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Koncentrącya reakcyjnej prasy ga licyjśkiej 
Zakracze namiętnie —  z wielkiej ladości, bo 
ukazała się odezwa wyborcza stronnictwa de­
mokratycznego. Te lube organa 8,opinii publi­
cznej11, czerpiące natchnienie w pałacu pod 
kawkami, to w kastalskich źródłowiskach kon­
serwatywnej kliki, to znowu w apartamentach 
pałaców przy Herrengasse w Wiedniu, —  za­
biorą się do roboty obyw atelskiej, do rozdra­
pywania i nicowania odezwy demokratów.

Ona im dogadzać me może, bo też i nie 
dla ich przyjemności wydaną została. Orga­
nowi panów krakowskich już samo telefoniczne 
streszczenie tej odezwy, które otrzymał „via“ 
Lwów, bardzo się nie podobało, i nie mógł wy­
trzymać, aby zaraz, w pierw szej chwili, przy­
najmniej nawiasowemi pytajnikami nie zazna­
czyć swoich głęboko krytycznych poglądów. 
Więc kwestyonuje „Czas11 twierdzenie odezwy, 
ie kierownictwo spraw kraju i rząd jego nie­
podzielnie spoczywały w ręku stronnictwa kon­
serwatywnego. No, —  a w czyjemże ręku ten 
rząd spoczywał od samego początku ery kon­
stytucyjnej ? Zawsze tasama historya z naszy­
li* panami! Władza wydaje się im monopolem, 
dla nich stworzonym; gdyby im jej nie dano, 
^dawałoby się im, że ich ograbiono z prawowi­
tego mienia. Ale gdy przyjdzie z rządów zda­
wać rachunek, wtedy ich nie ma. wtedy cho­
wają się w mysie dziury. Tak było w Rzeczy­
pospolitej, —  tak jest obecnie w kraju; wie­
cznie cisami, wiecznie niepoprawni!

Zdawałoby się bijącym w oczy, namacalnym 
taktem to, co twierdzi odezwa demokratyczna, 
4e stronnictwo konserwatywne, oparte o nie­
sprawiedliwą ustawę wyborczą, opanowawszy 
czynniki władzy, majoryzowało wszystkie inne 
opozycyjne stronnictwa w kraju; „Czasowi11 nie 
Podoba się ten fakt i to twierdzenie, opatruje 
je zatem wykrzyknikiem i pytajnikiem. Zaiste, 
jest czego krzyczeć; kraj wrzeszczy w niebo- 
głosy pod absolutyzmem jednej kliki, sięgającej 
W jego trzewia, rujnującej nieudolną swoją po­
lityką miliony ludu. Jest i o co pytać: skąd, z 
jakiego tytułu ta kasta ludzi, nie spłaciwszy 
jeszcze wobec społeczeństwa długów przeszło­
ści- nar/uca się mu na nieproszonych wielko­
rządców, kiedy do rządów ani uzdolnienia, ani 
gorliwości nie połiada ?

\ 'Następstwem tyclj Lządów je st przedewszy- 
stkiem ruina roIincW ^1 h g.. jiu iiij  >»ąi|B 
czynnika ekonomicznego w kraju. Zdawałoby 
się, że konserwatyści, rekrutujący się. jako po­
słowie, przeważnie z większej własności, pa­
miętać będą przynajmniej o swojej Jasnej 
skórze i o interesach swoich najbliższych przy­
jaciół politycznych. Gdzież tam. Oni zaprzepa­
ścili swoje własne mienie i zrujnowali chłopa. 
Kraj przemysłu i handlu nie obudził, a rolni­
ctwo pozostawił w zaniedbaniu. Lud ucieka,
»wypędzany “ za morza. „Czas11 pyta- rc z J* 
W y p ę d z a n y ? 11 Kto go wypędza'■ Jużci nie 
dobrobyt, lecz bieda, głód, ciemnota. A któż za 
to ma odpowiadać ?

Krytyka istniejącego w kraju stanu rzeczy, 
Wyrażona w odezwie stronnictwa demokraty­
cznego, jest nawet za bladą w porównaniu z 
tem, na co własnemi patrzymy oczami, co na 
Własnej odczuwamy skórze. „ W i ę c  c z a s  o- 
s t a t n i  z e r w a ć  z t ą  b e z s k  u t e c z n ą  i 
J a ł o w ą  p o l i t y k ą 11 —  woła odezwa demo­
kratyczna. W  jaki sposób ma odbyć się ten 
Proceder zerw inia ? Nie przez zasilanie stron­
nictwa konsei watywnego, lecz przez odosabnia- 
hie go. Rzeczą krzywdzonego jest społeczeń­
stwa wjDierać, przy nadchodzących wyborach,

posłami 'ndzi, k t ó r z y  n i e  w c i e l ą  s i ę  w 
k a d r y  k o n s e r w a t y w n e ,  lecz dążyć będą 
do utworzenia nowych, niezależnych zastępów 
poselskich, j Komitet stronnictwa demokratycz­
nego łudzi się, licząc na dobrą wolę i współ­
działanie konserwatystów w taKiem zreformo­
waniu statutu Koła polskiego, któreby i posłom 
większą zapewniło swobodę działania, i pozwo­
liło na połączenie się, pod dachem jednej or- 
ganizacyi, wszystkich narodowych posłów pol­
skich. *

Komitet demokratyczny czyn  najwidoczniej 
o s t a t n i ą  p r ó b ę ,  ażali nie uda się, razem 
z dotychczasową, kenserwalywną większością 
Koła polskiego, uchronić poselstwo polskie od 
rozbicia, solidarność jego od zatracenia, -H 
W i ę c  l a ł s z e m  j e s t  w i e r u t n y m ,  jakoby 
stronnictwo demokratyczne wywieszało hasło: 
„Precz z sondarnością Koła polskiego11. Prze­
ciwnie, o n o  w y w i e s z a  h a s ł o  b e z  p o r ó ­
w n a n i a  d a l e j  s i ę g a j ą c e ,  szersze obej­
mujące etery społeczeństwa i jego interesów: 
„Żądamy solidarności w s z y s t k i c h  posłów 
polskich, na podstawie zmienionego statutu 
Koła polskiego".

Konserwatyści żądają od swoich kandyda­
tów, aby złożyli deklaracyę, że do Koła pol­
skiego, jakiem ono jest dzisiaj i jakiem nie 
byłoby w przyszłości —  wstąpią i przez cały 
czas posłowania swojego w niem pozostaną. — 
Tem samem o d t r ą c a j ą  Konserwatyści od 
Koła polskiego wszystkich posłow Indowych, 
którzy już poza obrębem Koła stanęli, i tych 
posłów demokratycznych, którzy wstąpić chcą 
do Koła pod warunkiem zmiany jego statu­
tów.

Czy to nie jest urąganiem się z idei „soli­
darności narodowej11? Czemże innem jest tak 
pojęta solidarność, jeżeli nie odosobnieniem się 
kliki, nie chcącej poza sobą widzieć narodu, 
jego milionowego ludu i przedstawicieli?

Demokracya natomiast nie odtrąca myśli po­
łączenia się w jednej organizacyi klubowej 
w s z y s t k i c h  posłów polskich, n ie  w y j m u ­
j ą c  n a w e t  k o n s e r w a t y w n y c h ,  byleby 
zapewniono wszystkim pewną swobodę dzia­
łania.

Więc któż tu hołduje wyłączności klasowej, 
k t o  b u r z y ,  a k t o  b u d u j e  s o l i d a r n o ś ć  
n a r o d o w ą ?

Patrzymy z niedowierzaniem na tę ostatnią 
próbę zreformowania statutu Koła polskiego, 
z jaką występuje najbliższe nam stronnictwo 
demokratyczne polskie. Jeżeli się ona nie po- 
ifłilhflif, otwai-aą ii<_ ohyJa t J g i  i| w t e d y  
oczy tym wszystkim, co dzisiaj łudzą siebie 
i innych możnością współdziałania, na podsta­
wie dotychczasowych statutów Koła, z wszech­
władną kliką konserwatywną.

Śmierć
księcia Imeretyńskiego.

Wczoraj wieczorem nadeszła wiadomość, że 
u m a r ł  n a g l e ,  t k n i ę t y  a p o p l e k s y ą ,  

s i ą z ę  A l e k s a n d e r  K o n s t a n t y n  o- 
w i c z  I m e  r e t y ń s k i ,  g e n  e r  a ł - g u b e r  
n a t o r  w a r s z a w s k i  

Powiłany na to niesłychanie ważne stano-
W Mikołaja II w dniu 14 sty­
cznia 1897 roku, po ustąpieniu nr. Szuwałowa, 
spełniał on swe obowiązki ku zadowoleniu pa­
nującego, który o arzał g0 swem zaufaniem, 
i na swój sposób prov M 7ił w Królegtwie Pol_ 
skiem dzieło ucisku i rnsyfikaCyj

Ks Imeretyński pochodził ze ‘ starożytnego, 
megdyś udzielnego rodu książąt w Kraju Za_ 
kaukaskim, którzy po mwazyi R0syan w tam­

tych stronach, za stałą pensyę, wypłacaną je­
szcze dotąd, zrzekli się swego państewka na 
rzecz Rosyi. Urodził się w r. 1837, wychowa­
nie odebrał w korpusie paziów, a od r. 1855 
pozostawał w służbie wojskowej, w której prze­
szedł wszystkie stopnie aż do generał-lejtnanla 
i generał-adjutanta carskiego. Przez lat sześć, 
począwszy od r. 1869, mieszkał stale w War­
szawie, sprawując urząd pomocnika, a nastę­
pnie naczelnika sztabu wojsk okręgu wojsko­
wego warszawskiego. •— Później brał wybitny 
udział w wojnie tnrecko-rosyjskiej, dalej zaś 
sptłniał obowiązki dowódcy drugiej dywizyi 
piechoty, naczelnika sztabu wojsk gwardyi i 
wojskowego ikrtjgn petersburskiego, wreszcie 
naczelnika głównego twojenno-sądowego zarządu 
i generalnego prokuratora.

W r. 1892 ks. Imeretyński wystąpił ze słu­
żby czynnej, a car Aleksander III mianował 
go członkiem Rady państwa. W  pięć lat pó­
źniej stanął na czele rządów cywilnych w Kon­
gresówce, a zarazem został dowódcą wojsk okrę­
gu wojskowego warszawskiego.

Chwila, gdy ks. Imeretyńskiego powołano na 
wielkorządcę Królestwa, była niezmiernie wa­
żna. Po brutalnych, iście azyatyckich rządach 
Hurki, przyszły rządy niemniej absolutystycz- 
nie usposobionego hr. S z u w a ł o w a ,  któremu 
jednak brakowało tej zaciekłej brutalnej ener­
gii w prześladowaniu polskości, jaką odznaczał 
się jogo poprzednik. Stąd powstawały w jego 
systemie rządzenia pewne cbwiie wahania, na­
wet cofania się, które zaślepieni optymiści go­
towi byli uważać za zmianę kursu. Skutkiem 
tego ks. Imeretyński. zająwszy rezydencyę w 
Zamku królewskim w W arszawie, spotkał się 
u ludności Królestwa, jeżeli nie z sympatycznem 
przyjęciem —  bo do niego me było powodów,—  
to przynajmniej nie z niechęcią, z jaką ludność 
polska Kongresówki witała każdą poprzeduią 
zmianę osobistą w najwyższym urzędzie kraju.

Dziennik nasz, informowany zawsze dokła­
dnie o sprawach tyczących się zaboru rosyj­
skiego, pisząc wówczas o nominacyi ks. lmere- 
tyńbkiego. zajął wobec niej stanowisko wycze­
kujące, podnosząc, że z przeszłości generał- 
gubematoru nie można wysnuwać wnioskn o 
jego poglądach na doniosłe zadanie, z jakiem 
spotka się na nowem stanowisku. Zapatrywa­
nie nasze odbijało silnie od tego, które wyra­
żały organa prasy ugodowej z tej i tamtej 
strony kordonu, lecz fakta przekonały, iż mie­
liśmy racyę. Nadzieje bowiem, przywiązywane 
do rządów ks. Imeretyńskiego, okarały się tyl­
ko ułudą.

Kwintesencya systemu rządzenia Polakami, 
jakiego postanowił trzymać się i rzeczywiście 
trzymał się zmarły generał-gubernator, zawarta 
jest w słynnym, carowi przedłożonym przezeń 
w r. -898 memoryale, który ogłosiliśmy także 
w „N. Reformie11, Streszcza się zaś fy tem, 
a b y  „ s u a v i t e r  in m o d o 11, l e c z  „ f o r -  
t i t e r i n r e 11 p r o w a d z i ć  d a l o j  d z i e ł o  
r u s y f i k a c y i  K r ó l e s t w a .  Ks. Imeretyń­
ski nie posiadał niskich popędów p i e r e k i ń- 
c z y k a Hurki, nie miał form dyplomatycznych 
Szuwałowa, natomiast postawił sobie za zada­
nie rusyfikacyę i złączony z nią ucisk, wyko­
nywać w formie l e g a l n e j ,  o ile naturalnie 
może być mowa o legalności tam, gdzie zasadą 
rządów jest bezprawie.

W  istotnych stosunkach politycznych Kró­
lestwa Polskiego nic się nie zmieniło za jego 
rządów na lepsze. Gotowibyśmy nawet powie­
dzieć, że pod pewnemi względami zaszła zmia­
na na gorsze, bo absolutyzm, kryjący swe szpo­
ny w rękawiczki, ugłaskał niestety wielu lu­
dzi w Kongresówce i nie budzi tej saraowie- 
dzy narodowej i reakcyi patryotycznej, których 
się tak obawiał ks. Imeretyński.

Rachunkiem sumienia rządów ks, Imeretyń- 
skiegu są korespondeneye warszawskie „N a r- 
r a n s a11, pomieszczone w naszym dzienniku. 
Niemal dzień za dniem, od chwili gdy ks. Ime­
retyński został wielkorządcą, wykazywał „N a r- 
r a n s11 wszystkie objawy systemu rządzenia 
rosyjskiego i tych, którzy go wykonywali. Do 
kroniki tej nie ma potrzeby nic dodawać. Po 
trzech i pół latach rządów odszedł ks. Imere­
tyński tam, gdzie, wierzymy, iż zostanie mn 
wymierzoną sprawiedliwość podobnie, jak i tym 
wszystkim, którzy przykładali ręki do niespra­
wiedliwego, wprost potwornego dzieła, mające­
go na celu starcie z powierzchn ziemi polskie­
go imienia.

Kto zostanie jego następcą?... Pytanie to 
ważne, na które jednak ze spokojem będziemy 
oczekiwać odpowiedzi, gdyż nie wierzymy, aby 
Rosya teraz zmieniła wobec nas swe postępo­
wanie. Z silną wiarą w lepszą przyszłość, a 
pouczeni i . zahartowani dotychczasowem do­
świadczeniem, bracia nasi za kordonem prze­
trzymają rządy każdego nowego warszawskie­
go wielkorządcy.

Listy słowiańskie.
Z Czech, d. 29 listopada.
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Śląska i Galicyi.)

Nie daw niej, ja k  przed rokiem , p isa liśm y na tem 
m iejscu, o n iezw ykfem  pow odzen iu  skrzyp ka  lvube- 
lika, który g rą  sw ą  entuzyazm ow al p u b liczn ość po- 
szteńską i w iedeńską. D o s ław y C zechów , jako mu­
zyków , takeśmy jednak już p rzy w y k li, ze echa jej 
nie czy n ią  na nas w rażen ia  i pow szednieją  łatwo. 
Z tym  w ięk szym  naciskiem  podnieść tedy w yp a d a , 
że i na in n y ch  p o la ch  artyzm u C zesi d ościga ją  p ier­
w szorzędne n arod y  i zd obyw a ją  la u ry , zazdrości g o ­
dne. M alarz AJ‘ ons M u c h a  już od kilku lat należy  
do n ajpop u larn iejszych  i najbardziej p rzez  n ak ład ców  
poszuk iw anych  illustratorów , a w tym  roku zdobył 
na w ystaw ie par-yskiej złoty m edal za  szereg  kum- 
p ozy cy j, w y d a n y ch  pod tytułem «O jcze n a sz » ... K aż­
da  z p róśb  «M jd litw y  P ań sk iej»  illustrow ana jest 
trzem a obrazam i, z k tórych  dw a  p ierw sze  są tylko 
sym bolatni, tkw iącym i w  ornam entyce, a ostatni obej­
muje k om pozycyę figuralną . O bjaśnienie k om p ozycyi 
nap isał sam  artysta, a tekst ten św iadczy o  nim, jako
0 natchnionym  entuzyascie i głębokim  fiipzone- P o­
n iew aż dzieło to w y sz ło  w  tak zbytkow nem  w ydan iu , 
że tylko dla boge.tych am atorów  może b y ć  przystę­
pne, drukow ano je tylko w  410 egzem plarzach , z któ­
ry ch  120 p rzyszło  do C zech, i sprzedaje śię z cze­
skim tekstem po 120—300 K , stósownie do jakości 
papieru , użytego do w yd an ia .

R ów n ocześn ie  p raw ie  now e tow arzystw o grafickie 
<,Unia» w  P radze, w yd a ło  album  ba rw n ych  i cza r ­
n ych  rep rodu k cy j dzieł Józefa (Joża) U  p r k i, któ­
ry  obecnie w ystaw ą  sw y ch  obrazów  w  W iedniu, 
szturm em zd oby ł sym patye pub liczności i uznanie 
surow ej krytyk i, nie m ogącej przełknąć jegc n azw i­
ska. A le  bo też w  U prce m ieści się tyle p raw d ziw ego  
talentu, taka potęga  kplprytu i oryg in a ln ość  kom po­
zy cy i, że nie będąc secesyonistą , jest przecież czem ś 
now em , św ieżem , na w sk róś sw ojskiem . U prka jest 
synem  w ieśniaka słow ackiego, z H roznej Lehoty (po­
łudniow e M oraw y). P o  studyach , odbytych  w P ra ­
dze, w  M onachium  i w P a ry żu , pow rócił do w s i -o j ­
czystej, osiadł na zagrodzie  i ożen iw szy się z w ie j­
ską dz iew czyn ą , gosp od arzy  sam , nie p u szcza jąc 
przytem  pędzla  z ręki. Z n iezw ykiem  m istrzow stwem  
m aluje sceny  z życia  ludu słow ack iego, którego strój, 
nad w y ra z  o ryg in a ln y  i pstry , dostarcza  artyście 
w iele sposobności do w yzy sk a n ia  efektów św ietlnych
1 olśn iew ającej g ry  barw . Są w  w  calem  słow a zna­

czeniu  « o b ra zy  m alow ane w  słońcu*. W iedeński 
«Zeit» n a z y w a ją c  go  najpotężniejszym  talentem m a­
larskim  w  obecnej chw ili, zapow iada rych łe  i dom i­
nujące stanow isko S łow ian  w  sztuce m onarch ii au- 
stry n cko-w ęgiersk iej.

Jak d a lece -J m a k  artystyczny  rozw iną! się w  Cze­
chach , dow odem  oprócz w spom nian ych  pu blikacyj, 
n iedaw np w yd a n e  p o  francusku  dzieło H ipm ana o 
• C zechach  w w . X I X . », dow odzi w reszcie  album 
“ Pusteln i na R adgoszczu ^  D  Jurkow icza . R a d g oszcz  
(R adhoszt) jest jednym  z w y ż s z y ch  szczytów  1(11.10 m., 
B eskidu m oraw sk iego i  z  pow od u  rozleg łego  w idoku 
na dw ie czarow ne doliny , rożnow ską  i frensztaeką. 
grom adzi corocznie tysiące turystów . N a  m ałoj p rze ­
łęczy , pod szczytem , w rozk osznych  lasach , na w y ­
sokości przeszło  1000 m ., mieli n iegdyś m ieszkać p u ­
stelnicy (stąd n azw a  pustelni); obecnie znajduje się 
tam g ru p a  budow li w  stylu ludow ym  m oraw sko-w a- 
łaskim  i słow ackim , które służą za w spaniale hotele 
dla turystów  i letników.

Kto zobaczy  ow o przepiękne album  Jurkowicza 
i nie w ie, że to budow nictw o m oraw skie, p rzysięga ł­
by , że to styl zak op ań sk i: podobna ornam entyka, te 
same sosręby , zydle, stoły i t. p. W  szczegółach  znaj­
dzie bad a w cze  oko różn ice, ale w ob ec ogólnego cha­
rakteru, co pow iedzieć o tych , którzy nie zn a jąc naj 
b liższych  n a s z y m  góralom  sąsiadów , dopatrują 
się gw ałtem  czegoś  prasta io -rod zim ego  w  budow ie 
i zdobieniu  zakopańskiem , i gwałtem  ch cą  stw orzyć 
«sty l»  zakopański, skoro to jest zarów no styl s łow a­
cki, jak  i m oraw ski, a w ięc jednem  słow em  —góralski.. 
N iech  się nad rem zastanow ią in ieyatorow ie i wol- 
nem od szow inizm u okiem spojrzą  w  okót Tatr, a d o­
strzegą wiele in n ych  jeszcze rzeczy , o k tórych  się 
im nie śniło...

K iedy tak w  sztuce sam odzielne w y d ob y w a ją  się 
talenty, w  literaturze góru je  nad w szystkiem  • — 
S i e n k i e w i c z .  P o try logii przełożono «B ez do­
gm atu* <*Quo v a d is»  a « K rzy żak ów * w ydaw an o 
rów n ocześn ie  z pojaw ianiem  się pow ieści w  “ T y g o ­
dniku illu strow anym »; w aruku  znajduje się j«(Rodzi- 
na P ołan ieck ich*, «H a n ia », «S zk ice  w ęglem *, drobne 
szkice i « L isty z p od róży* . «P rzez  podanie utw orów  
Sienkiew icza  — p iszą  nak ład cy  — podaliśm y 'ublicz- 
uości czeskiej dzieła nietylko ciekaw e, u trzym ujące 
um ysł czyteln ika w  ciągiem  napięciu , ale zarów no 
dzieła, które uszlaohetniają, i  w*odą do ofiarności 
w obec spraw  pu b liczn ych , w obec obow iązków , kióre 
nakłada idea utrzym ania narodu , w o b a ; obo\ M z- 
ków , które-nak łada  — o jczyzn a * . A  trzeba w ie d ł^ ć , 
że nim eśm y się zdobyli na w yd aw an ia  ilustrowanie 
pow ieści S ienkiew icza , u czyn ili ”to już Czesi, c. >- 
ciaż zrozum ienie ży cia  polsk iego by io  d la  n ich  n ^ Ł 
rów nie trudniejsze. I k iedy m y za k a żd y  tom nieilu 
strow any w  drugiem , trzeciem  a może i dalszem  w; -■ 
dan iu  p łacim y po rublu , w ydan ie  czeskie i l u s t r o ­
w a n e  kosztuje zaledw o tyle. « Zaiste — pisze tłó- 
m acz p. J. J. L a n gn er — będzie to cieszyło P ola ­
ków , gd y  im doniesiem y, że ich  H en -y k  Sienkie­
w icz  jest u nas autorem  n ajw ięcej czytanym , a n a ­
szy ch  czyteln ików , którzy się rozkoszow ali try logią  
i “ K rzyżak am i*  pocieszym y w iadom ością , że już n a- 
p r z ó d  nasz tłóm acz uprosił autora, aby  m ógł p rze ­
łoży ć now ą pow ieść, którą Sienkiew icz teraz p isze , 
a której treścią są w o jn y  napoleońskie*.

W  «O św iecie», która z b ieżącym  rokiem  d o ż y ^  30 
lat istnienia i ten jubileusz w  cichości obchodziła , po­
m ieścił w  ostatnich dw u  m iesiącach  Józef M ikszostu  
dyum o S ienkiew iczu , interesujące zw ła szcza  w  (!m  
giej części, w  której broni S ienkiew icza  przed  zarpu-i 
tami Am fiteatrova w «R ossii»  i w ysok o  staw ia  zda­
nie o pow ołan iu  literatury, jakie S ien k iew icz w y ra ­
ził w  «L iście  o Zoli*.

Z n ow ości literackich czesk ich  w spom nieć trzeba, 
o zbiorku  poezyi w ielkiego lekarza  A lberta , w y d a ­
nym  po jego śmierci, przez V rch lick iego , p. t. « M ię­
d zy  niebem a ziem ią» i o  zap ow iedziach  n ow ych  cza ­
sopism . Zeszytow e w > danie «B esed  lidu» puszcza  
n akładca  w  handel, pod tytułem  « Św iat ilustrow a­
nym  znany u nas tłóm acz P ru sa  i dziennikarz p.

A fo ryzm y
A dolfa  N euw erta-N ow aczyńskiego.

. Nie zawsze jest winą książki, że. uderzywszy 
nią w głową, usłyszysz, czytelniku, dźwięk 

Pusty.

Nikt uie obejmie po Bekwarku lutni —  po­
starzał fatalista Soter Rnzbicki.

N̂ad główkami panienek widzą kochankowie 
^i^tlaną gloryolę, ojcowie drog' kapelusz.

łływalizacya dwóch miast o tytuł współcze- 
*yrh Aten przypomina współczesnym chyba 

™ko to, że oba są Abderą.

c Lrzec;w hegemonii rozumu i faktów fakty- 
Pie bezrozumni tylko walczą.

g  ̂ handlarze żywego towaru nazywają się cza- 
115 Wzajemnie: ofiarami powołania.

, 0̂ yśli są wolne jak ptaszyny —  powtarzają 
*e wróble i papugi.

thjj^dj Europy! strzeżcie waszych świętych 
h,ap — wołał przed swym sklepem poczciwy 

2ńikarz.
Ciie ,| Aoj;Piy się, że najlepszą polską psychologią 

0statecznie „Bez dogmatu11 Sienkiewicza.

PochwaH samotności, to najpiękniejsza ba­
lowa zabawa po północy.

Literatura polska ma Pługa, Rydla i wiele 
motyk na słońce.

Różnica między pojęciem Ilelleńskiem, że 
nrnmieuie słońca, to strzały Febusa, a naszem, 
z> 7o ruch ważkiej materyi -  jest tylko ta, 
że tamto -było poetycznem, a to nie.

„Disiecta membra poetae11 można też tłoma- 
czyć: pozastawiane rzeczy hu i

Kłamstwa socjalne bywają czasem grube jak 
pięść i podobn° do prawdy jak pięść óo nosa.

Milusie byłyby dziateczki Franci ki: Ma­
dame sans ge'ne“ i Niemca: „Mann ohne Vor- 
urtheil11,

Z tamtej strony zła i dobra jest zło i do­
bro.

Wielkie talenta pochodzą od Boga, maje 0<̂ 
dyabła, mówił Hebbel. Średnie od przypadku.

Krytyk powinien być otwartą źrenicą prawd 
jutra, zamkniętą źrenicą kłamstw wczoraj­
szych.

I psychiatrzy mają hallucynacye; nastraszniej- 
szą ich hallucynacyą, to świat bez obłąka­
nych.

Że epopeja perska „Szach name11 ma 60,000 
wierszy, to jeszcze nie. racya, aby w tak cięż­
kich czasach, jak nasze, pisać poematy stó razy 
mniejsze.

Mottem żyrii.wem wielu artystów, myślicieli 
i tylko próżniaków jest: „Mihi propositnm est 
in taverna mori11.

Aby zrozumieć polemistę, trzeba wejść w kraj 
jego rozmaicie płatnych zasad i teoryj.

Kobiety kokietują nerwami, bucikami, choro- 
dp, zdrowiem, wszystkiem; dla nich cel piękny 
uświęca środki.

Podobno i Prawda jest tylko kokietką.

Reporterzy, sympatyzujący z poezyą, piszą 
często: sfinx socyalizmu, hydra semicka, piękny 
jak Apollo, węzeł gordyjski i t. p.; nie znaczy 
to jednak, aby już przejęli się duchem helleń­
skim. Nieprawdaż?

Świat wyleciał z zawiasów11 —  mówił króle­
wicz duński Hamlet, nie przeczuwając, że kie­
dyś będą to powtarzać za n’ m rumiane Ofelie 
i garbate Fortim brasy.

To dziwne, że tak mało ludzi stosunkowo 
pisze pod pseudonymami: Tersytes i Chilun.

Mój znajomy dopóty mówił o tem. że tylko
V>1 * v ,  : _ .___ ____ .  X A  n rr m  A  n A A P O T A  A IT A tm I

I z dysonansów mogą być symfonie; przykła­
dem tego koncert europejski.

Są jasne chwile w życiu, w których się tę­
skni do potęgi ciemnoty.

Kłócą się rozmaici, jak stłne jajo: czy z szer­
szej, czy z wyższej strony; jeónii zwą się opty­
mistami, inni pesymistami.

Wielu jest między naimłodszymi poetami I ak 
zdolnych, że hymny do nocy potrafią pisać w sa­
mo południe.

Podobno za czasów Ibsena normalna prawda 
żyła czasem nawet 15 lat, To przecież nie 
normalne!

Górskie strumyki hałaszą głośniej, niż szem­
rzą wielkomiejskie kanały, a jednak te miały­
by więcej do opowiedzenia.

Dramaty z greckiej historyi zaczynają być 
bardzo modne; jedni krytycy twierdzą złośliwie, 
że to dla kostiumów kobiecych; inni, jeszcze 
złośliwsi, że dla kostiumów męskich. *

Wielu, panów posmutniało, nie mogąc już pi­
sać „fin de siecle11, i tem słowem tłumaczyć 
rozumnie wszystko, czego ni« rozumieją.

Można sobie wyobrazić znudzenie księżyca, 
patrzącego w maju na ziemię, tegosamego księ­
życa, który i kotom świecił w marcu.

Między gratojęgiem a grafomanem jest tylko 
ta różnica, że pierwszy rozpoznaje obce pismo, 
drugi zapoznaje swoje; ale między gratomanem 
a zarozumialcem najczęściej nie ma żadnej.

Słusznie nazwał mój przyjaciel swoją jedno­
aktówkę: psychopatomonomelodramem, lecz je­
szcze słuszniej żaden dyrektor nie chciał mu 
jej wystawić.

'  T * * '1 w stolicach Europy żyją jeszcze ' ludzie, 
którzy życie znają tylko z tradycyi

Obok bogów narodowych, bożków lokalnych, 
są jeszcze bałwany epokowe.

Niektórzy blagierzy tak pędzą szalenie "na 
rnmakacb swej fantazyi, że ich zaledwie cień 
prawdy dogania.

W  wartkim potoku myśli wielu genialnych 
ludzi widać dokładnie szaro-żółty piasek.

Zdaje mi się. że słońce ziewa, widząc, jakie 
nudne osobistości wygrzewają się doń w połu­
dnie.

Jeden im tylko został heroizm niewoli... 
u kobiet!

Kto chce czytać aforyzmy, któreby mu się 
zupełnie podobały, musi je sam pisać.
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Jarosław  R ozw oda, ma w yd a w a ć «S lovan sk y  Swiet» 
tygodnik dopełniający «S lovo  P rzech led» — nadto 
w  M. Ostrawie poczęto przed tygodniem  w yd a w a ć 
«O straw ski Dziennik* czeski, jak  dotąd bardzo zrę­
cznie redagow any.

Mor. Ostrawa i Ś ląsk nasuw a nam na koniec je- 
dnę uw agę. «C zas» profesora M asaryka , organ  
stronnictwa realistów , zw ącego  się « lud ow em », sta- 
w szy  się dziennikiem , stal się bardzo w ojow n iczy  
w obec Polaków . W  korespondencyach  ze Ś ląska i 
w  u w a g a ch  napotyka się często dokuczliw e uw agi 
0 P olakach , a w  spraw ie kom prom isu  w yb orczeg o  
w  C ieszyńskiem , gorzkie w yrzu ty , ja k b y  wszelka 
zgLda m iędzy Polakam i i C zecham i by ła  « Czasowi* 
niepożądana. W ostatnim dpdatku tygodn iow ym  lite­
rackim , p. t. «B esedy Czasu* pom ieszczono “ O bra­
zek g a licy jsk i* , jakiegoś n iby  C zecha tu m ieszkają­
cego i u żyw a jącego  pseudon im u : “ Adam  K rzy ża n o­
w ski* ( 1); w  tym «pbrazku » prócz rysów  trafnych  
naszego życia  politycznego, są takie naiw ności, że 
dziw im y się red akcyi. jak  się na takie p lew y s ch w y ­
tać pozw oliła.

(Prz.)

Z Poznania.
(Urzędowe lamenty. —  Wzrost żywiołu polskiego. —  Wzrost 
polskiej świadomości. —  Wiec w Gorczynie. -  Gdzie ko­
nia kują, żaba nogę nastawia. —  Wybór uzupełniający 

mifci Izyrzecko-babimojski).

„Wzrost polskości w granicach monarchii 
pruskiej okaże się w tegorocznym spisie w tak 
zdumiewających rezultatach, że dla wytłomacze- 
nia tego objawu nie będzie można wyłącznic 
powoływać się na naturalny przyrost ludności 
polskiej, ani na silniejszy napływ zagranicznj ch 
żywiołów, zwłaszcza, że ich pobyt w granicach 
państwa jest tylko przejściowy. Pozostaje tyl­
ko jedynie możliwe przypuszczenie, że wchło­
nięcie czysto niemieckich żywiołów jest w zna­
cznej części przyczyną tego wielkiego wzrostu 
ludności '*.

Tak pisze urzędowa „Berliner C irrespondenz** 
odrzuciwszy zaś coś niecoś, a nawet potrąciw­
szy znaczną część jej lamentów na karb prze­
sady, mającej wywołać strachem dalsze repre- 
sye gprmanizacyjne, to jednak jeszcze reszta, 
która pozostan.e, przedstawiać będzie wspania­
ły efekt kompromitacyi polityki germanizacyj- 
nej i eksterminacyjnej. Przy tej sposobności, 
wspomniany organ przytacza cyfry dość wy­
mowne, a że to są daty za lata 1390— 1898, 
tern silniejszego efektu spodziewać się każą 
w spisie tegorocznym.

I tak. Od roku 1890— 1898 podniosła się 
liczba ludności polskiego języka na Śląsku 
z 994.000 na 1,023.000, w prowincyi saskifij 
z 22.000 na 26.000, w Hanowerze z 5000 na 
7000, w Hesyi i Nasawii z 950 na 2300, —  
w prowincyi nadreńskiej z 6000 na 23.000, 
w Westfalii z 27.000 na 150.000. Nie wliczono 
tu jeszcze polskich immigrantow, których prze­
bywało w Prusach w roku 1898 okrągło 48.900, 
a nie wliczono dlatego, gdyż nie należą do lu­
dność stałej, jako przeważnie robotnicy sezo­
nowi.

Równocześnie w środkowych i zachodnich 
prowincyach państwa, gdzie poprzednio żywioł 
polski wcale się nie uwidaczniał, powstały dość 
silne grupy narodowe polskie, co dowodzi, że 
wzrost polskości we wschodnich prowincyach 
był jeszcze silniejszy, niż to wskazuje staty­
styka, skoro zdołał tamtym oddać jeszcze zna­
czną liczbę Polasów.

Ale na tem „przerażenie'* urzędowego orga­
nu się nie kończy, gorszem bowiem jego zda­
niem jest to. że ci liczniejsi obecnie Polacy to 
nietylko Polacy z mowy. ale też z przekonania. 
Natomiast jeszcze przed 10 laty liczba pruskich 
poddanyeh polskiego języka bynajmniej nie by­
ła identyczną z liczbą uświadomionych narodowo 
Polaków, bo np. mówiący tylko pewnym dyalektem 
polskim mieszkańcy Pomorza, i Śląska byli jeszcze 
p rzez agitaeyę narodowo - polską nietknięci i 
czub się li tylko Prusakami. Dziś uważać nale­
ży nie tylko tę ludność jako pozyskaną dla na­
rodowego polonizmn. lecz i Mazury wschodnio- 
pruscy objęci zostali ruchem polskim. Dowodem 
tego fakt, że przy wyborach do parlamentu w r. 
1898 w czysto ewangalicko-mazurskim okręgu 
szczycieńsko-sędzborskim postawiony został kan- 
dyda t polsko-katolicki i że w powiecie szczy- 
cieńskim pozjskał większość, a tylko sędzbor- 
skiemi głosami został pobity. Podobnie rzecz 
się miała z kandydaturą norodowo-polską Wol- 
szlegra w Warmii. Ten napływ narodowego po­
lo nizmu do Prus Wschodnich zwraca uwagę 
teraba-d ńej. że duchowieństwo tak ewangeli­
ckie j ak katolickie z całą stanowczością zwal­
czało narodowo-polskie kandydatury*1.

Proch i ołów.
—  Macie co nowego ?
—  Nic ważnego, kolego. Ah, prawda... jutro 

jeden z towarzyszów zostanie rozstrzelany.
—  Któż to taki ?
—  Nie wiem dokładnie. Jakiś Belgijczyk.
Krótka ta rozmowa prowadzoną była przez

dwóch Holendrów, wschodnio - indyjskich ofi­
cerów, przed bramą wjazdową fortecy Amba- 
rawa, na Jawie środkowej. Jeden z nich, 
wspaity o poręcz mostu, wrzucał do wody 
ogryzki cygara; bawiło go, gdy rybki małe, 
zwabione lekkim szmerem, wypływały na po­
wierzchnię i zawiedzione, z szybkością błyska­
wiczną powracały na dno. Drugi, zakurzony od 
stóp do głowy, siedząc na spienionym koniu, 
przewodniczył małemu oddziałowi.

Dobrze wam się wiodło na posterunku ?
—  Jak najlepiej.
Oficer spiął konia ostrogami i szybko wje­

chał na podwórze forteczne.
Tam przed drzwiami oszklonemi, prowadzą­

cemu na odwa ch, stali dwai żołnierze, od czasu 
do czasu rzucający wewnątrz ciekawe spojrze­
nia. Oficer, również powodowany ciekawością, 
zajrzał !o izby, —  nagle stanął... To, co uj­
rzał, widocznie przykuło jego uwagę.

Przy stole drewnia nym, odziany tylko w ko­
szulę i spodnie, siedział młody człowiek, o ja­
snych blond włosach. Założywszy nogę na no­
gę, z oczyma wlepionemi w jakiś punkt, bębnił

Tyle słów organu p. Rheinbabena. który rad- 
by, aby jego wywody były ostrogą dla rządu 
dla popędzenia go w kierunku hakatystycznym. 
Lepiej by było jednak, aby £am się nad zesta- 
wionemi przez siebie cyframi zastanowił. Bo 
wtedy przyszedłby do przekonania, że skoro li­
czba ludności polskiej, a przedewszystkiem jej 
narodowa świadomość, wzrosła właśnie w cza 
sie najsilniejszych prześladowań germanizacyj 
nych i wskutek tych prześladowań, to dalsze 
potęgowanie tego systemu w interesie rządu, 
byłoby bezcelowem.

Najświeższe i najdotkliwsze z zarządzeń ger­
manizacyjnych. zakaz nauki języka polskiego 
przyczyniło się też bardzo do obudzenia owej 
narodowej świadomości. Świadczą o tem choćby 
tylko mnożące się bezustannie wiece protesto­
we, a odbywające się wszędzie z należytą po­
wagą i siłą. Świeżo taki w*ec odbył się w Gór- 
czynie, przydzielonym niedawno do Poznania. 
Zwołał go majster piekarski Stolpe, a przewo­
dniczył na nim dr Niegolewski. Z przemów bar­
dzo interesująca, była mowa dra Szymańskiego, 
który dowodził bezskuteczności podobnych pize 
śladowań językowych. Mówca wskazał na Pru­
sy Zachodnie i Górny Śląsk, gdzie od kilku­
dziesięciu lat nie uczą w szkołach po polsku, 
a mimo to język polski nietylko nie zamarł, ale 
przeciwnie krzewi się coraz więcej między lu­
dem, dzięki jego wytrwałości i miłości do ję ­
zyka ojczystego. Tak samo w powiatach, gra­
niczących z Brandenburgią Tam już od lat 17 
skasowano w szkołach język ojczysty a prze­
cież po wsiach dzieci modlą się, czytają i piszą 
po polsku. Więc nie trzeba oddawać się zwąt­
pienia, lecz energicznie zabrać się do pracy w 
domach a rozporządzenia p. Studta w niwecz 
się obrócą.

Tymczasem jednak, zanim głos rozsądku, al­
bo, co prawdopodobniejsza, gorzkie a dotkliwe 
jakieś doświadczenie przemówi do germanizato- 
row. wedle przysłowia: „gdzie konia kują, tam 
żaba nogę nastawia", w ślad Prus z komiczną 
powagą idą też miniaturowe państewka niemiec­
kie. I tak np. rządy małych państewek tury ng- 
skich uczuły się zagrożone z powodu czeskich 
i polskich nabożeństw, odprawia tych tam dla 
przybyłych z Galicyi i Czech robotników, pra­
cujących w tamtejszych kopalniach i zakładach 
przemysłowych i zabroniły wygłaszania czeskich 
i polskich kazań, a nawet wyd iliły bawiącyah 
tam czasowo polskich i czeskich duchownych, 
obywateli państwa austryackiego.

W  piątek, jak było zapowiedziane, odbył się 
w okręgu międzyrzecko-babimojskim wybór u- 
znpełniający pomiędzy niemieckim konserwaty­
stą Gersdorffem a polskim kandydatem drem 
Chrzanowskim. Dotychczas wiadomy jest nie­
kompletny wynik, wedle którego Gersdorff o- 
trzymał 8.320, a dr Chrzanowski 7.650 głosów. 
W  tem nie ma policzonego jeszcze wyn*ku gło­
sowania w odległych wsiach okręgu, od których 
w znacznej części wynik zależy. Zdaje się je­
dnak, że został wybrany Niemiec...

Z uwag pesymisty.
(Zbyteczny testament. — Komu oddać s t r u  honorową przy 
lokalach w yborczych? -  Odczyszczenie gospodarza Pta­
ka. —  Kandydaci legendowi. Walna o ni -n w dzienni­
kach i na plakatach. — kameleonowe barwy krakowskiej 

Rady miejskiej).

Niepotrzebnie robiłem testament przed wiel­
ką batalią pod ujeżdżalnią. Niepotrzebnie, — 
bo jeszcze żyję, a majątek mój, zwłasza w tym 
okresie wyborczym, w którym „gospodarza Pta- 
ka“ przekupić chciano, jak twierdzi jego organ, 
kwotą 4000 koron, powiększyć się może szale­
nie i pozostanie kwota, nie objęta legatami. —  
Nie przewidywałem także przed tygodniem tej 
okoliczności, że nie potrzeba być uczestnikiem 
zgromadzenia, zwołanego przez dra Wicherkie- 
wicza, aby przeleżeć się kilka dni w łóżku. —  
A  ten właśnie wypadek, statutami wyborczemi 
nieprzewidziany, zaszedł u mnie; „vis major** 
wywracająca pociągi kolejowe i druzgocąca 
kandydatów poselskich, z? aliła mnie z nóg, za­
nim zdecydowałem się na karkołomną wyprawę 
pod Kapucynami.

Dzięki temu, młodszy mój kolega doświad­
czył przyjemności wymięcia swej osoby na 
kształt „chusteczki**, widsiał bohaterskie czy­
ny p. Staszczyka i szarżę policyi, wreszcie 
oglądał p. Krotoskiego na trybunie. Ja tymcza­
sem leżałem cierpliwie w domu i czekałem na 
wieści, o ile „Przyj aźniacy** spełnią pokładane 
w nich przez p. St. Tomkowicza nadzieje, któ­
ry w tym samym dniu wystąpił, w redagowa­
nym przez siebie dzienniku, z śmiałą propozy-

palcami w stół. Spostrzegłszy oficera, uśmiech­
nął się przychylnie, a na jego twarz wystąpiły 
lekkie rumieńce.

Oficer, skończywszy obowiązki służbowe, po 
upływie kwadransa, przybył na odwach.

—  Dzień dobry, kapitanie —  rzekł młody 
człowiek, wskazując przybjłemu krzesło, —  
wybacz mi mój strój... Dziękuję za wasze od­
wiedziny; wy pierwsi okazaliście chęć skróce­
nia biednemu grzesznikowi kilku godzin, jakie 
mi jeszcze pozostały.

—  Opowiedz mi pan, jAkie spełniłeś prze­
stępstwo? Co jest powodem tak surowego i 
strasznego wyroku?

— Dlaczego pan mówisz, że wyrok jest 
okropny... straszny?... Umrę jutro zrana. Umrę 
punktualnie o godzinie szóstej. Czy to w isto 
cie tak straszne? Jutro w południe już zapo­
mną o mnie i słusznie, bo na nic więcej nie 
zasłużyłem.

Rzucił dopalany papieros i zaczął zwijać 
nowy, ani na chwilę nie tracąc zimnej krwi.

A jednak to okropne! Tak młody, wy­
kształcony, szanowany, staniesz naprzeciw wy­
mierzonych w siebie karabinów... Co uczyniłeś ? 
Co zawiniłeś?

—  Co zawiniłem ? Spoliczkowałem podofice­
ra, bo zasłużył na to swem gburowatem obej­
ściem.

—  Mój Boże... jakże można było nie zapa­
nować nad sobą...

—  Ha, trudno... Jutro zrana wszyscy będą 
pewni, że nie spełnię już nigdy podobnie gwał­
townego czynu.

cyą, aby im oddać honorową straż bezpieczeń­
stwa przed lokalami wyhorczemi. P. Tomkowicz 
nie spodziewał się, że propozycya jego nie prze­
żyje nawet jednej doby i legnie pod ujeżdżal­
nią. Pokazało się, że „Przyjaźniący** obdzielali 
kijami i kułakami zarówno socyalistów, jak za­
proszonych przez siebie gości, a nawet profe­
sorzy uniwersytetu nie uszli przy tem szwan­
ku. - -

Dla bitego zaś, prawdopodobnie, —  decydo­
wać nie mogę, nie doświadczywszy tego na 
własnej skórze, —  obojętną i jst rzeczą, czy 
złapie gaza od socyaliśty, czy od narodowego 
katolika, bo chyba jednako boleć go będzie 
w jednym i drugim razie, o różnicy zaś bólu 
wyrokować musi bijąca ręka, nie zaś polityczna 
barwa jej właściciela. Po zeszłuniedzielnych do­
świadczeniach wątpię, czy p. Tomkowicz ze­
chciałby upierać się przy swoim wniosku i czy 
osobę swoją w dniu 13 grudnia, —  to także 
intryga rządn „trzynastką** częstować piątą 
kuryę —  powierzyłby ochronnym pięściom „Przy- 
jaźniaków**.

Dla tego to p. wiceprezydent Karol Pienią­
żek, jako szczery autonomista, sprzeciwił się 
z góry wnioskom swojego politycznego przyja­
ciela, i zaproponował, aby straż bezpieczeństwa 
publicznego powierzyć najlepiej... wojsku. „Si- 
cher ist sicher'* —  powiada p. wiceprezydent 
miasta Krakowa, widząc, że „Przyjaźniący** nie 
mniej raźni są do teroryzmu od socyalistów. 
Na czem jednak się skończy i iak się „rozwią­
że “ drażliwa kwestya straży honorowej, prze­
widzieć nie podobna. Fatalna trzynastka i trój­
ka kandydacka: Daszyński —  Ptak —  Kroto- 
ski, zawisły nad okręgi >m krakowskim, niby 
„ołowiana chmura**. Kto wie jeszcze, jaki z niej 
spadnie piorun?

Na razie toczy się arcyzabawna. .iście operet­
kowa wojna wyborcza między dwoma antiso- 
cyalistycznymi kandydatami: prof. Krotoskim i 
„gospodarzem Ptakiem**. Z organu, który przy­
szłość Krakowa, kraju i Polski upatruje w wy­
borze „gospodarza Ptaka** z piątej kuryi kra­
kowskiej, dowiedziałem się dopiero, że niecni 
socyaliści wystąpili przeciw temu kandydatowi 
z niegodnemi podejrzeniami. Szczęściem popie­
rający go organ „antisemicko-narodowy** podjął 
się wdzięcznego zadania odczyszczenia swojego 
kandydata z tych zarzutów w długim, wyczer­
pującym artykule. Z niesłychanym zapałem rzu­
cił jego autor najpierw wstrząsające nerwami 
pytanie „czy Ptak jest podpalaczem? czy Ptak 
jest kryminalistą? czy Ptak jest łapownikiem ? 
czy Ptak jest wydrwigroszem?** Tak, —  to są 
„ipsissima verba“ autora aitykułu, —  nie 
moje.

I przeprowadził potem dowód prawdy, że 
przeciw „gospodarzowi Ptakowi ■ wniósł wpra­
wdzie jakiś anonim doniesienie do prokurato- 
ry i, jakoby tenże przed dwunastu laty miał 
podpalić karczmę żydowską, lecz oskarżenie to 
jest z pewnością tylko czarną intrygą żydów 
i socyalistów. „Kryminalistą** także nie jest 
p. Ptak, bo skazany był sądownie tylko raz 
na dwa tygodnie aresztu (a więc nie krymi­
nału), i to za co? Za pobicie drugiego karcz­
marza (bo p. Ptak ma w Bińczycach „gospo- 
dę“ ), i to w dodatku żyda. —  „Łapownikiem“ 
także p. Ptak nie jest, bo kwotą 150 złr., 
wziętą w trakcie wykupna gruntów pod kolej 
Kraków-Kocmyrzów, podzielił się formalnie i 
faktycznie z sąsiadami. Nie jest także „wy­
drwigroszem'*, bo nie chciał wziąć 4000 złr., 
jakie dawać mu miano za to, aby tylko zrzekł 
się kandydatury swojej na rzecz p. Kroto­
skiego.

„Takim to — wykrzykuje z tryumfem kra­
kowski organ antisemicko-narodowy —  podpa­
laczem, kryminalistą, łapownikiem i wydrwi­
groszem jest n a s z  kandydat z V kuryi: go­
spodarz Franciszek Ptak z Bieńczyc**.

—  Ha! To im dał! —  powiada mi jeden z 
czytelników tego organu, zwracając mi w ka­
wiarni uwagę na ową klasyczną „obronę Pta- 
ka“ . —  A cóż? Czybyś się oan zdobył na ta­
kie poparcie swojego kandydata?

—  Nie wiem 4  odparłem —  bo wątpię, czy 
znajdę się w konieczności podejmowania takiej 
obrony. Chociaż, w tych czasai h niepewnych... 
Ja się dziwię że jeszcze nie posądzono mnie 
dotąd o współudział w zamachu na starostę 
podgórskiego i nie kazano mi udowadniać „*-
libi“ ... , , . ,

—  Et! Daj pan pokój -  ale odpowiedz pan 
raczej, czy wobec tego Ptak me ma szans wy-

b° ra? Zapewnie, mieć może, skoro -  jak nie
wątpiłem -  bó przyznam się n a w effjń jŁ  
skarżeń me czytałem, nie jes ani

stą, ani podpalaczem! Zawsze to już kwalifika- 
cya na posła...

—  Rzeczywiście kandydaci na posłów zaczy­
nają być teraz legendowemi postaciami —  od­
powiada ini mój sąsiad. —  Nie widziałem i nie 
słyszałem w życiu ani Ptaka, ani p. Kroto­
skiego. Czytam tylko, że kandydują, że jeden 
z nich jest włościaninem, drugi profesorem —  
tamten ma być jakimś antisemitą narodowym, 
ten znowu narodowym katolikiem. Ale czem 
się om odznaczyli z pośród szarego tłumu dwu­
dziestu tysięcy wyborców, żebym za to miał 
na jednego lub drugiego z nich głosować i wy­
syłać go do Wiednia, tego —  zdaje się —  nie 
dowiem się nigdy. Toż teraz nic łatwiejszego, 
jak kandydować. I tak mówić nie dadzą ni­
gdzie takiemu panu, więc nikt go nie dojdzie, 
co tam ma w głowie...

Za to stronnictwa i gazety, popierające ta­
kich „legendowych kandydatów**, robią rumor 
niesłychany. Gdyby nie chłodna już nieco pora 
roku. możnaby i z plakatów ładnych dowie­
dzieć się rzeczy. Polemika plakatowa wytwa­
rza już teraz osobny rodzaj obrazowego stylu. 
Zaczyna się zwykle od uprzejmych przymio­
tników „podli, nikczemni**, pod adresem prze­
ciwników, a kończy się słodkiem wezwaniem: 
„więc głosujcież, jak jeden maż, na tego a 
tego“ ...

Komitet centralny, a raczej krakowska „filia 
komitetu centralnego** oblepiła także rogi ulic 
jakiemiś olbrzymiemi plakatami. Muszę jutro, 
przy niedzieli, zaopatrzywszy się w grubsze o- 
buwie i przywdziawszy kożuch, wyprawić się 
na odczytanie tego plakatu.

W chwilach wolnych od refleksyj wybor­
czych, —  a trafiają one mi sie także czasem —  
zagłębiam się także w tajniki polityki naszych 
radców miejskich. Przed dwoma laty uchwaliła 
nasza Rada miejska, i to dla uczczenia jubi­
leuszu cesarskiego, zbudować. Muzeum przemy­
słowe w Krakowie. Szczęśliwymi wnioskoda­
wcami byli radcy konserwatywnego pokostu. 
Wtedy uznano i celowość i potrzebę takiej in- 
stytncyi; obliczono koszta budowy, rozpisano 
konkurs na plany, wynagradzono premiantów. 
Nagle dziś, zaledwo po dwóch latach, odzywają 
się znowu konserwaty wni radcy z wielkiem 
skrupułami, czy wogóle takie Muzeum przyda 
się na cokolwiek i ezy Kraków będzie mieć 
na jego budowę fundusze? Gdzieś i w czemś 
tkwi komedya. Ale gdzie i w czem, —  to do­
piero hamletowskie pytanie.

Wobec tego nasuwa się jednak drugie, po­
mocnicze pytanie, czy wogóle uchwały krakow­
skiej Rady miejskiej mają cel jakiś i prakty­
czny pożytek? Bo jeżeli po dwóch latach, tak 
sobie, ni stąd, ni zowąd, na powrót wywraca 
się na wszystkie boki sprawę już raz załatwio­
ną. —  to może lepiej byłoby o żadnych spra­
wach publicznych w Radzie miejskiej uie mó­
wić, a zadówolnić się jakąś inną, więcej zaj­
mującą na posiedzeniach Rady pogawędką.

Są zaiste ną szerokim świecie austryackim 
Rady miejskie, mające tak zwanych „piezy- 
dentów**. którzy odznaczają się względną ener­
gią i uważają za swój obowiązek czuwanie nad 
tokiem obrad i prac Rady. Taki prezydent 
czuje się w prawie wykonywania raz powzię­
tych uchwał Rady i nie pozwala, aby, bez 
uchwalenia formalnego wniosku o reasurapcyę 
raz powziętej uchwały, obalano ją, lub pod­
kładano pod nią dynamit —  ila psoty. Są ta­
kie miasta, są takie Rady m iejski i W y  pre­
zydenci,. ale Kraków na ten zbytek jeszcze się 
nie zdobył. M- A.

■ *1 • 1 • •
—  Nie żartni sytnacya bynajmniej me jest—  m e żartuj...,ay •> j a .dawno pana nie 

ku temu odpowiednią. J u 
widziałem ? Zdaje się,' że trzy lata, wtedy by­
łeś sierżantem; za co ęię zdegra wano

—  Nie wiem, nie pamiętam i nie chcę so­
bie przj pominąć. P n g ^  umrzeć jak najprę­
dzej. Oto jedyne moje życzenie. Dziwne... nie­
prawdaż ?

—  Życzenie to wymaga pewnego wrT óma-
czenia. . , .

—  Jeżeli to pana interesuje, mogę udzielić 
wyjaśnień. Zapewne pamiętasz pan, ze przyby­
liśmy tu równocześnie: Pdl z Brus ja z Bel­
gii. Po ukończeniu stućyów uniwersyteckich, 
dotknęło mnie wielkie nieszczęście.

Powstał ze stołka i szybko zaczął chodzić 
po izbie. Po chwili zatrzymał się przed ofice­
rem i rzekł silnym głosem:
. —  Ozy jesteś pac w stanie poją , jak gorz- 
kiem jest życie zbrodniarza3 Te ręce są krwią 
ludzką zmazane... Ale nie krwią biedaków, do 
których tutaj na komendę strzelamy, jak do 
zajęcy; nie! Ręce te zmazała krew człovi ,ka, 
takiego, jak pan i ja. Zamordowałem go, Redy 
był do mnie odwrócony plecami... zamordowa­
łem go podle, nikczemnie!

Ciężko oddychając, zbliżył się do stołu, na­
lał pełną szklankę wina i wypróżnił ją v mgnie­
niu oka. ■

—  Tak, jestem podłym mordercą rzekł, 
jak gdyby do siebie. —  Ale ona była tak pię­
kną! Kochałem ją całą siłą dwudziestoletniego 
serca. Czy zdołam wypowiedzieć, co wycierpia­
łem od chwili, kiedy zdobyłem pewność, ż ©

Z ruchu wyborczego.
Komitet miejski w  Krakowie postano^ ił ogól­

ne zgromadzenie wyborców, d la  w y s ł u c h a ­
n i a  k a n d y d a t ó w ,  zwołać na dzień 4 gru­
dnia. Zgromadzenie to odbędzie się z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Dyskusya nad 
dotychczasowym statutem byłego Koła polskie­
go; 2) Omawianie ważnych spraw miasta Kra­
kowa.

M o w y  k a n d y d a c k ie . Posiedzenie komitetu 
przedwyborczego dla powiatu myślenickiego dla 
wysłuchania mów kandydatów, zgłaszających
S*\rn*M P? w z kuryi IV i V, odbędzie się 
w Myślenicach, w sali Rady powiatowej w dnin 
4 grudnia o godz. 10 rano.

Nowy Sącz, 30 listopada. Dziś od godziny 11 
przed południem aż do godziny 5 wieczór od­
bywało się zgromadzenie wybranych wyborców 
IV. i V. kuryi w sali Rady powiatowej w No­
wym Sączu, zwołane przez marszałka powiato­
wego p. Głębockiego. Na zgromadzenie, któremu

u lie oszukiwali, z łotrem, którego byłbym za­
mordował, choćbj miał tysiąc lat żyć... \ je- 
dnak kocham ją jeszcze, kocham; w tej chwili 
padłbym jej do nóg. płakałoym jak dziecko, 
aby od niej choć iskierkę uczucia wypłakać...

Padł na stołek —  i w istocie płakał jak dzie­
cko. Oficer nie śmiał słowa przemówić.

—  Dosyć tej słabości! —  po długiej chwili 
zawołai żołnierz. —  Pij ze mną, kapitanie! 
Wino jest dobre; przysłał je pan komendant.

Oficer odmówił.
Ależ. do pioruna, nie bądź pan babą! Pij!

Szklanki zadźwięczały. Dwsj ci mężczyźni, 
połknąwszy wino, przez chwilę patrzyli na sie­
bie badawczo.

( hcesz pan wiedzieć, jak się to stało?... — 
rzekł skazany. —  Obaj byliśmy na polowaniu: 
on stał na sąsiedniem stanowisku... Zastrzeli­
łem go. Zanim władze zdążyły przedsięwziąć 
odpowiednie środki, byłem już zagranicą. Uni­
knąłem sprawiedliwości ludzkiej, ale od tego 
czasu nie zaznałem jnż *ni chwili spokoju... 
Jutro skończą się moje cierpienia... Jakże? Czy 
zasługuję na litość?...

—  Bądź pan silny! —  rzekł oficer, podając 
mu rękę.

—  Cczynisz mi pan ostatnią przysługę?
—  Najchętniej! Spełnię wszystko, co bęazie 

w mej mocy.
Żołnierz podał oficerowi kawałek pogniecio­

nego papieru.
—  To adres moiej matki... zawiadom ją o 

śmierei syna.

przewodniczył p. Maciuszek, wójt z Podegrodzia 
przybyło kilkudziesięciu wójtów, księżj i nota- 
rynsz p. Obmiński z Starego Sącza. Z kolei 
przemawiało kilkunastu mówców, a p. notarynsz 
Obmiński w dwugodzinnej przemowie żądał przy­
rzeczenia od obecnych na tem zgromadzeniu 
pp. Jana i Stanisława Potoczków, kandydatów 
IV, i V. kuryi, że nie wstąpią do tego „błę- 
dnego“ Koła polskiego, w którem nie będą mo­
gli należycie bronić praw ludur* który ich ma 
wybrać posłami do Rady państwa. Następnie 
krytykował mówca postępowanie centralnego 
komitetu, który działa na zgubę ludu, popiera­
jąc tylko swoich konserwatystów.

Potoczkowi© odpowiedzieli na to. że z chwi­
lą rozwiązania Rady państwa, rozwiązane zo­
stało także Koło polskie, które zatem wcale 
nie istnieje, ani też stare statuta tegoż wcale 
za obowiązujące uważane być nie mogą. Jeżel: 
zostaną wybrani posłami, jeżeli zostanie znów 
zawiązane jakieś Koło polskie, zobaczą dopiero, 
czy mają wstąpić do niego, czy nie. zależeć to 
bowiem będzie od nowych statutów tego nie 
koła tylko poprostu „związku polskiego**, obe­
cnie zaś nie mogą dać żadnegc przyrzeczenia 
co później uczynią. To tylko przyrzec mogą, 
że sumiennie bronić będą praw Judu. Obecnych 
na tem zgromadźeniu przywódców socyalistycż'- 
cych , Danielakowców i Stojałowszczyków ani 
też ich kandydatów nie dopuszczono nawet do 
głosu. Większością uchwalono głosować na Po-, 
toczków w IV. i V. kuryi.

Stanisławów, 30 listopada. Prawybory w ca­
łym okręgu odbyły się wczoraj. Wypadły one 
po większej części na korzyść kandydatury dra 
Walewskiego. We wsiach pod Stanisławowem 
atoli, w Czerniejowie, w Opryszowcach, Kle- 
chowcacb wybrano wyborców opozycyjnych.

W Knihyninie kolonii wybrano trzech wy­
borców, z tych jednego socyaLstycznego. Do 
przeprowadzenia tam wyborów wydelegowało 
namiestnictwo lwowskie niejakiego p. Schultisa 
ze Lw owa. P. Schultis przeprowadził te wvbory 
w asystencyi kompanii wojska i kilku żandar­
mów. Spokój nie został ‘niczem zakłócony.

Sejmik relacyjny. Byli posłowie miasta Lwo­
wa, minister R jtak  i adw. Dulęba, mają 
przyszły czwartek stanąć przed wyuorcami. — 
Zg-omadzenie to odbędzie się, jak słychać, tyl­
ko ilia zaproszonych osób. aby w ten sposób 
uniknąć niewygodnej opozycyi.

Przemyśl. —  Dnia 7 grudnia o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w tutejszym ma­
gistracie zgromadzenie wyborców z V i IV ku­
ryi. Na zgromadzeniu tem stanie jako kandy­
dat Paweł Tyszkowski z kuryi IV, a dr Ada® 
Doboszjński z Krakowa, jako kandydat z ku­
ryi V. _

Wyniki prawyborów. W  N o w o s ą d e c k i e ®  
z IV i V kuryi przeszła przeważnie lista Po­
toczków; rywalizuje z nią tylko partya socyal- 
no-demokratyczna. Partye Stojałowskiego i Da­
nielaka nie wchodzą prawie w rachubę. W je­
dnym tylko powiecie limanowskim w kilku 
gminach Stojałowski utrzymał się górą.

W  J a r o s l a  w s k i e m ,  o ile można sądzić- 
walka wyborcza w IV kuryi rozegra się mię­
dzy dwoma kandydatami ruskimi: Stachurą > 
Piotrem Nowakowskim. Kandydat ks. StojałoWi 
skiego, były poseł Oena, jak i włościanin Siar* 
nie mają szans powodzenia. W  kuryi V walk* 
rozegra się prawdopodobnie między kandydw 
tem, popieranym przez komitet oentialny ór‘ ^ 
O iu en  i kandydaitrm Uocyallstyczńym Schifflć' 
rem.

W Ż ó ł k i e w s k i e m  w IV kuryi pomyś|” 
niejsze są szanse kandydata rządowego, w V 
zaś opozycyi moskalofilskiej. Liczą tam jednak 
na wyborców z powiatu brodzkiego i kamie- 
neckiego. należących do tego samego okręg® 
wyborczego. Niedawno pojawiła się tam kan­
dydatura ks. Pawła Sapiehy, b. starosty jasiel­
skiego, który, nie mając widoków powodzeń*® 
w rep: ezentowanym przezeń okręgu Gorlic®" 
Jasło-Krosno, gdzie go mocno podkopał p. St®' 
piński, szuka szczęścia w nowych stronach.

W K a ł u s k i e m  z wyjątkiem Kałusza wsz$f 
dzie przeszła lista opozycyjna ruska. Adwo*" 
ruski dr Kos ma podobnoć pewność, że zosta­
nie wybrany posłem.

Brody. Na drugi tydzień zaprosił były pnS1* 
dr Byk wyborców na zgromadzenie, celem 
żenią sprawozdania z dotychczasowych swoi®1 
czjnności i zgłoszenia swej kandydaturj 
dalszy peryod.

W Czechach północnych ruch wyborczy w k®' 
ryi V wykazuje niekorzystny obrót dla soCf* 
listów. Według znanego dotyczas wynik’’ pr®” 
wyborów stracą socyaliści prawdopodobnie 
mandaty, a m*anowicie w Chebie, skąd po?‘ <r

Ciężko jest oniierać... O ileż trudniej, $  
się jest młodym, pełnym życia, kiedy się id®* 
na śmierć zrana, w świetle promieni słofl0̂  
wśród radością jaśniejącej przyrody...

Setki bagnetów połyskiwało w złotych sło® 
promieniach. Z okolicznych wsi przybyło 
stwo mieszkańców, wraz z kobietami i dzieć 
aby patrzeć na zgon „białego**. -

Zdała słychać dźwięki trąb, denerwuj® 
monotonne... .d-

Nareszcie w czworoboku, uformowanym z * 
nierzy, rozległa się komenda:

—  Baczność! Prezentuj brońr 
Wszystkich spojrzenia zwróciły się na

zanego. Wyprostowany, z czapką w ręku, 
obok księdza, towarzyszącego mu w tej 
tmej wędrówce. Stanął na miejscu dla 
przeznaczonem. i#

Przewodniczący w sądzie wojennym 
szcze odczytuje wyrok; skazany żegna ksić^^ 

Na środek występuje oddział żołnierzy 
dzieniec zrzuca z siebie mundur, o drznea c 
kę; ręce krzyżuje na piersiach... .^o

Dziesięć luf karabinowych mierzy w * 
piersi...

—  Ognia! .
Wieczorem oficer, spełniając ostatnie z? Ml 

nie zmarłego, wysłał list do jego matki, . ^  
łączeniem włosów tego, którego najbardzi 
kochała na świecie... Reinhold Cronh0**.
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wał dr Verkauf, tudzież w Trutnowie, którego 
okręg reprezentował b. poseł Kiesewetter, — 
Okręgi wyborcze: Smichów, Pilzno i Liberzec 
zostaną i nadal w rękach socyalistów, a może 
także i Zatec. gdzie jednakże wynik wyborów 
zależy od kilku głosów. W  oaręgu Litomierzy- 
ce szanse socyalistów są nieszczególne, nato­
miast kuryę gmin wiejskich w okręgu Libe- 
rzeckim uda się im prawdopodobnie zdobyć. —  
Kandydatem socyalistów w tym okręgu jest 
Pernerstofer.

Kilka slow o sztace cMńsLcj.
I.

Synowie Niebieskiego państwa są jeszcze dotąd 
mistrzami w wielu działach sztuki stosowanej do 
przemysłu. Na polu jednak sztuki właściwej 
przynajmniej w duchu naszych pojęć —  wcale ar­
tystami nie są choć hyli nimi ongi. Nie nloga o- 
wiem kwestyi. że w dziejach sztuki chińskiej y y 
epoki, w których, szczególniej na polu ma] aj’stwf ’ 
mogła się ona mierzyć ze sztuką Zachodu o y o

Malarstwo chińskie liczy sobie jnż przeszło dwa 
tysiące lat. istnienia. Są dowody, że w w le u 
przed nar. Chr., Chińczycy, oprócz malarstwa ścien­
nego uprawiali malowanie na płytkach z bambusu 
przygotowanych i na jedwabiu. W ynalezienie pa­
pieru w pierwszym wieku naszej ery przyczyniło 
się znacznie do rozwoju malarstwo chińskiego, któ­
re po dziś dzień posiłkuje się głównie papierem i 
wodnemi tarbamj. Za czas największego rozkwitu 
malarstwa chińskiego uważają znawcy trzy wieki 
panowania dynastyi S u n g , która rozpoczęła swe 
rządy w 960  roku. Jeszcze za panowania Mongo­
łów, a nawet za pierwszych jpesarzów dynastyi 
M i n g, sztuka chińska zdobywa się na piękne po­
mniki. Cieszyła się ona zawsze poparciem władców, 
z pomiędzy których znanym jest np. taki mecenas, 
jak  cesarz H u e i c u n g  (11 19  11261. który po­
siadał galeryę, złożoną z 60 .000  zw ojów  papiero­
wych z malowidłami. Tensam cesarz utrzy mywał na 
swoim dworze szkołę malarską. Buddyzm wywarł 
nie mały wpływ na sztukę chińską, a klasztory 
huddyjsfce —  podobnie jak klasztory u ras w 
wiekach średnich —  były ogniskiem sztuki, której 
stały upadek datuje się od połowy X V  stulecia.^

Dziś malarstwo Chińczyków, podonnie jak i wiele 
innych objaw ów  z dziedziny duchowej tego narodu, 
przybrało formy skamieniałe, konwencyonalne. -n" 
ropejczyka przy oglądaniu teraźniejszych malowideł 
chińskich razi przedewszystkiem fakt, że autorow le 
ich nie mają prawie żadnego wyobrażenia o per­
spektywie, a zupełnie nie umieją rozdzielać śv ate 
i cieni. Malarzom chińskim brakuje n a jeży ..'iscie j 
na tym punkcie szkoły, a brak ów niezawodnie 
dałby się usunąć, gdyby zapoznali się z dziełami 
malarskiemi, wykonanemi w duchu Zachodu. Z po­
wodu jednak, że Chiny od„nnęły się o reszty 
świata, malarstwo ich, pozostawione samemu sobie, 
zmarnieć musiało. Porównawszy naszą cywilizacyę 
wogóle, z cywilizacyą Chińską, widzimy, jakiem 
błogosławieństwem dla ludów Zachodu byłs ciągła 
wymiana myśli między niemi. To samo odnosi się 
także do naszej i chińsk*ej sztuki.

Jeden z n ajlepszych  znaw ców  malarstwa chin- 
skiego, W i l l i a m  s, zrobił trafne porównanie, cha­
rakteryzując dzisiejsze malowidła chińskie. W yraził 
się on mianowicie, że wyglądają one, jak  gdyby 
zostub, wykonane przei malarza, siedzącego w ba­
lon tw. r » — W  4 Ż T  MŁońat znajdowało sie u zenitu

' A  przecież nie W  i f w *
nawet poprzedzającej n r a t i  ehimakłej, a
Więc za czasów dynastyi T a n g  ( M 6 -  § 6 0  naszej 
ery) pracowali malarze chińscy, którzy rozumieli
się dobrze na rozdziale świ i Clexl

Dzisiejszemu malarzowi chińskiemu n i ,  rozchodzi 
się wcale o to, aby na swym obrazi- zgrupować 
postacie W sposób naturalny, 10CZ P1"26 ew^ Bt* lam 
o to, aby ustawić jo , o ile się da 
Z  tego też powodu r w z y  i r u ę o a t f *  • 
ciorzęanej wagi traktuje on w  ten 8a®  ®P0B 1 z 
tą samą sBrannośeią, oo i  szęści główne, a naj­
mniejsze drobnostki wykonywuje z równą dok a no- 
s r ią , jak  i najważniejsze punkty. N ie czyni on W 
tym kierunku różnie, bo waąystko posiada dian n  
w bi rzędną wartość, a JlśM  a m t  urobi jakąś ro 
te k ę . te  je st ona w r t p a k * c i  powtaaDłinwną.

Skoro zapytamy się m»-ar*a _htf kzee- °  **> 
idzie mu najwięcej przy wykonanin obrazu, odpowie 
niezawodnie:

—  Najwięcej zależy mi na tern, aby na moim 
obrazie rozróżnić można rangę mandaryna, stopień 
literacki uczonego, lub stanowisko majątkowe kupca

W  porównaniu z temi rzeczami, t re w jego
oczach uchodzą za najważniejsze. t0> 0 60 nam 
najwięcej się rozchodzi, tj. duchowy wyraz twarzy, 
jest sprawą zupełnie podrzę Iną,

Stąd też wynika, że twarze malowane są praw m 
zawsze „en  face", a bardzo rzaako z profilu- Gło­
wa bywa najczęściej ku przodowi nachylona, co ma 
oznaczać, że osobnik na obrazie przedstawiony, p9" 
nie stndyuje klasyków Naturalnie przy tego ro- 
dzajn zapatrywaniach Chińczycy nie mają pojęcia 
o przedstawianiu wyrazu nauiętnośc.i ludzkich. Na­
tomiast są oni niezrównani w odtwarzaniu wszel­
kiego rodzaju, choćby najdrobniejszych szczegółów.

Anegdotki, jakie w tym kierunku obiegają, żywo 
przypominają opowieści klasyczne o ZeuGsie i Apel- 
lesie. I  tak, opowiadają o pierwszym malarzu chiń­
skim, nszwiskiem C a o f u b i n g .  z epoki rozkwitu 
sztuki, który miał »obie polecone namalowanie pa­
rawanu dla ówczesnego bogdychana. Otóż ów ma­
larz wymalował na parawanie muchę w sposób tak 
prawdziwy, że „radość całego świata" chciała ją  
własnoręcznie z parawanu spędzić.

Tradycya tego rodzaju sztuczek nie zaginęła i 
t< raz jeszcze wśród malarzy ehińskich. Angielski 
podróżnik D y  e r  B a l i  opowiada w swej książce 
p. t. „Things Chinese", iż sam widział, jak kot skra­
dał się do ptaka, namalowanego z niesłychaną pi„- 
wdą przez pewriego malarza chińskiego. Owady, 
ptaki, kwiaty, drzewa, a przedewszystkiem delikatne 
gałęzie bambusu, oddają Chiżczycy z nadzwyczajną 
dokładnością i snbtelnością we wszystkich szczegó­
łach. Pomimo tego jednak całość obrazn chińskiego 
podobać sią nam nie może, bo, oprócz wad wspo­
mnianych odznacza się on zwykle zupełnym bra­
kiem proporcyj. Za to znów koloryt zasługuje na 
Wszelkie pochwały, chociaż farby chińskie, z wy­
jątkiem tuszu, są dosy ' lichego gatunku.

Katastrofa budowlana.
W  uzupełnieniu wczoraj podanych przez nasz 

dziennik wiadomości o katastrofie budowlanej , je ­
dnej z najw iększych, jakie trafiły się w naszem 
mieście w ciągn ostatnich kilku lat, podajemy dziś 
bliższe szczegóły. W  ogrodzie, za pałacem ks. Ogiń­
skiej , przy ulicy W olskiej, budowano dla użytku 
resursy szlacheckiej lodownię. Kierownikiem budowy 
w zastępstwie projektodawcy, p. Hendla, był p. Pa- 
kies, budowę wykonywał kandydat budownictwa, p. 
Lewicki. Gdy w ostatnich dniach ukończono hndowę 
na 5 metrów wysokich śc ia n , osadzono na szczy­
tach ich 6 trawersów żelaznych , a potem zrobiono 
tak zw. becznłkowate sklepienie z cegły baruchow- 
skiej. Przedwczoraj ukończono te roboty; wczoraj 
robotnicy: 'Piotr Ś lęzak, Michał W aszko i Antoni 
'-''iwiński zajęci byli wykonaniem ostatnich szczegó­
łów sklepienia; wewnątrz zaś wyprawiali ściany ce­
mentem robotnicy, Twardosz Tomasz, Gargas Fran­
ciszek , Adamczyk Franciszek, Siwek Jan i Szczu­
rek Józef. Oprócz tego, jako pomocnice, pracowały 
tam jeszcze 2 kobiety. P rzy robocie byli także lu­
dzie i zewnątrz; wogóle zajętych było 17 murarzy, 
14 pomocników i kobiet 4.

0  godzinie 2 po południu budowę zwiedzał se­
kretarz resursy z podmajstrzj m, oglądali sklepienie, 
k tóre , zdawało s ię , lata długie wytrzyma. W  pół 
godziny potem budowla runęła, grzebiąc pod gruza­
mi ludzi. Zarząd resursy dał znać telefonem o wy­
padku straży pożarnej i pogotowiu Towarzystwa 
ratunkowemu a w kikanaście minut już tłnmy ludu 
na wieść o katastrofie -ipieszyły na miejsce wypad­
ku. Lotem błyskawicy przybyły 2 plutony straży 
ogniowej z brandmistrzem , p. W ójcik iem , i pod o- 
gólnem kierunkiem naczelnika, p. Em inowicza, roz­
poczęli dzielni strażacy z narażeniem własnego ży­
cia pracować nad wydobywaniem przysypanych ro­
botników.

Ostrożnie pracując wśród rumowiska, odgrzebała 
straż straszną grupę: leżeli razem , jeden na dru­
gim, 3 ludzie; na wierzchu, bez życia, murarz, T o ­
masz Twardosz; pod nim, żywy jeszcze Jan Siwek, 
a wreszcie, bez życia , Franciszek Gargas.

Tymczasem na miejsce katastrofy przybył z po­
bliskiego klasztoru 0 0 . Kapucynów gwaryan O. Ka­
jetan z kilku braćmi. Straż wydobywała dalej ofia­
ry. Zajmowało się nimi i niosło pomoc pogotowie 
ratunkowe. O. Kajetan wyspowiadał wydobytego 
Jana S iw k a , mającego lekką ranę na głowie. K o­
lejno wydobyła straż: Franciszka Adamczyka , mn- 
rarza, z raną na czaszce, pokrwawionego z powodu 
krwotoku z nosa, ust i uszu. Zapewne ma on nad­
to jeszcze ciężko potłuczoną nogę, gdyż widocznym 
był niedowład. Dalej wydobyto Piotra Ślęzaka, mu­
rarza z raną na głowie i złamanem źebiem ; Józefa 
Szczurka, m urarza, ze złamanemi 4  ŻBbrami i zła­
maną miednicą. Inni robotnicy, jak W aszko i Śli­
wiński, oraz 2 kobiety, odnieśli lekkie skaleczenia. 
W ogóle  wydobyto 10 ludzi z pod grnzów. Dzielną 
pomoc nieśli tym nieszczęśliwym dyżrrui medycy 
pogotowia ratunkowego, pp. Stanisław Kwiatkowski 
i Teofil Baczyński; oprócz nich zajmowali się ran­
nymi prof. dr Boi. W ich erk iew icz , dr Bielański i 
kilku jeszcze medyków.

Kannych przewieziono do Kliniki chirurgicznej, 
zabitych do zakłada medycyny sądowej; z tych, co 
życiem przypłacili pracę swą przy lod ow n i, zabity 
Franciszek G arga s, liczył lat 52 był żonatym i 
ojcem 5 dzieci; mieszkał na Zwi< rzyfleu 1. 99. —  
Drugi zabity, Tomasz Tw ardosz, był także żona­
tym i ojeem kilkorga dzieci.

Na miejsce katastrofy przybył prezydent miasta, 
; *  Erb dlem. dyrektor budownictwa miejskiego Wdo- 

■Wtszewski; obecni byli tak ie  dyrektor policji / d r  
Korotkiewicz i '•adca policyjny Wł_ SwoUuen, oraz 
komisarz Broszkiewicz.

Zaraz po przewiezieniu rannych do szpitala i do 
klinik* radca Swolkien objął i na miejscu przepro­
wadził śledztwo w sprawie katastrofy przy pomocy 
komisarza dra Jasi* ński ago. Przesłuchano prowa- 
tl*%eepo budow ę. p. Fiłemona Lew ickiego, podmaj- 

•ttnego Łukiew icza i innych robotników. W ynikiem 
śledztwa było zarządzone aresztowanie p. Lew ickie­
go i odstawienie go do aresztów policyjnych, —  
skąd dziś rano oddano go sądowi karnemu. Za­
wezwano i &aŻh o godz. 7 wieczorem p. Józefa Pa- 
kieaa celem spisania z nim protokółu. —  Komisya 
' ,  Iowa na miejacn kazaatrofy odbyła się też dzi­
siaj rano.

Ranni rohotnicy żyją. i ecz —  jak nas informuj). 
*  kliniki —  stan ich jest bardzo" groźny.

Ostatnia ta kat rai of i . przewyższająca rozmiara­
mi wszystkie poprzednie, żyw o jaat omawianą w ca- 
łem mieście.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu Upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od s ty ­
cznia b. r..) prenumeraty, której warunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok tytułu dzien- 
uika.

P r e n u m e i  Ltę zamiejscową i miejscową 
p r z y jm u je  t y  l i c o  Administracya „Nowej 
R e fo r m y  w  K r a k o w ie  i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Kraków, 1 grudnia.r .
Rocznice listopadowe, bardzo podniośle uczcz... 

no prawie we wszystkich m.afetach G alicji. Wsz.ę, 
dzie odbyły się żałobne nabożeństwa i uroczyste
wieczorki. ^  , .

Teatr l u d o w y  w  Krakowie. Dzięki usiłowaniom 
kilkn ludzi, ujrzym y wkrótce zamieniona w czyn, 
ogólnie dziś odczuwaną i tak w Prasle Jak w sfe­
rach wydziału krajowego dyskutowaną ideę stwo­
rzenia teatru ludowego. Zanim miarodajne czynniki 
powezmą jakąś decyzyę w tej ważnej sprawie, przy­
chodzi do skntkn przedsięwzięcie, które uu ażac mo­
żna za szczęśliwą próbę, a która posłuży niezawo­
dnie za podstawę do stworzenia stałej insrytncyi, 
umożliwiającej szerokim masom przyjem n i poży­
teczne przepędzenie kilku wolnych godzin w nie­
dziele i święta, nodnoszącej je  na duchu i poucza- 
jącej. .

T e a t r  l u d o w y  przychodzi do skutku siłami 
najlepszych amatorów-artystów naszego miasta, a 
kierownictwo artystyczne spoczywa .. uzdolnionych

rękach p. St. K n a k e - Z a w a d z k i e g o .  znako­
mitego artysty teatru miejskiego. Kepertoar obej­
mie sztuki narodowe, ludowe, wodewile i t. p. P ó j­
dą kolejno utwory Korzeniowskiego („K arpaccy  gó­
rale"), Anczyca („E m igracya chłopska11, „Łobzow ia- 
nie“ ), Galasiewdcza („Czartowska ław a“ ), Galasie- 
wicza i M ellerowej („Chata za wsią“ ), Gutowskie­
go („Snrdut i siermięga11), Staszczyka, Szutkiewi- 
cza i wiele innych, których tutaj wymienić nie 
sposób.

Ceny miejsc są bezprzykładnie niskie: pierwszo­
rzędne krzesło po 50 ct., drngo i trzeciorzędne po 
30 i 20  ct., miejsce stojące po 10 ct. Są więc 
dostępne dla najuboższych! Przedstawienia odbywać 
się będą w sali Strzeleckiej, której Towarzystwo 
strzeleckie, uznając ważność przedsięwzięcia, udzie­
liło z wielką ochotą i z możliwem ułatwieniem. 
Dwa pierwsze przedstawienia odbędą się w sobotę 
i niedzielę. 8 i 9 grudnia h. r. Początek o godzi­
nie 3. Bilety są wcześniej do nabycia w handlu 
p. Fenza w Rynku głównym, w dniu przedstawie­
nia przy kasie.

Program pierwszych przedstawień ohejmnje od­
czyt popularny o Józefie Korzeniowskim i jego n- 
tworach, oraz trzyaktowy dramat tegoż „Karpaccy 
Górale11, ze śpiewami i tańcami. Bliszcze szczegóły 
podadzą afisze.

Z Kancelaryi Domu Matejki komunikują nam: 
w listopadzie zwiedziło Dom Matejki „i jego zbiory 
ogółem 38 osób; 29 za biletami wstępu po 4 0  h.,
3 za biletami po 1 koronie, 6 za osob] ą dopłatą, 
uwidocznioną w „księdze darów ". 7  tego tytułu 
wpłynęło do kasy Towarzystwa 26 .60 koron,

Kołko 8lawistÓW U. U. J. urządzi jutro w nie­
dzielę dnia 2 b. m. o godzinie 10 pized południem 
w sali X L  „Coli. novi“ uroczyste posiedzenie ku 
uczczeniu 70 rocznicy urodzin prof. W ładysława 
N e h r i n g a  z następującym porządkiem dziennym• 
W iersz okolicznościowy; Sobieniowski Floryan: „L i­
terackie prace prof. N ehringa"; Jaworek Piotr: 
„F ilologiczna działalność prof. Nehringa; Magiera 
Jan: „Językoznawstwo polskie na wszechnicy Ja­
g iellońskiej"; Szarota Jan: „Pom niki dawnych Sło­
wian pomorskich". —  Goście mają wstęp wolny.

Dia ubogich. Bracia Tercyarze św. Franciszka 
posługujący ubogim, będą kwestowali dnia 3 h. m. 
i w dniach następnych w  śródmieściu. Polecają j - 
bogich w przytuliskach miłosierdzin publicznemn. 
Oprócz Jałmużn w pieniądzach pożądane są: stara 
odzież, bielizna, obuwie i wszelkie nieużytki domo­
we. Przytuliska ubogich mieszczą się Kaźmierz. 
Krakowska 47 dla mężczyzn, Piekarska 21 dla 
kobiet.

We wzmiance o poranku Mickiewiczowskim, 
który odbył się w gimnazyum Sobieskiego, sprawo­
zdawca nasz pominą! przez pomyłkę współudział 
ucznia W . M o l k u e r a .  który odegrał znakomicie 
na fortepianie Szopena Mazurka, oraz Liszta Ra- 
psodyę i zyskał sobie powszechne uznanie słucha­
czy.

Z uniwersytetu. P. Henryk Franciszek Stuben- 
voll, auskultant sądowy, rodem z Bielin w Galicyi, 
otrzymał dziś na tutejszym un.wersytecie stopień 
doktora praw.

Klub urzędników poczty i telegrafu urządza w 
lokalu własnym w Rynkn dnia 5 b. m. zabawę dla 
dzieci (św. Mikołaj), urozmaiconą rozdawaniem po- 
daiunków przez św. M ikołaja dla dzieci, przedsta­
wieniem Kinematografu i innymi rozrywkami. P o­
czątek o godzinie 6 wieczorem. P rzygryw ać będzie 
mnzyka własna. Lista otwarta dla członków i ob­
cych u p. H ickiewicza (główna poezr-a biuro prezy- 
dyalne).

Urtfarya I cfabawa towarzyska. Na loteryę 
Stowarzyszenia n auczycielek , która się odbędzie 
dnia 2 b. m. w sali hotelu Saskiego, ■ napływają 
obficie fanty.

D la dzieci, jako dar św. Mikołaja, nagromadzono 
dużo zabawek, lalek, łakoci i książeczek. Cenniej­
sze fanty rozgryw ać się będą przy kole szczęścia, 
po Tozprzedazy 12 losów.

Rozprzedażą losów przy stołach z fantami zajmą 
się panie: Gostyńska, Pareńska i Jadwiga "Woźnia­
kowska.

Zdaje się, że nie potrzeba zachęcać publiczności 
krakowskiej do wzięcia udziału w tej tak popular­
nej loteryi, i że pospieszy cała młodzież nasza, 
łącząc przyjemność z pożytkiem.

Grać będzie orkiestra „H arm onii". Bilet wejścia 
kosztuje 20  ct., dla dzieci 10 ct.

Zasiłki na cele dobroczynne. Rada, nadzoicza 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
na odbytem przedwczoraj posiedzeniu przyznała z 
fun iuszu dyspozycyjnego dla instytucyj humanitar­
nych następujące datki: Tow. bursy .gimnazyalnej 
w Bochni 200  koron; Tow. bratniej pomocy i Czy­
telni polskiej w Czerniowcach 20 0  koron; Tow . or­
miańskiej katolickiej buray imienia ks. arcybiskupa 
Issakowicza w' Czerniowcach 200  koron; komitetowi 
bodowy kościoła rzymsko-katolickiego w Sromow- 
Niższych 100 koron; komitetowi budowy kaplicy 
szkolnej w Nowym Sączu 100 koron; na budowę 
kościoła 0 0 .  Jezuitów w Czerniowcach 100 korop; 
Zgromadzenia 0 0 .  Bernardynów w Dukli 150 ko­
ron; ochronce Sióstr Felicyahek w Czerniowcach 
20 0  koron; Zgromadzeniu Sióstr Miłosiordzia w 
Budzanowie 4 5 0  knron.

Uniwersytet ludowy. W  niedzielę 2 bm. odbę­
dzie się wykład dra w i  Kozłowskiego z dziedz*ny 
literatury powszechnej od godz. 5 —  6 po południu. 
W  poniedziałek rozpoczyna inź. Br. Urbanowicz
szen g wykładów o astronomii.

Minister OŚWLdty Hartel przejechał wczoraj 
przez Kraków, udając się na jubileusz 25-lecia  u- 
niwerśytetu w Czerniowcach. W yjechał tam także 
jako reprezentant uniwersytetu Jagiellońskiego prof. 
dr Zoll. Jako zastępca i orauńskiej akademii nauk i 
umiejętności w Bukareszcie weźmie udział w uro­
czystościach jubileuszowych uniwersytetu czernio- 
wieckiego generalny sekretarz tej aaademii były 
minister Dymitr Stuidza.

Nowe połączenie telefoniczne Lwów Wiedeń.
„W iener Tagblatt" dowiaduje się, że w minister­
stwie handlu jest zamiar zbudowania już w ciągu 
przyszłego roku (tak późno! westchnienie redakcyj­
nego telefonisty) drugiego, bezpośredniego połącze­
nia telefonicznego między W iedniem a Lwowem. 
Z  tego powodu zamierza także, jak  twierdzi ów 
dziennik, bukowińska Izba handlowa i przemysłowa 
wystosować do ministerstwa handlu petycyę w spra­
wie przyłączenia Czerniowiec do tej bezpośredniej 
linii telefonicznej.

Pani Wanda Siemaszkowa, po wieczorku estra­
dowym zachorowała w W arszawie na różę i leży 
tam obłożnie chora. Donosi o tem „K uryei W a r­
szawski".

Z Tow arzystw a muzycznego. Z powodu nagłej

choroby p. Bnrm estra, poniedziałkowy wieczór T o ­
warzystwa muzycznego zostaje odłożony na później

Medycy, którzy w czasie IX  Zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich w Krakowie, tak dzielnie 
wsparli komitet czynnem wykonywaniem organizacyi 
gospodarczej z jazd u , otrzymali serdeczną podziękę 
podczas uczty, którą dnia 27 b. m. komitet zjazdu 
urządził.

W sprawie organizacyi lekarzy galicyjskich
donosi „Przegląd lekarski": Komisya organizacyjna 
na ostatniem posiedzeniu uchwaliła rozesłać w naj­
bliższym czasie odezwę do wszystkich lekarzy wraz 
ze statutem zawiązać się mającego Towarzystwa sa­
mopomocy i zwołać na dzień 3 lutego 1901 r. ogól­
ne zgromadzenie celem ukonstytuowania się Tow a­
rzystwa.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie
we środę dnia 5 grudnia o godzinie 6 wieczorem 
w sali wykładowej prof. W itkowskiego posiedzenie 
zw ycza jn e , na którem prof. Browicz będzie miał 
odczyt p. t.: „C zy kanaliki żółciowe międzykomór­
kowe mają własne ścianki?11, docent Baurowicz oka­
że watonośniki Krause - Sokołowski i wyłoży rzecz 
„O  wartości lisolu do odkażania lusterek krtanio­
w ych", dr Lewkowicz mówić będzie: O etyologii 
czerwonki (z demonstracyami).

Język ruski na pocztach. Dyrekcya poczt we 
Lwowie wydała okólnik do wszystkich urzędów po­
cztowych galicyjskich, aby przestrzegały dokładne­
go ihstradowania posyłek adresowanych po rusku.. 
Niadókładność w ekspedyowaniu tych posyłek w y­
nika z  nieznajomości ruskiego języka u pocztowych 
urzędników. D yrekcya pocztowa poleca przeto wszy­
stkim urzędnikom nauczenia się do sześciu miesięcy 
po rusku sztuki czytania i pisania (kyiylicą), swoją 
drogą zaś każe na posyłkach, adresowanych po ru­
nku, umieszczać zawsze nazwę stacyi pocztowej pi­
smem łacińskim.

Ogień pokojowy. W czora j o godzinie 9 1j2 za- 
alarmomano straż pożarną telefonem z miasta, że 
pali się w stronie Kazimierza. Natychmiast wyrn- 
szyły tam dwa plutony straży I  i II  pod komendą 
naczelnika Eminowicza. Paliło się w mieszkaniu 
prywatnem na II piętrze pod 1. 71 przy ul. Die- 
tlowskiej, a ogień powstał od rozgrzanego piecyka 
żelaznego, do którego zhyt blisko były pizysunięte 
różne rzeczy. Po półgodzinnej pracy straż ngasiła 
ogień, który był dość groźny, poczem powróciła do 
koszar.

Morderstwo. Do tutejszej dyrekcyi policyi na­
desłała aziś rano komenda żandarmeryi z Toń do­
niesienie o popełnionem tam morderstwie. Mianowi­
cie wczoraj o kwadrans na 8 wieczór niejaki Ję­
drzej Baran, włościanin z Toń, lat 29 liczący, 
urodzony w Bronowicach, zabił drugiego włościani­
na poczem zbiegł. Straż akcyzowa na rogatce miej­
skiej przy wylocie nlicy D ługiej, która już o mor­
derstwie dowiedziała się, widząc przechodzącego 
przez rogatkę Barana, którego st.rażjicy znali oso­
biście, chciała go przytrzymać, lecz ten wyrwaw­
szy się im, zbiegł do miasta. Podług rysopisu, po­
danego przez wachmistrza żandarmeryi z Toń, B o­
cheńskiego, Baran jest wzrostu średniego, twarzy 
okrągłej, w łosy ma ciemne, ubrany w bluzkę nie­
bieską. na głowie miał mały kapelusz zielonkawy. 
Dziś udali się na miejsce zbrodni komisya poli- 
czjno-sądowo-lekarska w celu skonstatowania spo­
sobu zbrodni, osoby zabitego, oraz motywu czynu, 
które to szczegóły do dziś południa nie były je ­
szcze znane.

Za zbiegłym Bar inem zarządzono energiczno po­
szukiwania

Rektorem uniwerajtetu lwowskiego wybrany 
wczoraj został prof. filologii klasycznej dr Kru- 
czkiewicz. T o  nam wczoraj telegrafowano. A le ni« 
doniesiono nam, że najpierw wybrano rektorem pro­
fesora zoologii dra Dąbrowskiego, a gdy ten go­
dności nie przyjął, w drugiem głosowaniu wybór 
padł na prof. Kruczkiewicza.

Wybór burm istrza i jego zastępców. Z Nowe­
go Sącza pisze nasz korespondent: Rada miejska
ukonstytuowała się wybierając dra Barbackiego 
(adwokata) burmistrzem 26 na 35 głosujących, wi­
ceburmistrzem został wybrany p. Rnman Jakubow­
ski (aptekarz), asesorami zaś pp. W iktor Oleksy 
(kupiec), R itter (sędzia emeryt.), Ohuskel Laudau 
przełożony zboru izraelickiego. Saul Nebenzahl re­
prezentant Banku austro-węhierskiego, i Konrad 
Aleksander właściciel realności.

Z Przemyśla donoszą: Izba radna sądu obwo­
dowego zarządziła wypuszczenie na wolność trzech 
robotników, uwięzionych w sprawie dra Liebermana 
i tow., tudziez uchwaliła uchylenie aresztu śled­
czego, zawieszonego przeciw drowi Liebermanowi, 
za złożeniem kaucji, której wysokość, z powodu 
sprzeclwienis się prokuratora, ozuaczj sąć wyższy 
krajow y we Lwowie.

Do „Naprzodu" donoszą z Przemyśla:
W e  wtorek i środę 27 i 28  z. m. wszystkich 

oskarżonych o pobicie oficerów konfrontowano w 
kancelaryi sędziego śledczego Łozińskiego z pobi­
tymi oficerami 58 pułku. Orzeczenie swoje wydali 
oficerzy po wprowadzeniu oskarżonych. Na żądanie 
sędziego śledczego poddano p. W itolda Regera re- 
wizyi lekarsko-sądowej komisyi, celem zbadania, 
czy oskarżony nie jest ranny. (Celem sprawdzenia, 
czy W . Reger został cięty szablą przez jednego z 
oficerów. P rzyp. red.). Oględzin dokonali w obe­
cności sędziego śledczego Łozińskiego, lekarze: dr 
Lityński i Stankiewicz Oględziny stwierdziły, że 
żadnej rany ani blizny niema.

W czoraj wypuszczono mocą uchwał' Izby radnej: 
Michała Szczepańskiego, Stanisława Dnbisa, W ła ­
dysława Krajewskiego i W ronę, posądzonych o 
współudział w bójce z oficerami 58 p. p.

N ie b e zp ie c zn y  ( ! )  w y k ła d . Starosta przeworski 
hr, Morstin, zakazał odbycia wykładu o „fon ogra ­
fie - . Proszę się nie śmiać, to prawda!

Stylowe szachy ofiarowano w Zakopanem p. 
Stefanowi Żeromskiemu, znakomitemu powieściopi- 
sarzowi. W  rycinach przedstawia je  dzisiejszy 
„Przegląd zakopański", który pisze: Szachy te zo­
stały wykonane wedłua projektu i pod kierowni­
ctwem p. W ojciecha Brzegi, a przy pomocy miej­
scowych górali rzeźbiarzy jak np. W ojtusia Roja, 
Szostaka i Owsianki. Całość jest utrzymana w sty­
lu zakopańskim, a składa się z szachownicy, figur 
i skrzynki na figury. Król i królowa przypominają 
nasze legendowe postacie Piasta i W andy, a ubiór 
ich jak np. pas gazdowski lub gorset góralski u- 
trzymują te figury w stylu całości. Laufry — to 
znakomicie uchwycone typy młodych górali z prze­
bijającą się w rysach twarzy zuchwałością i zawa- 
dyactwem. Daiej idą konie w chomontach krakow­
skich, jakie często widzieć można w zaprzęgach 
zamożniejszych górali. Pionki mają formę ..nazdn-

rów ", zdobiących szczyty dachów na domach g ó ­
ralskich. Szachownica składana ma brzegi inkrusto­
wane drzewem cisowem, a na odwrotnej stronie 
posiada bardzo piękne rzeźby w stylu góralskim. 
Taką samą rzeźbą ozdobioną jest skrzynka na fi­
gury. Przedstawia ona zwykły u górali kuferek na 
kółkach. Całość zasługuje na uwagę z tego głównie 
względu, że jest nową próbą szerszego stosowania 
motywów zakopańskich. Próba ta, jak inne, wypa­
dła znakomicie.

Zakopane, 29 listopada. (Pomnik Chałubińskiego. 
Rocznica listopadowa. Z  chwili). Spór toczy się w 
Zakopanem: postawić Chałubińskiemu pomnik, czy 
wznieść dom, w którymby się pomieścić mogły zbio­
ry muzeum je g c  imienia, dziś ulokowane w nie­
trwałym, drewnianym budynku ? Przed lady dwoma 
zawiązał się tu komitet, złożony z W ładysława Za­
moyskiego , prof. Baranow skiego, prof. Rostafiń­
skiego, dra Andrzeja Chramca, dra Florkiewicza i 
W ojciecha Roja, niegdyś przewodnika Chałubińskie­
go i, nawiasem mówiąc, jednego z najbogatszych 
górali, którego majątek liczy się na dziesiątki ty ­
sięcy. Komitet ten po dokładnej rozwadze postano­
wił uczcić pamięć Chałubińskiego wybudowaniem 
nowego muzeum. Naturalnie akcya w tym kierunku 
musiała się rozłożyć na szereg lat i obecnie jest 
dopiero w samym zaczątku. Nie wszystkim jednak, 
podobał się ten bądź co hądź rozumny i sympaty­
czny sposób wyrażenia hołdu, więc niezadowoleni 
zawiązali w bieżącym roku nov*y komitet, który 
sobie za cel wytknął wznieść Chałubińskiemu po­
mnik w Zakopanem. Nic złesro nie byłoby w tej 
niezgodzie co do środków uczczenia znakomitego 
opiekuna Tatr polskich. Niechby stanął i pomnik 
i nowe muzeum. Ale w ostatnik czasach rozdw oje­
nie zaczęło objawiać się w formie niezupełnie pra­
widłowej, strony przeciwne robią sobio rozmaite 
mniej piękne zarzuty, padają zaczepki bardzo ostre, 
a nawet pojawiają się ataki anonimowe aż —  w 
prasie warszawskiej. Po stronie komitetu dla bu­
dowy muzeum stoi rada gminna, po stronie komi­
tetu pomnikowego „Zw iązek Przyjaciół Zakopa­
nego".

Tymczasem jednak, gdy się ścierają te dwa kie­
runki , w pracowni profesora szkoły snycerskiej 
w Zakopanem, p. Galleta, wykonywa się pomnik 
Chałubińskiego, który już w lecie przyszłego roku 
stanie na Chramcówkach. Będzie to dzieło ofiarno­
ści jednego człowieka, dra Chramca, który w ś. p. 
Chałubińskim miał serdecznego przyjaciela i do­
radcę, a teraz spłaca dług osobistej wdzięczności. 
W zniesienie tego pomnika powinnoby ostatecznie 
rozstrzygnąć spór powyższy i byłoby pożądane, a- 
żeby obie strony oddały swe siły na usługi komi­
tetu, który ma za zadanie dać Zakopanemu nowy 
gmach muzealny. Pomysł jest szczęśliwy, potrzeba 
tylko trochę więcej dobrej woli, a mniej partykn- 
laryzmu.

Dziś obchodzimy rocznicę walki listopadowej o 
niepodległość. Rano odprawił w kościele parafial­
nym proboszcz ks. Kaszelewski nabożeństwo ża­
łobne za poległych, urządzone staraniem jjrona u- 
czestników powstania z r. 1863 i stowarzyszenia 
rękodzielników tutejszych. K ościół zapełnili prze­
ważnie W arszaw iacy W ieczorem  odbędzie się w 
sali hotelu turystów odczyt dra Sze.ągowskiego z 
Krakowa „o  geniuszu narodowym ". W szystko to 
wypadło skromnie, bo też chwila obecna jest naj­
niekorzystniejszą z powodu małej frekweucyi' gośoi.

Tegoroczny sezon zimowy w Zakopanem opóźnił 
się znacznie. W  zeszłych latach o tym czasie by­
wał zjazd daleko liczniejszy, śnieg dawno pokry­
wał Zakopane l kuracjusze byli przeważnie na 
miejscu. Tym  razem jesień, wprawdzie baidzo pię­
kna, ale przewlekająca się niesłychanie, wstrzymała 
przyjezdnych z wielką szkodą właścicieli domów i 
pbnsyonatów. Ruch jest bardzo słaby. Lada dzień 
jednak śnieg spadnie i zacznie się jnż zima na 
dobre, bo od wczoraj rozpoczęły się silne przy­
mrozki.

Od nowegc roku bawiło w Zakopanem ogółem 
7803  osób.

Stanisławów, 30 listopada. Dzisiaj miał stanąć 
przed ławą przysięgłych niejaki Sternbeg Benjamir. 
z Maryampolu, który oaradł tamtejszy banczek na 
kwotę 700  złr. Sternbeg był na wolnej stopi# 1 
i skorzystał z tej wolności w ten sposób, że dra- 
pnął tymczasem do Ameryki.

Kronika w a rsza w sk a , w  kołach urzędowych 
zapowiadają od Nowego Boku wprowadzenie zwy­
czaju petersburskiego, który w w igilię nigdzie, i 
świąt zamyka wszystkie teatry i m iejsca zabaw. 
W  W arszawie ma to dotyczeć również i traktyer- 
ni. O ile takie rozporządzenie może mieć racyę by­
tu nad Newą, gdzie według obrządku prawosławia 
w wigilię dni świątecznych odbyw ają się uroczyste 
rabożeństwa wieczorne w cerkwiach, o tyle dla 
W arszawy jestto dziwoląg —  tem niesprawiedli- 
wszy, iż ona i ta jest zmuszona ciągle podwójne 
obchodzić święta i według nowego i według stare­
go stylu.

Kasa im. Mianowskiego udzieliła wydawnictwu 
„Słownika języka polskiego" bezzwrotną zapomogę 
w wysokość. 2 .000  rubli na wydanie tomu II.
Pp. Kossak i W yw iórski przystąpili już do pracy 
nad wielką panoramą „Napoleon pod Piramidami" 
po długich studyacb odbytych w Egipcie. Pp. K os­
sak i W yw iórsk i pracują codziennie w gmachu w y­
stawy przy współudziale artystńw-malarzy: Jacka
M alczewskiego, Jasińskiego, Pałaskiego i Ryszkie- 
wicza.

W  teatrze wystawiono „K rólow ą-bajkę" pastel 
księżycow y(!) w jednym akcie Maryana Tatarkiewi­
cza. ~

Onegdaj wieczorem powstał groźny pożar w fa­
bryce jedwabiów Sakmana przy ulicy Marszałkow­
skiej. Cztery zakłady przemysłowe: pralnia, fabryka 
trykotaży, fabryka ta siem , fabryka iarb zostały 
zniszczone doszczętnie, a nie daio się tam uratować 
nic. Pralnia poniosła strat na sumę 4:0.000 rubli, 
a nie była ona wcale ubezpieczona; straty zaś inne, 
razem wzięte, dosięgają parukroć.

W  kościele św. K rzyża wmurowano tablicę , po­
święconą pamięci ś. p. Andrzeja Prnszyńskiego, zna­
nego artysty-rzeżbiarza.

P. Maryan Gawalewicz ustąpił ze stanowiska dy­
rektora teatru ludowego.

W Paryżu zmarł naczelny inżynier generalnego 
komisaryatu austryackiego oddziału na wystawie 
powszechnej, Karol .P fa ff. Nieboszczyk pracował 
jeszcze przed kilkn dniami.

Straszna katastrofa zdarzyła się wczoraj w 
San Francisco, a spowodowała ją  przedwczesna cie­
kawość tłumu. Podczas gry w piłkę nożną gromada 
ludzi stanęła na dachu fabryki szkła, cncąc w ten 
sposób dokładnie widzieć zapasy grających. Dach 
pod naeiskitm zbyt wielkiego ciężaru runął, sku-

I>la rekonwalescentów i chorych 
Pajposiln iejszym  napojem od- 

żywczym jest
auł

HAYA Wino z Somatozą
przez powagi lekarskie ogólmfe polecane 
i  używane. Prawdziwe tylko ze znakiem
„Opatrzność“ Butelka 3 korony.

l i t o  sUad? i  a jltta c l.
K Krfyżannwstiego i P M iM arta  t a  Lm wie
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tkiem  czeg o  około 100  osób wpadło do 'w n ętrza  
huty. Część znalazła śm ierć w płynnem  szk le, w y ­
pełn ia j ąeem rozrzażone piece, część zg inęła  sku­
tkiem upadku, a znaczna liczba  odniosła ciężkie 
rany.

Grkan, czy li r ta jfu n “ , zn iszczy ł zupełnie część  
w yspy Gnam z archipelagu M a ry a ń sk ieg o , która 
nak-ży do H iszpanii, a położoną je s t  na oceanie 
Spokojnym . M orze zalało praw ie całą w yspę i do­
szczętn ie zm iotło w ogetacyę, skutkiem  czego Indzie, 
którzy nszli śm ierci w  falach, zn a jd u ją  się obecn ie 
w n ajw iększej nędzy. Z b iór orzechów  kokosow ych  
zn iszczony co najm niej na cz tery  lata.

Wykopaliska W Pompei. Na północnym  końcu 
miasta, w pobliżu  m iejsca, gdzie znaleziono w prze­
szłym  miesiącu cyzelow aną wazę srebrną i ku.;a 
naczyń z bronzu. w ydobyto  z ziem i w spaniały po­
sąg bronzow y m łodzieńca. P osą g  1 m. 18 cm. v*y- 
sokości i należy do n ajp iękn iejszych  dzieł sztnki 
odkopanych w przeciągu  ostatnich  3 0  lat z  pod 
w arstw y popiołu i law y W ezuw iusza .

Mianowania. W yższy sąd krajowy w Krakowie zamia­
nował auskultantami praktykantSw sądowych Aleksan­
dra Bartika i Maksymiliana Maryana Meissa.

Prezcdyum krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało 
konceptowych praktykantów skarbu Franciszka Buszka. 
Józefa Siemaszko i Oswalda Danielskiego. tudzież pra­
ktykanta konceptowego lwowskiego magistratu K azi­
mierza Szmajkowskiego koncepistą skarnu w X  klasie 
rangi.

„W iener Z tgŁ ogłasza: Cesarz zam ianowa/ radców
wyższego sądu krajowego we Lwowie, Karola K ryni­
ckiego i Adolfa Podlaszeckiego radcam i dworu n aj­
wyższym trybunale: dalej zamianował posła do Sejmu 
krajowego. Antoniego bar. Stawczan Kochannwskiego, 
zastępca marszałka krajowego na Bakowinie.

Minister skarbu zamianow ił poborcę poda kuwego Hen­
ryka W jłoszczuka głównym  poborcą podatko* ym w o- 
kregu sł ibow ym  dyrekcyi skarbowej w Czerniowcacb.

Repertoar Teatru  miejskiego.
W  niedzielę 2 grndnia: „B lagierzy“ .

Z ka.enflarza. W  niedzielę 2 grndnia: Bibianny p. 
Aurelii mecz.: w poniedziałek 3 grndnia: Francisz a 
Ksawerego' apost. Indyj; we wtorek 4 grndnia: Barbary
p, m. i Piotra Chryzol. . . . 0 ,

W schód słońca 2 grndnia o godzinie 7 m innt 21 
zafh, d o god -in ic 3 m inat 39. Długość dnia godzin 08
minnt 18. „  . . . .  ,

Z krakowskiego oborrwatoryum. Dnia 30-go listopada 
pogoda. Termometr od — 02' doszedł do +  / o  U
Barometr jeszcze opada. . . .   ̂ v

Dnia 1 grndnia o godzinie siódmej rano stan baro­
metru był 727 5 mm., termometru - r  3 0 C. — W iatr 
północny. '  •

Gabryelski (Krzysztofcry, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 500 , wiedeńską po 300  złr.

codzienną straw ą 
nie straciła  sw ej

Wiadomości Daniowe, literackie i artystyczne.
— M arcin Kukuczyn (M. B en cn r): „Obrazki i 

Nowelle“ W przekładzie Rom ana Zaw ilińsk iego. —  
W a rsza w a , 1900 (B ib lioteka dzieł w yborow ych ).

M aciej B e n c n r , p iszący  pod pseudonim em  Knku- 
czyna, jest jednym  z n ajw yb itn ie jszych  słow ackich  
now elistów  doby w spółczesnej. Jako dziecko- prze­
śladow anego Indu w chłonął od dzieciństw a w rażenia 
zgoła  odm ienne od tych  , jak iem i nas karm ią belle- 
tryści innych narodów , a je g o  utw ory , osnute ua 
stosunkach czerpanych  z ży cia  Indu w ie jsk iego , 
tchną przedziw ną prostotą i szczerością . N ie kun­
sztow ne w  form ie, n jm nją w dziękiem  praw d y i ż y ­
wością o b s e rw a cy i. a choć w id n ok rą g , ja k i antor 
ogarnia spojrzeniem , nie w ybiega  po za ciasną s fe ­
rę codziennych  spraw  żyw ota  sielsk iego, odznaczają  
się przecież doskonałą ch arakterystyką  i plastyką. 
A u tor w  bezpretensyonalne tem ata sw oich  opow ia­
dań umie tchnąć ty le  ży cia  , w lać ty le  p o e z y i , że 
odsłania n a jta jn ie jsze  stron y duchow ej natury S ło ­
w aków . m alu je w barw nych  szk icach  wesela, odpu­
sty. w izy ty  kanoniczne i na tern tle da je  obraz ży ­
cia . pełen pogody, w którem  sun ją  się w yraziście 
podm alow ane typy k s ię d z a , organ isty , rzem ieślnika, 
w ójta , pastucha lub  żebraka. I  to je s t  ca ły  św iat 
naszego n ow elisty , a je ż e li umie on tem i postacia­
mi zapełn iać liczne  sw e opow iadania i u czyn ić je  
tak dalece  za jm njącem i. że n ietylko n in teligencyi, 
ale naw et w śród ludu słow ack iego zd oby ły  one 
sobie popularność i szerok ie rozp ow szech n ien ie—  to 
je s tto  dow ód je g o  w ybitnego talentu. Z  tego w zg lę ­
du dobrze się stało, że naszej literaturze p rzysw o­
jon o  u tw ory  B encura, które i n nas obndzą n iew ą­
tp liw ie  za interesow anie. Z biorek  obejm u je  p ięć nowel, 
ż k tórych  dwii p. t. „N ierozbndzony** i „Y is ita tio  
ca n on ica “ posiadają  za lety  a rtystycznego  w ykoń cze­
nia a naw et satyryczn ego zacięcia . P rzekład p. Z a ­
w ilińsk iego . popraw ny i piękny, w yborn ie oddaje 
charakter oryginału . w p.

Dział ekonomiczny.
Krajowa Rada kolejowa zbierze się dnia 10  

grndnia we L w ow ie  na drugą sesyę. P orządek  dzien ­
ny obrad obejm u je  następujące spraw y: 1 ) Z arzą ­
dzenia poczyn ion e  w skntek uchw al k ra jow e j R ady  
ko le jow e j. 2 ) W y n ik i eksp loatacy jn e w ybudow anych  
jn ż  k olei lok a ln ych . 3 ) O dbudow a zn iszczonej przez 
w ysokie w od y  przestrzen i km. 0 .0 0 — 6 '2 0 ()  lin ii 
D ela tyn -K ołom yja -S te fan ów k a . 4 ) K o le j lokalna P i- 
ła -Jaw orzn o . 5 ) K o le j lokalna  P rzew orsk -B ach órz. 
6 ) P r o je k ty  n ow ych  kolei lokalnych.

Wieczór „panieński".
Staraniem  słuchaczek  k u rsów  im. B aranieck iego, 

a p rzy  czynnej pom ocy komitetu m łodzieży m ęskiej, 
odbył się w czoraj, w  sali hptelu Sask iego w  K ra k o­
w ie w ieczór m uzykalno-deklam acyjny, połączony z od­
czytem , "z którego obchód przezn a czon y  b y ł na po­
m nożenie funduszów  ^K ursów  B aran ieck iego*- Na­
pełn iona szczeln ie sala była  w ym pw nem  św ia d ec­
twem . jak  w ielką sym patyą  cieszą  się w  K rakow ie 
<?Kursa B aran ieck iego* . C ały  inteligentny K raków  
i cała kształcąca  się w  K rak ow ie  W arszaw a  spo­
tkały się na tym w ieczorze , który odbyć się mi.il 
przed rokiem  a z p r z y cz y n  pd komitetu n iezależnych  
dopiero w czora j szczęśliw ie  przyszed ł do skutku.

R ozpoczęło go  s łow o żyw e a w ielce p o u c z a ją c ! 
Prof. dr. K onstanty G órsk i odczytał nadesłane ko­
mitetowi przez E lizę O rzeszkpw ą, studyum  p Janie 
K ochanow skim . W obec dzis ie jszego  stanu badań  na­
u kow ych , które tak w szech stron n ie , tak w yczerp u ją ­
co oświetliły postać księcia  poetów  n aszych , zadanie 
autorki ogran iczy ło  się" do w s k a z a n i a  p e w n y ,h  zna­
m iennych  cech  języka tw órczośc i i poezy i K och an ow ­
sk iego, która, acz przesta ła  być, 
dzisiejszego pokolenia, mimp to 
aktualności i do dziś dnia jest sk arbn icą  piękności 
język ow ych  i m yśli p od n iosłych  i za cn ych . W prze 
śli( znie rzuconym  szkicu O rzeszkow a  ilustru jąc w ) - 
k ład  obficie cytatami K och an ow sk iego . p rzesz ła  w 
drugie j części do ocenienia społeezno-narodow ej jego 
ten den cyi i w yk azaw szy , że w yk ładn ik iem  m yśli po­
ety naszego i podstawą jego natchnień  jest kult cno­
ty i m oralnego dobra, w skaza ła  na n iego , jako nie 
d ościg n ion y  przykład  i w zór p isa rza  n arod ow ego .

Obfitą część  m uzykalno-deklam acyjną w ieczoru  
rozp oczą ł ch ór akadem icki pod batutą d y r . B a ra b a ­
sza , w yk on an iem  kilku ładnie w y cien ip w a n y ch  p ie ­
śni. C en iony pianista-am ator dr. Schenk  .obd arzy ł 
s łu ch a czy  utw oram i Schum anna i M oszkow sk iego, 
w yk on a  nemi z doskonalem  zrozum ieniem , ładn ie 
w y rów n a n ą  techniką i całkowitem opanow aniem  sty- 
low em . Ł a god n e , ale pew ne uderzenie i du ży  zasób 
w dzięku  w traktow aniu  szczegółów , które szczegó l­
niej w  w a lcu  M oszkow sk iego w ystąpiły w  całej pe ł­
ni, czy n iły  grę  p. S chenka  w ysoce interesującą.

G orą cym  oklaskiem  pow itany prof. W ierzuchow ski 
odegra ł na sk rzy p ca ch  npkturn Chopina i Oberek 
W ien iaw skiego, a śp iew aczk a  p. Otto, znana z czę­
stych  w  ostatnich cza sa ch  w ystępów  estradow ych, 
ożyw iła  w  w ysok im  stopniu prpgram  ślicznem w y ­
konaniem  ca łego  szeregu  p ieśn i, w  których  zarów no 
doskonała szkoła jak  i zalety n iezw ykle  pięknegp gło­
su zd obyły  w y k on aw czy n i uznan ie i oklaski.

W m iejsce zapow iedzian ego  udziału  p. Siem aszko- 
w ej, która z pow odu słabości opóźniła  sw ój pew rót 
d o  K rak ow a , śp iew ał chór akadem ick i, poczem  w y ­
stąpił na estradę dyr. K otarbiński i z obfitego sw e­
go repertoaru  obdarzy ł s łuchaczów  p r z e p yszn ie wy- 
głoszonym  ustępem «Ł o w y »  z P an a  T a d eu sza , w ie r ­
szem S łow ackiego « Sm utno mi B oże* i "E pviva  
l ’ arte» Tetmajera.

Ostatuiem punktem program u  by ło  fortep ianow t 
«T rio »  H aydna, do którego zasiedli pp. dr. S chenk, 
L ippel i P icher. Stylow y ten utw ór w yk on an y  z w ie l­
ką p recy zy ą  i zgodnością, w  um iarkow anem  tempie 
i znależytem  cieniowaniem  w p row ad ził s łu ch a czy  
w  atm os'erę k lasycyzm u i tej prostoty form y, która 
nie w yk lu cza ła  bynajm niej szczerego  natchnienia u 
w ielkiej m istrzów  minionej epoki.

L iczny  udział publiczności, * jak niemniej dodatko­
w e źródło dochodu uzyskane ze sprzedaży  ilustro­
w a n y ch  program ów , pozw alają  się spodziew ać, że 
w ieczór p rzy sp orzy  znaczn iejszy fundusz na sym ­
patyczne cele « K u rsów  fm. B aranieck iego*.

W. Pr.

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 30 listopada 1900 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajow a od 

*15 50 do 16'76. Pszenica węgierska od — '— do — '— . 
Zyto krajowe od 13.50 do 1440. Zyto węgierskie od 
— •— do — .— . Jęczm ień od 12 80 do 14'60. Owies z opła­
tą akcyzową od 13'— do 14'— . Groch od 17"— do 24' —. 
Tatarka od 14'— do 17'— . Proso od 10'— do 1150. 
Fasola od 14'— do 21 '— . Jagły od 19'— do 25 '— . Sia­
no od — '— do 7 'GO. Słoma od — '— do 6 '— . Koniczyna 
od — '— do 7 20 . Ziemniaki za hektolitr od 2 80 do 3 20. 
Jaja  za kopę od 3'60 do 4 40 . Masła za garniec od 7'30 
do 8-— . Spirytns na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 
— •— do 168. Okowita na 75 prc. od — do 128'— . 
K nkam dża za 100 klg. od — ■— do — '— . Kapnsta 
w głowach świeża za kopę od 1'40 do 4 '— .

Ostatnie wiadomości.
—  O s t a t n i  c z y n  ks.  I m e r e t y ń s k i e -  

g o. W  sam przeddzień śmierci wawszawskiego 
generał-gubernatora, ks. Imeretyńskiego, ber­
lińska „Post'* umieściła następującą wiadomość 
z Warszawy:

„Sąd wojenny zasądził przed pewnym cza­
sem pięciu socyalistycznych robotników fabry­
cznych z Częstochowy na śmierć. Zabili oni 
pewnego nadzorcę fabrycznego, którego mieli 
zdemaskować, jako szpiega rządowego. Owoż 
generał-guhernator wczoraj (telegram był dato­
wany z dnia 29 listopada, Przyp. Red.) kazał 
wykonać egzekucyę w warszawskiej cytadeli i 
ogłosić fakt spełnienia wyroku. W  kołach pol­
skich twierdzą, że książę w tem postąpił prze­
ciw życzeniu cara, który sprawców chciał uła­
skawić. Pogłoska, jakoby ks. Imeretyński z tego 
powodu miał wziąć dymisyę, jest jednakże zu­
pełnie nieprawdopodobną."

Tak pisała „Post" 29 listopada, a zaraz na­
zajutrz śmierć „dała dymisyęu ks. Imeretyń- 
skiemn. Swoją drogą, cała ta wiadomość brzmi 
niejasno i niedokładnie. Nic bowiem nie sły­
szeliśmy o nowym procesie częstochowskich 
robotników; był jeden, który zakończył się 
skazaniem oskarżonych, lecz ułaskawienie car­
skie już dawno, przed parn miesiącami zostało 
ogłoszone. Gdyby jed m i doniesienie „Post“ o- 
kazało się prawdą, w takim razie śmierć ks. 
Imeretyńskiego otrzymałaby ponure i wiele do 
myślenia dające tło.

  P r e z y d e n t  K r u g e r  —  wedle osta­
tnich doniesień z Amsterdamu —  pojedzie do 
Berlina, gdyż przyjęcie go przez cesarza W il­
helma nie ulega już wątpliwości. Komitety, zło­
żone z przyjaciół sprawy boerskiej, przygoto­
wują dla Krugera wspaniałe i sympatyczne 
przyjęcie w stolicy Niemiec, którą na czas je­
go pobytu tamże opuścić ma ambasador angiel 
S P Wiadomość ta wywoła oca jw lśce  wmlce 
radosne usposobienie w poselstwie transwaa 
skiem w Brukseli, skąd donoszą, że cesar: nie­
miecki zgodził się na przyjęcie Krugera sku 
tkiem ;nterwencyi królowej Wilhelminy holen­
derskiej.

Prezydent Transwaalu ma prosić cesarza 
Wilhelma, aby podjął inieyatywę, w celu zwo­
łania sądu rozjemczego. W tej samej sprawie 
uda się on z prośbą telegraficzną do cara Mi­
kołaja. Na wypadek, gdyby obydwaj ci monar­
chowie mieli swego pośrednictwa odmówić, to 
inieyatywę w tym kierunku podejmie rząd ho­
lenderski.

Wedle opinii poselstwa transwaalskiego —  
Kruger liczy na to, że podobną inieyatywę Ho- 
landyi poprą: Rosya, Francya, Niemcy i Au- 
stró-Węgry.

Najbliższa przyszłość okaże, czy nadzieje na 
interwencyę tych mocarstw nie są wynikiem 
zbytniego optymizmu.

icae i
wiadomości „N. Reformy*1.

Lwów, 1 gruduia, W e wtorek o godzinie 10, 
jako w rocznicę śmierci Franciszka Smolki, od­
będzie się u 0 0 . Bernardynów nabożeństwo ża­
łobne.

Przed zebraną po raz pierwszy komisją we 
Lwowie egzamin fizykacki złożyli dwaj lwow­
scy lekarze: znany okulista dr. Szulisławski i 
dr. Ozarkiewicz.

Dyrektor teatru p. Pawlikowski dał dymisyę 
tenorowi Myszudze z powodu jego niesubordy­
nacji podczas przedstawienia względem kapel­
mistrza Czelańskiego.

Lwowska Izba handlowa postanowiła doma­
gać się u rządu rozszerzenia międzymiastowej 
sieci telefoniczuej do Drohobycza, Borysławia, 
Schodnicy, Stryja i Skolego. —  Jak wiadomo, 
wkrótce rząd zamierza przystąpić do budowy 
drugiej linii telefonicznej Lwów-Kraków-Wiedeń,
. Koło literackie urządza w grudniu uroczy­

stość św. Mikołaja.
Związek literacki zainieyonał na 15 grudnia 

odczyt w sali ratuszowej o Sienkiewiczu. Pre­
legentem będzie Adam Krechowiecki.

Na jubileusz 25-letni uniwersytetu czernio- 
wieckiego przejechał przez Lwów minister o- 
światy dr Hartel.

Nowy sąd powiatowy ma być otwarty od 1 
stycznia w Zakliczynie.

Księżna M. Lubomirska złożyła óOO koron 
na wydawnictwo pośmiertnych dzieł Słowackie­
go, podjęte celem uczczenia pamięci K. Odrzy- 
wolskicgo.

Zmarł tu znany lekarz chorób dziecięcych 
dr A. Sieradzki i główny inżynier telefonów 
lwowskich p. Bardach, jak wiadomo -inieyator 
i dyrektor lwowskiej sieci telefonicznej za cza­
sów prywatnego przedsiębiorstwa.

W  sprawie sprzedaży Schodnicy donosi „Sło­
wo Polskie**, że dziś był termin złożenia dal­
szej raty przez przedsiębiorstwo frarcuskie, 
lecz otrzymało ono 5-dniową ustną prolongatę, 
a przedstawiciele konsoreyum przyjeżdżają do 
Lwowa w poniedziałek.

Dziś otwarto we Lwowie nową herbaciarnię 
dla ubogich.

Ruch przedwyborczy.
Lwów, 1 grudnia. Z P r z e m y ś l a  donoszą 

do „Słowa Polskiego**:
Odbyły się tutaj prawybory z Y kuryi. Gło­

sowało 2054 wyborców.
Lista komitetu miejskiego otrzymała 1304 

głosów, socyalno-demokratyczna 715, więc wy­
szli z urny prawyborcy, proponowani przez ko­
mitet miejski większością 589 głosów.

Z T a r n o p o l a  donoszą: Wczoraj odbyło się 
w sali' zamkowej zgromadzenie wyborców IV i 
Y kuryi, dla wysłnehania politycznego wygna­
nia wiary kandydatów p. B n d z y n o w s k i e -  
g o  (IV kurya) i T y m o f t i e g o  Starucha (V 
kurya). Uchwalono ich kandydatury.

Żółkiew , 1 grudnia. Starosta Szumlański na 
rozkaz wyższej władzy zrzekł się kandydatury 
do Rady państwa.

Preliminarz krajowy na r. 1941
LWÓW, 1 grudnia . P relim inarz k ra jow y  nr rok 

1901, u łożony już przez W ydzia ł k ra jow y  w ykazu je  
w  dziale w ydatków  21.256,591 koron , z  czego koszta 
reprezentacyi kra jow ej w yn ieść  mają 215.672, na o- 
św iatę 7,137.706 czy li o 402.000 kor. w ięcej niż w  ro­
ku poprzednim , dotacye dla zakładów  k ra jow y ch  
w yn iosą  55.832 koron .

D och od y  w łasne w y n iosą  7.569,151 koron , dodatki 
do podatków  13,713.261 czyli razem  dochody w y n io ­
są 21.282,412, zaiem  o 25.821 koron  w ięcej niż roku 
u biegłego.

Z prelim inarza w id a ć , że W ydzia ł k ra jow y  w li­
czy ł już w eń  spod ziew any dochód  z opłat sp irytuso­
w y c h  na rzecz k ra ju , w k w ocie  5.700.000 koron.

Wiedeń, 1 grudnia. Według doniesienia „Po- 
litische Correspondenz** rokowania pomiędzy 
mocarstwami w sprawie środków przeciwko 
anarchistom postępują żółwim krokiem. Niektó­
rzy dyplomaci wyrażają się sceptyczuie o pra- 
ktyczności międzynarodowej ustawy przeciwko 
anarchistom.

Wiedeń, 1 grudni a. Exkról serbski M i l a n  
wynajął tu sobie w śródmieściu mieszkanie na 
rok. Zdaie się, że Milan na stałe zamieszka w 
Wiedniu.

Wiedeń, 1 grudnia. Przy dzisiejszem ciągnie­
niu losów państwowych z r. 1864 główna wy­
grana 300.000 koron padła na seryę 1.585 nr. 
83; druga 40.000 koron na seryę 418 nr. 25; 
trzecia 20.000 koron na seryę 3.156 nr. 15.

Wiedeń, 1 grudnia. Państwowa Bada kole­
jowa odbyła wczoraj posiedzenie pod przewo­
dnictwem ministra Witteka. Uchwalono wnio­
ski. dotyczące rozszerzenia zakresu działania 
Rady w ważniejszych sprawach taryfowych.—  
Następnie rozpoczęła się dyskusya w sprawie 
budowy kolei bośniackich i linii Spalato-Arzano, 
oraz w sprawie rozszerzania sieci kolejowej 
w Dalraacyi.

Wiedeń, 1-go grudnia. Cesarz sankeyonował 
uchwalony przez galicyjski Sejm krajowy pro­
jekt ustawy dla wodociągu miejskiego we Lwo­
wie.

Wiedeń, 1 grudnia. Bank austro-węgierski 
rozpisał k o n k u r s  na  p r o j e k t y  b a n k n o ­
t ó w  w y ż s z e j  k a t e g o r j i .  Nagród prze­
znaczono cztery: 2000, 1000, 800 i 400 koron. 
Ponadto ten malarz, którego projekt użytym 
będzie do sporządzenia banknotów, otrzyma 
4000 koron. Jury, zostające pod przewodni­
ctwem gubernatora Banku austro-węgierskiego, 
dra Bilińskiego, tworzyć będą wyżsi urzędnicy 
dyrekcyi Banku i artyści mjjarze: Benczur i 
Keleti (Budapeszt). Rukovacz (Zagrzeb). Fał at  
(Kraków), Hynaich (Praga), Eder, Klimt i Weyr
(Wiedeń). . .

Bliższych szczegółów zasięgnąć między mne- 
m. można w filiach B^nku austro-węg. we Lwo­
wie i w K r a k o w i e .

Praga, 1 grudnia. „Hlas Naroda donosi, że 
krążyły w tych dniach pogłoski o zmianie kie­
rownika gabinetu lnb jego rekonstrukcyi, i to 
w ten sposób, że w nowym rządzie znaleźliby 
się ludzie o kontrastowo przeciwnych przeko­
naniach. W  kołach decydujących nie życzą so­
bie jednak zmiany gabinetu.

Berlin, 1 grudnia. —  Poseł Siemens ustąpił 
z dyrekcyi „Banku niemieckiego** w Berlinie.

Paryż, 1 grudnia. Odpowiadając w Izbie de­
putowanych na interpelacyę w sprawie rokoszu 
wojskowego w Sudanie, oświadczył minister dla 
kolonij Decrais, że śledztwo jest jeszcze w toku. 
Według dotychczasowych raportów oficerowie 
Voulet i Chanoine istotnie ciężko zawinili. Po­
twierdza się mianowicie, że po zamordowaniu 
pułkownika Clobb’a , który miał ich w komen­
dzie zastąpić, podnieśli oni bunt przeciw Fran- 
cyi. Minister odczytuje część raportu, z które­
go wynika, że Voulet podczas przesłuchania 
przyznał się do winy i powiedział: „Popełni­
łem zamach stanu, na nieszczęście w Afryce. 
Gdybym to samo uczynił w Paryżu, byłbym 
dziś panem Francyi.**

Paryż, 1 grudnia. Nacyonaliści ukuli sobie 
nową aferę. Na uniwersytecie w Clermont-Fe- 
rand, należący do arystokracyi kandydat Par- 
rica* de Chammerd przy egzaminie reprobowa- 
ny został przez profesora Duboin’a. Brat owe­
go kandydata z zemsty zelżył i czynnie znie­
ważył profesora, przeciwko któremu już kilka 
razy demonstrowali arystokratyczni studenci. 
Ojciec obu młodzieńców, radca generalny, dr 
Chammard, pochwalił zachowanie się swoich 
synów w liście, ogłoszonym w dzieuniku „Temps“ . 
Minister oświaty Lygues wysłał delegatów do 
Clermont-Ferand, celem przeprowadzenia śledz­
twa.

Paryż, 1 grudnia, Senat przyjął jednogłośnie 
rezolucyę, wyrażejącą sympatyę Francyi dla 
Boerów, w tej samej redakcji, jak Izba depu­
towanych. Prezydent Lriiger złożył po tej u- 
cliwale wizytę prezydentowi senatu.

Paryż, 1 grudnia. Wczoraj złożył K r u g e r  
wizytę pożegnalną prezydentowi L o u b e t’o w i, 
który go natychmiast rewizytował.

Paryż, 1 grudnia. “Journal Officiel** ogłasza 
dekret prezydenta republiki, kontrasygnowany 
przez członków gabinetu, mocą którego sank- 
cyonowane zostały uchwały konferencv> poko­
jowej w Hadze, o ile odnoszą się do Francyi.

Londyn, 1 grudnia. Dziennik urzędowy ogło­
sił nominacyę lorda K i t c h e n e r a  na główno­
dowodzącego wojskami angielskiemi w Afryce 
południowej. Równocześnie został on posunięty 
na stopień generał-lejtnanta.

C h o r o b a  c a r a .
Liwadya, 1 grudnia. Wczoraj wydany biule­

tyn ochorobie cara brzmi:
Car przepędził dzień wczorajszy i noc bar­

dzo dobrze. Stan subjektywny jest bardzo do­
bry. O godzinie 9 wieczorem ciepłota wynosiła 
36-4, tętno 60. Dziś o godzinie 11 rrano cie­
płota 35'8. tętno 62.

Zawierucha chińska.
Berlin, 1 grudnia. „Berliner Tageolatt** o- 

trzymuje wiadomość z P e t e r s b u r g a ,  że 
w P e k i n i e  przyszło już do porozumienia 
między posłami mocarstw a L i h u n g c z a n -  
g i e m  i ks. C z i n g i e m .  Niemcy odstąpić 
miały od żądania ukarania książąt i dostojni­
ków na gardle. Zamiast na karę śmierci zosta-

t oni skazani na wygnanie do najbardziej 
Innych prowincyj państwa i nie będą mo- 
nigdy piastować jakiegokolwiek urzędu pań- 
owego. Co się zaś tyczy odszkodowania, to 

Chiny mają je zapłacić z pomocą Banku między­
narodowego.

Rzym, 1 grudnia. „Agencya Stefaniego** do­
nosi z Pekinu, że w miejsce zmarłego z za­
czadzenia hr. Yorka von Wartenburg objął pod­
pułkownik włoski Sassa dowództwo nad kolu­
mną, powracającą z Kałganu.

Londyn, 1 grndnia. Z T i e n t s i n u  donoszą 
do „Biura Reutera**, że ustanowiony tam rząd 
prowizoryczny wezwał mieszkańców pod zagro­
żeniem karą śmierci, aby wydali broń ukrytą 
w ciągu dni pięciu. Podobne zarządzenie oka­
zało się koniecznem, gdyż w l i e n t ś i n i e  
przebywa potajemnie wielu Bokserów, którzy 
mają broń ukrytą po domach.

Londyn, 1 grudnia. „Times** otrzymuje do­
niesienie z T i e n t s i n u .  ż e w  okolicach tego 
miasta rozpoczęły się znów rozruchy. Wiein 
Bokserów i żołnierzy chińskich powraca chył­
kiem dc tego miasta. Należy obawiać się po-, 
ważnych rozruchów, gdy portj ? tatoce Pe- 
czyłijskiej zema-zną i gdy wojska sprzymie­
rzone zostaną odcięte od bezpośredniej komu- 
nikacyi z resztą świata.

Zbliża się wielka uroczystość - -  Gwiazdka, 
której starzy i młodzi oczekują z utęsknieniem, 
i niejeden zastanawia się nad tem, co wybrać 
na podarek. Rzecz łatwa. Kupić piękną zasta­
wę stołową, składającą się z 42 przedmiotów 
z patentowanego, amerykańskiego srebra, od 
firmy «A Hirschberg, Wiedeń, II. Rembrandt- 
strasse, 19. Jakie to przedmioty i jaka ich ce­
na —  to podaje ogłoszenie w tym numerze za­
mieszczone. (2.240)
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4 MERKURY' a
L i a n l  i "

ADMINISTRACJA:
Kraków, Rynek gł. 5.

«  Dokładne wykazy ciągnień losów au- ^  
stryackich i zagranicznych, listów za- 
stawnych, kursaj'sprawozdania targo- v  

we i t. p. O

§ Popularny dział handlowy, giełdowy O  
i informacyjny.

Q  Nowi abonenci otrzymają w styczniu

O  bezpłatnie
©  „R oczn ik  finansowy “ na r. 19C1. O
©  Przedpłata wynosi: na cały rok 3 ko- G *
Q  rony 60 hal., na pół roku 1 koronę 
Q  80 halerzy.
«  M fcsra  okazowe iarmo i opłatme.
o o o o o e o o o o o o o o ®

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E ,
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

„ B a p b e y - a “
PASTYLKKI SAGRADA.
Środek przeczyszczający, żołądek wzmacnia­

jący! Klinicznie wypróbowany. Jako niezawo­
dnie łagodnie i ustalająco działającego środka, 
używają go i zalecają nawet najwybitniejsi 
profesorowie i lekarze. Pudełko 2-40 K, na 
próbę 70 h. Jeżeli nie można gdzie dostać, to 
dn nabycia przez aptekę „pod św. Duchem**, 
Wiedeń I., Operngasse 16.

Z m i a n a  l o k a l u !
Pierwsza koncesyonówana

Szkoła Tańców
KAROLINY W IT K A ! i SYNA

przeniesioną została do 2066 10
Rynku, 2 4 ,1 piętro, vis-i-vis otfw&chu.

Wpisy przyjmuje każdego czasu.

s a p o m e n t h o ,l
(Maść Sapomentholowa) 

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGE­
NIUSZA MATULI, aptekarza w RADOMYŚLU 

koło TARNOWA.
Dostać można w każdej większej aptece po 

cenie: słoik próbny 1 kor. 4 0  hal., słoik duży 
5 kor. 811 27 o
Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać w yraźn ie : „Sapomentholu wyrobu Euge­

niusze Matuli**.

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w

W. BARABASZ i Spółka
Kraków, R ynek. 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

W ie d e ń , 1 grudnia 1900,

Renta austryarka papierowa . . .
srebrna . . . . 

4 %  renta anstryacka złota . •, • 
4.0/ koronow a
40; ” weffietkka Sffots . . .
4J,0 ” „n* 3 ' ' koronowa .
■! " ■' Gif-Attktrn- węgierskiegoAkcye Bajrirt -*o*' 

. kr* idy towe

kor. ba!.

98 25
97 90

116 15
98 35

115 20
91 36

1694 —
673 75
240 40
117 60
23 53
19 16
90 70
11 34

168 00
108 00
273 —
548 —
469 __
410 —
534 —
113 50
475 —

6220 —
669 00
461 —
290 09
254 50

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane zo­
stały tak udoskonalone, że wszyscy rodzice, cho­
ciażby posiadali skrzynkę budowlaną, powinni- 
by czemprędzej zażądać nowego, ilustrowanego 
cennika skrzynek budowlanych, aby pcznać nie­
tylko bardzo ważną zmianę, ale i nowq grę to­
warzyską „Kotwicę**. Potrzeba tylko do firmy 
F. Ad. Richter & fcomp. w Wiedniu, I., Opern­
gasse, 16, napisać kartę korespondencyjną, a 
pysznie kolorowany cennik otrzyma się natych­
miast bezpłatnie i franko. Skrzynki budowlane 
bez znaku „Kotwica** nie przyjmować.

Dobry środek domowy. Wśród środków do­
mowych, używanych do uśmierzającego nacie­
rania, zajmuje L in  i m e n t. C ap s i  c i c o m p ,  
przyrządzane w laboratoryum apteki F. Ad. Ri­
chtera, w Pradze, niezaprzeczenie pierwsze miej­
sce. Gena jego jest niską: 80 halerzy, 1‘40 K 
1 2 K za butelkę, którą rozpoznać można po 
czerwonej kotwicy. (2,279-1-3)

iF,Hondyn
M a r k i ......................
20-to Markówki .
20-to Frankuwki
W łoskie banknoty 
D n k a t y ..................
Losy węgierskie p rem iow e ................................  168 00
Losy t u r e c k i e ....................................................... 108 00
Akcye A n g lo b a n L u .............................................. 273 —

Unionbanku . . . . ■...................
” B a n k v e r e in .....................................

L a o n d e rb a n k n ................................
B K olei Lwowsko-Czerniowieckiej
„ „ P o ła d n io w e j .........................
„  „ E lb e th a l ..................................
„ „ N o r d b a h n .............................
„ „ Staatsl a C i ............................
„ „ A lp in e .......................................
„ Tureckie T a b a c z m .......................

R u b l e ................................................................
Berlin, 1 g r u d n ia  19o0.

Banknoty a u s t r y a c k ie ....................................................... 85 10
Krótki W i e d e ń ................................................................  84 95
Banknoty rosy jsk ie ............................................................. 216 50
Krótka W a r s z a w a ................................................................— —-
41/ ,%  Listy p o lsk ie ............................................................. 95 80
Renta w ł o s k a ....................................................................  95 20
Akcye austryackie k re d y to w e .......................................211 62
Ultimo r n b l e ..........................................................................— —

Wiedeń, 1 g r u d n ia  1 9 0 0 .
Spirytns g o t o w y ..................................................................... 42 —
Cena n a f t y .............................................................................. 12 -
Pszenica (na j e s i e ń ) ................................  . . . .  7 69
Żyto (na je s ie ń ) .................................................................  7 60
K u k u r a d z a ..........................................................................  5 21
Owies (na j e s i e ń ) ............................................................  5 86

Cennik Izby handlowej i przemysłowej
w  Krakowie

z d. 1 grndnia 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waiuty płacą żądaj*
Ruble pa p ierow e .........................................  254 — 255
Marki n ie m ie c k ie ..................................... IW  26

95 50 96 » 6 -
19 15

Franki p a p ie r o w e ..................
Dwadziestotrankówki w złocie

II. Listy zastawne.
5°/0 Listy zastaw, prem. Bankn hipot. 109 25 
4 ‘ i2°/0 Listy zastawne Bankn hipotecz. 98 25
4°/o
/,7 o  Listy zastawne Banka krajoW.

89 25 
98 ’.5

lfc 26

110 25 
99 26 
90 25 
99 76

Pydynkowskiej wKrakowieartyst
przeniesiono

1732 12 z ulicy Krupniczej 1. 15 

n a  M a ł y  R y n e k 1 .  4 *
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Nowe wydawi ictwa
Księgarni, składu nut, wypożyczalni nut 
i książek, oraz ekspedycyi czasopism

Ł. ZWOLIŃSKIEGO i Spółki
w Krakowie, ul. Grodzka 40.

Drozdowski J. (Prof. Konserw. Krak. i
historyi muzyki. W  płóciennej oprawie 
koron 3 '—

Przybyszewski St. Na drogach duszy Kor. fi.— 
w ozdobnej oprawie Kor. 7 '- -  

Sprawa polska w opinii Europy. Ankieta mię­
dzynarodowa Kor. 3'60 hal.

Z za kulis Warszawy Kor. 3-—
Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy 

odwrotnie zr pobraniem pocztowein. lub po- 
przedniem nadesłaniem należytosci. z dołącze­
niem 50 halerzy na przesyłkę. 2230 3 ń

rysowana przez J. H e r r ic h a ,
uzupełniona do najnowszych czasów Prz®z m- 
żyniera W ydziału krajów. F r .  B a r a ń s k i e g o . 
w form. 78 109 c m , w skali 1:600.00(1.

Potrzeba dokładnej mapy z wszystkiemi m iej­
scowościami w D alicy i dawno się odczu' dawała, 
gdyż wydane dotychczas mapv nie odpowiadały 
praktycznym wymaganiom. Nasza mapa C alicyi 
odznacza się : Podziałem administracyjnym 
na 78 Starostw z dokładnem podaniem powierz­
chni w kilometrach kwadratów.: olbrzymią 
ilością miejsoowośoi (m iast, miasteczek i 
wsi); wielką przejrzyatośoią : wykona­
niem w 6 koloraoh. Granice Starostw  
oznaczone są w obecnym rozmiarze. Granioe 
powiatów oznaczone są liniami różowemi. 
Linie komnnJk.ioyjne: Drogi rządowe, kra­
jowe, powiatowe i gm inn e; koleje ielazne  
istniejące i projektowane, uwidocznione są z 
najściślejszą dokładnością.

Duża ta dokładna mapa ścienna kosztuje 
kor. 3 '5 0 . naklejona na płótnie jaku ścienna 
mapa 6 kor., w formacie małej ósemki kor. 6\50, 
naklej, na płótnie mapa ścienna z wałkami 10 k., 
mapa ścienna z wałkami politurowan. 12 kor.

Zaraz po ukazaniu się naszej mapy, nabyły 
ją  następujące władze : C. k. Namiestnictwo, 
c k. D yrekcja  Policy i. c. k. Dyrekcya domen 
i lasów, Kasa oszczędności, Towarzystwo za­
liczkowe i t. d. 2199 4 15

Wydawnictwo Księgarni Polskiej
we Lwowie, Plac Maryacki 11.

Na składzie ib każdej znacznitj. księgarni.

NAJLEPSZE HYGIENICZNE

Towary  Gumowe
do celów  sanitarnycn

polecają 133 134 0

R e i m  i  S p ó ł k a
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. — W ysyłka dyskretnie.

Śliwki i powidła
prawdziwe tureckie świeże, oraz wszel­
kie tow ary  korzenne i kolonialne

poleca handel p. f. 2215 4 10

H. Kretschmer
w Krakowie, Rynek główny Nr. 10.

% WINCENTY BIELSKI
E O G R O D N IK -P E JZ A ŻY S T A  
| Lwów, ul. Jagiellońska 7,
V urządza i zakłada parki angielskie, 
{  francuskie i leśne , zwierzyńoe, par- 
<• tery kw iatow e .  ogrody warzywne 
¥  i  owooowe , tak użytkowe .,ak i eks- 
£  p loatacyjne, or&nźerye i oieplarnle 
<* kwiatowe i owocowe, prowadzi uprawy 
£  specjalne, jak  również ryzuje plany 
£  tak całych ogrodów jakoteż i osobnych 
O kwietników.
O Przyjm uje też etaty nadzór i kie- 
£  rownjctwo nad ogrodam i. biorąc zbyt 
£  p r o d u k o y l  we własny zarząd.
©  Również dostaroza stale i regu- 
(! larr .e przez rok ca ły  wsz(Jkiuli ja- 
C* iz y n . owoców i kwiatów nu prowinryę 
C* i do m iejsc kąpielowych. 1499 18 45

1127 28 52

Zdolnych agentów
do zbierania ogłoszeń w  K rako­
w ie i w  G a lic y i , poszukuje się za 
wysoka prowizyą. Stosowna czynność 
także dla podróżujących z innego działu. 
Zgłoszenia po(l: „ T i ic h t ig  D .“  poste 
restante Wien, Hauptpost. 2210 2 2

ZMIANA LOKALU.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 

Publiczność, iż przeniosłam Ma­
gazyn okryć damskloh z ulicy 
Floryańskiej na ul. Grodzką 10. 
dom W .  Bajera. 2030 6 6

Bronisława Banm.

Poszukuje się
sum y 3 6 .0 0 0  k o ro n  na pierw szą 
h ip o te k ę , lub 20.0 O o ro r ua 
drugą. B liższa  wiadomo* w  kance-
laryi adwokata Dr. Doboszyńskiego 
w  Krakowie, Rynek gł.. linia A— B 

Nr. 39, II. piętro. * 3,i 3 3

U
c iąg n iętą  I. kl., zn akom itej 
ja k o śc i, posiada w zsp a sie  

i po leca  2209 5 30 
Fabryka w Polance-Karol 

koło Krosna.
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Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełko radcy sanitarnego dra Mul­

lera, traktujące o
nadw ątlonym  system ie nerw o­

w ym  i p łciow ym .
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojaw iło się w 30 wydaniu.
Przesyłka w kopercie za 60 ct. tr zna­

czkach listowych. 86 38 0

Curt Rober, Braunschweig.

jy lG O A tO W E O T R ^ i 
l7 Z » > i _ Ł .  R J t t K K M 1

działają ua skórę nadając 
elastyczność, pięluią płeć'- i 

TnłDdzienc7.o s\ł,Dl )sć. 
Zastępuĵ  znpcfiiioinydła i puder. 

WYłĄCZNY WYRO
M .

l W-WIBBN1F1. LI Urok. N23. .
' "  .jrmjngjlyKjgteę}ctiim̂ iyiadî iMryL

m
C

Najtańszym i najstosowniejszy

p o ia r n n U e b  na G w iazdk a
dla Pań jest suknia oporządzona^ ma- 
ter; i czysto wełnianej p„ dj najnow­
szego tasonu, kosztująca tylko 5 złr — 
gpodn?o* z podszevk* podłup-'anD.jpl 

skiego fasonu, tylko 3 ®
Dostać można tylko przy ul. Sław- 

kowfckibj Nr. 18. 2226 3 8

B oja  m a m z iw a  w o ia  KoloUsKa.
destylowana według recepty wynalazcy, mego 
pradziada, znaną jest we wszystkich częściach 
jw ia ta z podanym poniżej, prawnie ochronnym 
1-----  i ! znakiem: 2040 7 10

PORĘBSKI i ZiMLER
w Krakowie

polecają aa
po cenacli najniższych i

,  R y n e k  S .

Pracownia sukien damskich
i dziecięcych 1915 17 0 

Kraków, nl. Mikołajska 1. 3, I p.

S NAJLEPSZE
I M y d e ł k a  toaletowe, P e r lu n a j-  we flako­

nach i na wagę , oraz oryginalną W o « lo  
k o l o ń s k u  poleca 1448 42 52

Czesław Śmiechowski
w  Krakowie, nl. Mikołajska L. 4,

Koronki prawdziwe!
od 200 do 500 złr. sztuczka, złożono 

w Magazynie 
T. H ryniew ieckiej, Kraków, ul. św. Marka 8.

Tamże wiele innych przedmiotów nowych 
i używanych, jakoto: stroje damskie i męskie, 
futra, starożytne bronzy i obrazy, perskie dy­
wany, makaty i t. p. do nabycia. 1976 16 24

F .  A  K .

Fabryka wyrobów wełnianych w K ę ta c h .

Skład: Kraków, ul. Bracka 5,
wyrabiają

d la . P a ń . !
Sukna o wszel. kolor., Sieraczk 
(Lodeny), Czesanki (Kamgarny) 
i Flanele na kostyumy i żakiety, 
Sukna i Filce napodłogi, Portyery, 
Robótki damskie o wszel. kolorach, 
Wełnę owczą do watów, i Kocyki 

na łóżka. 2102 8 o
Ceny fabryczne: Pióbki franco!

W yroby nasze ochronione są plombą.

c — a  r » <

2059 1] 12

wielkim w wyborze:
Włóczkowe 

Kaftaniczki, Czapeczki, 
Barety, 

i Sukieneczki dla dzieci;
Wełniane

Pończochy, Skarpetki, 
Rękawiczki, litenki, 

Chustki i Halki;

Włóczkowe 
Kamasze damskie  

i dz iecinne,  
czarne, granatowe 

i białe;
^ ii

Włóczkowe
B o l e r o  i  K a p u s y ;

Wełniane
J Bluzki i  Trykoty; 

B oa
z pior, gazowe 

i futrzane,
jakoteż wielkie zapasy

Wełn i Włóczek
do robót drutowych 

i szydełkowych.

J a n  M a p y a  F a i * i n a
w Kolonii, Julichs-Platz N r, 4,

patent, dostawca c e s a r s k i c h  i  królew. dworów.

Tylko 3 złr.
Najodpowiedniejszy

Podarek na,Gwiazdkę'
(p a m ią tk a  po zm a rty o h !)

COśC

^Portrety naturalnej wielkości §
według k a ż d e j  nadesłanej f o t o g r a f i i .  ©  

Termin dostawy w przeciągu 10 dni. §  
Najwierniejsze, podobieństwo poręczone. 0  
— Fotografia zostaje nieuszkodzoną. — ^

Odznaczony zakład artystyczny ©

Siegfried BODASCHER i
Wiedeń. II., Praterstrasse 61. |

t ^ e e e e e e e e G G e & e e e e e e e ©

Plaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

Stow arzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką,

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
poleca:

dachówki podwójnie fa l c o w a n e  
systemu wienerbergskiego — w ko­
lorach czerwonym lub czarnym; — 

rurki drenowe różnej wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla wy­

gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.
Cenniki i  próbki wysyła bezpłatnie.
O liczne zamówienia uprasza 

451 9 o Z a p z r ^ d .

9@O@@@@@@@0COe8@GOOO@Q@@OO@O|

§ Ferdynand Hofman
O  w  K r a i n o  w i e ,  S u k i e n n i c e  N p . 1 7 ,

q  g ł ó w .  s k ł a d  g r a n a t ó w  i  b i ź u t e r y j .
- ----------------- o -----------------

Generalne zastępstw o na Gallcyę
Czeskiego S t a j a n i a  dla w y io z a  i Czuci, M oraw 

i Ś M a  f f  Pradze,
Następstwo wszelkich fa b ryk  wyrobów żelaznych, narzędzi 

i maszyn dla przemysłowców i rzemieślników,
Zastępstwo fabryki kłódek patentowanych 

pod firmą „Jozef Fodolnik",
oprócz tego

Zastępstwo największego handlu win p. firmą 
Juan Greve na wyspie Malaga: Malaga, Lacrima

Christi. Madeira7 Muscatel i t. p. 2274 2 6 J

Młyny królewskie górne Miód wyborny,
w  K rakow ie

o sile wodnej 40-konnej — dwie pary walców, 
jeden francus., szpiegang, oraz całe urządzenie 
krupiarni (4 holendry), i przynależna piekarnia 

<1» w y d z ie rż a w ie n ia . 226 ' 3 4 
S ch ind ler, u lica  Ł obzow sk a  Nr. 3.

praśny w 5-kilowych blaszankacb , wysyła za 
pobraniem opla tnie Zarząd pasieki Antoniego 
Krasińskiego w Jeziorzanach obok  Czortkowa.

Cena za 5 klg. 7 knron. 2206 4 10

„ I R I S “
Szkoła kroju i szycia

oraz 2185 3 4

Pracownia sukien damskich
K r a k ó w .  R j n e b  g ł .  1 3 .

Miernia J.
Kraków, ul. Karmelicka 16,

poleca 2162 5 9
HT smaczne pieczywo

po cenach uiińarkoiraai/ch.
ooooo

K s i ę g a r n i a  G e b e t h n e r a  I  S p .  W  K r a k o w i e
P O L E C A .

A^kenazy Sz. Dwa stulecia XVIII. i XIX. Kor. 9-60.
Chotkowski W ł .  ks. Ostatnie lata Benedyktynów w Tyńcu. Przyczynek do 

dziejów Wszechnicy Jagiellońskiej. Kor. D50.
Chotkowski W ł .  ks. Testamentum J. N. Jesu Christi. 60 hal.
Gabryl Fr. ks. Noetyka. 5 kor.
S i e n k i e w i c z  H .  K R Z Y Ż A C Y , powieść w 4ch tomach. 13 kor., 

w oprawie kor. 16'20.
Stronnictwa polityczne w Galicyi w przededniu wyborów przez W .L. Z. 1 kor.

Juliusz Kossali
przez S t a n i s ł a  w  a  W  i t k i e  w  i  o  z  a .

Album Juliusza Kossaka,
ozdobione 260 rysunkami w tekście, 8 światłodrukami, 6 fascymilami kolorow. 

z akwarel i portretami podług L. 'Wyczółkowskiego i St. Witkiewicza.
Wydanie wytworne na pięknym welinie w ozd. oprawie ze złoceniami 26 kor.
Wydanie wspaniałe, na zbytkownym papierze większego formatu, w ozdobnej

oprawie 48 kor.

Uowości gwiazdkowe:
Bełza W ł. Dzieci w dawnych czasach, 24 obrazków z dziejów naszych, z 10 

rysunkami W alerego E lfa sza , kartowane kor. 2'60, w oprawie płóciennej 
kor. 3-40.

Chrz%szczewska J. W sruków na J. Z biegiem Wisły. Obrazki o kraju, 
z 200 rysunkami w tekście i 2 mapami. Kor. 3-60, kartonowane 4 kor., 
w oprawie płóciennej kor. 5-20.

Morawska Z . Królewicz, powieść z XV. wieku i Niedźwiedź, powieść z XVI. 
wieku, z 6 rysunkami Jul. M oszyńskiego ,  kartonowane kor. 3-20, w opra­
wie płóciennej 4 kor.

Morawska Z . Jan Niewdźyd ,  powieść z dawnych czasów, z 6 rysunkami
./. Rapackiego,  kartonowane kor. 3'20. w oprawie płóciennej 4 kor.

W aruków na J . Władzio nad morzem, opowiadanie dla dzieci od lat ośmiu, 
z 6 rysunkami St. Isaiciczarskiego, kartonowane kor. 2‘60.

W ery ho M. Las , książka przeznaczona dla dzieci od 6ciu do lOcin lat, 
wydanie drugie, z 18 rycinami w tekście, kartonowane 2 kor. 2237 2 3

Do nabycia we łvs/,y*iikicli księgarniach.

XXXJO <XXXXXXJO O <IIXJ000000003000<

Fabrykanci,
Przemysłowcy, Oficerzy, Urzędnicy i wszystkie na stanowiskach 
osoby każdego stanm otrzymają oryginalne austr. węg, papiery 
państwowe, losy i efekta wartościowe na termin, na spłatę 
przez kilka lat przystępnemi ratami, ściśle po urzędownie notowanych 
kursach giełdowych, z doliczeniem odsetek e 1^ 0̂  rocznie. 2221 4 6

Kupujący wstępuje natychmiast w nieograniczone posiadanie 
wartościowych papierów, nie trzeba icli przeto brać za jedno z pro­
mesami lub listami na raty, ani też z losami ioteryi klasowej.

O prospekty i bliższe warunki proszę się zwracać listownie za 
załączeniem maiki na odpowiedź do Reprezentacyi Banku Antoniego 
Ferenczi w Budapeszcie, VII., K iia ly  utcza Nr. 87.

XJ<J<XJ<J<J<J<J<J<J<J<J<XII

Liebig’a Company x  X  X  x

wyciąg mięsny,
ten oddaicna za dobry uznana, pierw szorzędny artykuł 
kuchenny, umożliwia przyrządzenie wybornego, posilnego 
rosołu i równocześnie dobrej, soczystej wołowiny, do której 

u bardzo wieki rodzin przywięzują m d ka  iragę. 
Mięso, ażeby pozostało soczyste, nastawia sic na ogień nie 
z zimna, lecz z  wrząca woda, gotuje j c naicct właśnie 
w niej i to, czego rosołowi brakuje, ażeby był mocny, uzu­

pełnia się wyciągiem m iwnym ' Lhbiga.
Zwraca się na to \iuagf  , o^etcy uzyicać tylko prawdziwego 
wyciągu miernego Liebtga, który można rozpoznać po  słoi­

kach e niebieskim podpisem  2164 2 4

N o w o s c  ! N o w o ś ć  !

M aszyn ceglarskich
i całkowitych urządzeń jakoteż maszyn parowych 

dostarcza ODLEWA|RIA 7ELAZA i FABRYKA M A S ZY |
„HUTA MARYI WALERYI“

L u d w i k  H I N T E R S C H W E I G E R
Liohtenegg przy W eis, O. Aastrya. 329 18 18

Automatyczny przyrząd
do obrzynania cegły,

austr. patent Nr. 48 4203. król.-węg. patent 
zgłoszony. —  Oszczędność na pracy. (Piękny, 
równy krój. O 3o pet. większa wydatność niż 

przy pracy ręcznej. Cegły się nie psują.

Kosztorysy i ilustr. p s p l t y  za damo i opłat.



Niedziela, 2 Grudnia 1900. O W A  R e' ń O k  Ivi A

rozstrzyga przy wyborze

podarków na gwiazdkę.
| Sc£ o n e  n a  p o p ę  g w i a z d k o w ą  1 9 0 0

W  D O M U  T O W A R O W Y M

1 2-  WIEDEŃ,
V I . ,  M a r i a h i l f e r s t r a s s e  8 1 — 8 3 .

niezrównane i bez żadnej konkurencyi!

szer . za nietf 18  cnt
115 ctm. szur. , 2 8
110 r> :? . 31  ,
115 M *• 3 5  „
115 M „ „ 4 8
115 fi , 5 8  ..
115 *? ''I 7 5  „
115 r r 8 5  „
115 li *3 8 6  ,
115 . zł. 1 1 8 ,,
120 3T V J 47 „

ŵ  Ta zadziwiająca, wielkie niespodzianki zapo- 
wiadaiaca sprzedaż gwiazdkowa, obejmuje blisko 

1 2 ; 5 0 0  rozmaitych towarów. ~~

Materye czesankowe, podwoju 
Fasonowaiit- materye czesankowi 
Modne materye czesankowe 
Krepowe materye czesankowi 
Skośne materye wełniane
Mohair faęonne....................
Kaye Nouveaute . . . .
C ow er-C oats........................
Czesanka u n i ........................
Modne materye w prążki 
Sukienka damskie . . . .
Najlepsze modne materye z ogólnego składu towarów, 
120 centymetrów szer. metr po złr. 1'25, 1*50, 1*75, 2 ‘—,

2*50 i złr. 3’—.
Modna flanela do prania . . . od 20 centów wzwyż
Modne barchany ......................................od 18 -
Modny muślin rayó, tkany za metr 12 ct. w praniu nie pełznie 
W  praniu niepełznąca, najświeższa lewantyna. za metr 

13, 26, 27, 35 centów 
W  praniu niepełznąca satyna atłasowa 31, 35, 40, 60 ct. 
Piquć-Nouweautć, w praniu niepełznąca, piękne desenie, metr

po 50 centów.
Z e fir . w praniu niepełznący, za metr . . od 16  centów wzwyż
Biały, wspaniały batyst przeźroczysty w niezmiernym 

wyborze od 20 cnt. wzwyż 
Voile imprimś, franc. jakość, czysta wełna, za metr 55 cnt. 
Batist Lmprimć, franc jakość, za metr 27, 32, 40  centów.

Materye wełniane od 60 ct.
wzwyż. 

i WfT Na prowincyęs zbiór próbek, 
Łflitflrlow Łsitsiiloęji kou*
fekcyj, dywanów i kotar na żądanie 

za darmo i o płat nie.

Halki, bluzki, żaboty, paski i t. d.
w bardzo wielkim  w yborze.

L I N O L E U M
(OSCHLI W Y HANDEL)

k olorach  na w sk roś Przechodzących
wyroby krajów J 1 zagrań.'os ne;

rwalsze pokrycie podłogi do całych przestrzeni, także jako chodniki, podkładki przed 
umywalnie i jako wielkie dywany.

F .  C . C O L L M A N lT s  N a o h i o l b o r  A .  R E I C H L E , W I E D E Ń .
I . ,  K o l o n w  r a t r i n g  3 .  181312 13

e e i m e u M i  8 18  8 8 8 8 8 8 8

ę W IEDEŃ. WIEDEŃ.

D e m i t s c l a e s  H a u s
RESTAUEACYA 

na S T E P H A K S F Ł A T Z .
Najdogodniejsze rendez-vous pszystkiali obeysh Świetnie prowadzona. W yłączna 

sprzedaż i wysyłka win zakonu kawalerów niemieckich (der deutsche Rittersorden). 
Cenniki win na flaszki i beczki za darmo i opłatnie.' -061 7 12

t
*

i
t
¥
V
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Cri/deri/k K a r y t ,  restaurator.

.Ni. 2 ‘i u.

Z a kła d  za łożon y  w  rok u  18X8.

A . S U L I K O W S K I
Z E G A R  M  [ S T R Z ,  

w K r a k o w ie  przy ni. G rodzkioj pod JSr. 1

l^poleca  swój wyłączny skład fabryczny 
znakomitych

Zegarków Ankrowych

,0MEGA“
31

niklu,

Naśladownictwo H i  zastrzeżone.

p r e c y z y jn ie  r e g u lo w a n y c h ,  w
stali, srebrze i złocie.

Zegarki te są niezrównane w dobroci 
i trwałości, a ceny przystępne.

P o leca  ró w n ież  fa b r y c z n y  sk ła d  
z ey a rk ó w  P a tek  Ph il ip p e  & Co. 
w  G en ew ie  i  I . I .  lia d ollet w  G e­
n e w ie  —  oraz sk ła d  zeya rk ów  
„ In te tm a tio n a k ‘  W ath. Com p. 

w  S za ffh ou sie . 2247 3 o

Cenniki na zadanie darmo i onłatnie7“

JAN  IHNATOW ICZ
we Lwowie ul. Sykstuska 25, ul. Halicka II; w Krakowie 
Sukiennice 20, w Czernic wcach ul. Ruska 8, w Przemyślu 

ul. Franciszkańska 24,
p o l e c a  2171 3 O

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

M ydła lecznicze.
hal.
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50

50

60

40

70

50

Proszę! » x k k k h k
sprÓDować uznanego za wyborne 

Kakao „HEŁM“
i  1930 9 26

Czekolada
Pod gwarancyą najczystszy i przytem przec!eź 

najtańszy wyrób holenderski.
Dostać można we wszystkich przedniejszych handlach towarów kolonialnych i łakoci.

Fabrieks-Merk.

WIELKI KRACH!
Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 

towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego' nowego zapasa za 
małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonania tego, pole- 

kcenia i wysyłam każdemu tylko za 6 złr . 60 ct. następujące przedmioty:
6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach,
6 ameryk patent, srebrnych tddelców  jednolitych,
3 k  *y*ek,

12 „ „ „ łyżeczek do kawy,
1 » » n choch lę ,
1 „ „ „ . chochelkę do mleka,
6 angielskich sp od eczk ów  V ictoria ,
2 efektowne lich ta rze  sto łow e ,
1 sitko do herbaty,
1 bardzo piękno sitko do enkrn,______________

42 przedm ioty tylko 6 Złr. 60 c t
W szystkie wymienione prz d: ioty w  liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr 

a teraz można je  nabyć lza tak drobną kwotę 6 z łr  60 ot. — Amerykańskie pa­
tentowane srebro jest metalem na wskróś białym, przez 25 lat jak prawdziwe sre­
bro wyglądającym , za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na żadnem krętactwie,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności. Po winien więc każdy skorzystać /  tak dubrej sposob­
ności i sprawić sobie ten w sp a n ia ły  0 an iitu r , który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek gwiazdkowy i noworoczny,
tudzież dla każdego lepszugo ■pod**«twa. — Nabyć można tylko u firmy

A .  H I B S C H B E R G S 8 
Ezportn&uf von amerik. Fateatsilbei waaren

W ioń, U., R e m b ra n d stra sse  1 9 11. —  T elefo n  Nr. 1 4 5 9 7 .

Wysyłki na prowincyę za zaliczką lob pe otrzymaniu należytości.
Proszek do czyazcMS i* 10 ct.

P t f  ^dziw e ty lk o  ze  znak iem  jaA  obofc (kruszec hygieniczny). ^

i j e s t e m  z  m  j ^ ? ^  *  ' J  5
syłam dalsze zamówiJnie. Kraków 21 maja ! « « ■ * • .  Czetwertynska.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zad, wołana.
rr . , „  .. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P Maryi.
Krystynopol, Gaiieya. hardzo zadowolony i  proszę o nową posyłkę.
T U Z Prfy^ .aneJ za8 U # y J«strin ba Babic, kapitan *Lubaczów, Gaiieya. _________________________ ____ _____________

fla S ró ź s z y  rozkaz Jaga
XXI. c. k. Loterya państwowa

na wspólne wojskowe cele dobroczynne.
   •  '

Ta l o t e r y a  w  z l o c i e
jedyna w A u stry i prawem dozwolona —  obejmuje 1 8 . 1 2 2  
w y g p a n y c ^  g o t ó w k ą  w ogólnej ilości 418.640

koron.
GŁÓW NA W Y G R A N A :

KORON GOTOWKĄ.
Za wi/ptatr wygranych odpowiada c. k. skarb loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 13 grudnia 1900 r.
M r  Los kosztuje 4 korony. “M®

Losy są do nabycia: W  oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, i  
Riemergasse Nr. 7, w kolekturach loteryjnych. trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. —  Ula kupujących losy plany gry za darmo. 2088 8 10 

Pizesyłka losów wolna od opłaty pocztowej.
Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej.

Oddział loteryj państwowych.

Mydło będźwinowe, używane przeciw wyrzutom i plamom naskórnym, 
usuwa szorstkość skóry i nadaje twarzy aksamitną miękkość .

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na pleć, dokładnie oczy­
szcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działającym 
środkiem przeciw opaleniu na twarzy, piegom i zgrubnieniu
naskórka ..................................................................................

Mydło kamforowe, uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, usuwa wy­
rzuty i czerwoność nosa, twarzy i r ą k ...........................................

Mydło nm foroy o-siarkowe, usuwa czerwoność z twarzy i nosa, opa­
lenie słoneczne i piegi, kaw ałek........................................................

Mydło karbolowe i mydło karbolowo-piaskowe, do mycia rąk, dla pp.
lekarzy i akuszerek, k a w a łe k ........................................................

Mydło kreolinowe ,zrakomicie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, 
świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydelikaca, kawałek . . .

Mydło s iarkow e , z wielkiem powodzeniem używane do zniszczenia 
M .u Pryszczów * wągrów na twarzy i wszelkich wyrzutów na skórze 
Mydło siarkowo-smołowe, przeważnie bywa używane na świerzb. My­

dło to okazało się jako najlepszy środek przy tej słabości, prze­
wyższyło ono bowiem wszystkie nowe wynalezione, a tak ko-

M Hł szbowne środki, kawałek.........................................................................70
Mydło smołowo-glicerynowe, jest pod każdym względem jednem z naj- 

el>sz\'ch desinfekcyjno-hygienicznych mydeł toaletowych. Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego jest przez swą desinfek- 
cy.jnośc gtórę zmiękczającą własność, znakomitym oraz wy- 
pi o owanym środkiem do usunięcia wszystkich nieczystości
naskórnych, k a w a łe k ..........................................................   60

Mydło smołowe, usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne,
pocenie nóg 1 łupież na głowie, kawałek..................................   . 60

Mydło storaksow e , używane p r Z y  cierpieniach naskórnych , a prze­
ważnie przy świezhach, k a w a łe k ........................................................ 60

Mydło tymolowe, znakomicie oczyszcza skórę ze wszelkich wyrzutów 
i usuwa łupież z głowy  ............................................................

y W W W V V V W Y Y V  y y y y y y y y y y y y y y y y  Y Y u y Y W Y Y y v y Y Y Y v W e  Ą

Richtera

łotficzne skrzynki budowlane
•4 dla dzieol najmilszy i najlepszą, zabaw ką, jaką im 

wogolc podaruwać można...
Kichtcra kotwiczne skrzynki budowlane można 

każdego czasu przez skrzynki depełnlająoe
systematycznie pow iększać, przez co zyskują po­
dwójnie ra  wartości. Richtera kotwiczne szkrzynki 
budowlane są do nabycia po cenie kor. 0'75, 1 Ł/a, 
3, 31/,, 4*/,, 6— 10 kor. i wyżej we wszystkirk  
lepszyoh składaoh z zabawkami; należy je ­
dnakże uważać na znak kotwicę i nie przyjm ować 
żadnych skrzynek budowlanych bez kotwloy,
które, Jako naftladownlotwo, są niepra­
wdziwe.

N o w o e ó ! Richtera gry w cierpliwość: W szy­
stkie dziewięć , Zimna krew, Sfinks , Djabełek, 
Uśmierzyciel, Piorunochron itd., cena 70 szelągów. 
Prawdziwe tylko z kotwicą!

Kto pragnie dzieci obdarować, niech zażąda od 
niżej podpisanej firmy czemprędzej now ego, btf-' 
gato ilustrow anego cennika który przesyła się 
bezpłatnie i iranko. 2222 2 6

R ich tera  k o tw iczn a  skrzynka hudu w. *na 
jed y n ie  praw d ziw y sław ny fabrykat 

F  A d . R ic h te r  & C ie., picrirsza aiKtr.-iny. c. * k. uprz. fabryka derzynck budami
Kantor i skład: L, Operngasse 16, Wiedeń, fabryka: X III ,, (Hietzing).

Rudolfstadt, Norymberga, Olten (Szw ajcarya), Rotterdam, N«w-York, 215 Pearl-Street.

STOWARZYSZENIE ZARE.TESTR. Z NTEOG RANICZONĄ PORĘKA

-  UDZIELA POZYCZKI ~  \
i przyjmuje wkładki na oszczędność £ 

w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych S ° J 0 «
bez s tra cen ia  podatku , ren tow eg o . f

^ Dyrekcya. Z
4 UWAGA. Dla dogodności P T v kładających przesyła ] łyrekcTa A 
A  na żądanie b e z p ł a t n i e  kwitaryusze wkładkowe pocztowej k a « y  osz<*zę- a  
T  dnoAci w o l n e  o d  p o r t o r >  a  (C E fik  pOCZłoWJ Nr. 837.902). 1015 8 8 T

J. Nowotny
c. k. uprzyw.

faH ryK a M ln e j  D r o n
W PRADZE, poleca swoje wypróbowane

I b r o n i e  
t o w i  e c k i e  

1  d o  o b r o n y 9
nadzwyczaj celne i zuakomicie wykonane. 2249 2 3

Dra FRYDERYKA LENGIELA 17 99 o 

Balsa m brzozo w y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pnia prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek p ięk n ości; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejscę skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawio nfe" 
znaozne łupieże ze skóry, która staje się przezto lńmą- 
00 białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki , h li/py. pow­
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białosćf 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie pieU1: plaini 

wątrobiane. blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. t :n& 
słoika z opisem użvcia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło b e n zo e so w e , nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po. 6 °  c t-

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianowicie: we L w o w ie  u Kucker , 
w Krakowie u W iktora Redyka"; w Czerniowcach r G o li  o h o  wskiego| nast. Malil ap ■ 
Scfimiedt, & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Maro., a na Krzyżanowskiego; w 7arn 
uM, Adlera. J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blumentur i gueryi   ■



Nr. 276. N O W A  R E F O R M A . Niedziela. 2 Grudnia 1900.

1 ul. ś. Gertrudy i Grodzkiej.
o n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t o

1

\ONCERT
(zyki wojskowej 5 fi p. 
i  batutą kapelmistrza: 

p. Marka.
tachnia wiedeńska. £
Wyłączny wyszynk marcowego

la Stkw ecńackiego.

K u  fe k e g o  m g cz k a  d la d z ie e i
■  w    •- ‘ ■ ■  r 11-------r------------i t i i m i>i i» ■ ■ i B T m m i r  ■ i i ■ i ■-r— i—r-f—f

w p j , e p s z e  i  n a j r a r s z e  j
dolegliwości jelitowe I

K U F E K E  W I E D E Ń  V \/2

Ł2ątek o godz. 7ej wieczorem, 
wraz z garderobą, 40 ct.

W ejście od plantacyj.

Serbii 

Norwegii 

Niemczech

 3 ł
Zjednocz. Stanach 

Brazylii

Znak zarejestrowany w £ 0 0 0 6

W S  L W A .

S k  Kołnierzyki ||§k Manszety
Koszule Koszule E bH

Częściowo

909 10 10

Grecyi 
Częściowo . . . . . . . . .

nie sprzedaje się! nie sprzedaje się! BułgaryL
Nabywać można w najprzedniejszych handlach modnych towarów 

męskich i płóciennych.

M M M N N N N i N N H M N t M M I

K. ZIELIŃSKI 9

OPTYK i MECHANIK, ,  
Kraków 39, A-B,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .

O
er
e

Wykonuje wszelkie urządzenia 
dzwonków eli ktr. i telefonów.

U trzy m u je  w znacznym wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

Grafofony orygin. amerykańskie „ Columbia4* od 80 kor.; wałki 
do wszelkich systemów ograne kor. 2 -50, nieograne kor. 1 ’ 50.

„ , W szelkie zamówienia okularów lub binokli z szklarni Łom iinowanepiif bez
w z® • } . a po a?  or,iy nacyi lekarskiej wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w nagłych razach i w cześm ei. we v ła«nei szlifiom i  ....

w
a
0
«*-o
0

* ■
.

E

motorowym podług ° pt^cznej ’ rzą d zo n e j z popędem

Rumunii

M. Joss & Lowenstein c. i k. nadworni 
dostawcy Praga VII.

MG NIEZAWODNA
«  uje się przez użycie 
0 b e m o e io w e g o  J. W is n ie w .k le g o ,

j osuwa piegi, lisz ije , wągry 
wyrzuty: czyniąc płeć piękną, bi ą.
'ody: w K r a k o w i e  J. W iśniewski, skład 

J ‘*ny, ul. Stradom 7; w B o o h m  J an mi- 
droruerya; we L w o w i e  Fridrich Bea 

ul. Hetmańska 4. — Z  powodu bczny™  
jMań uprasza się wyraźnie żądać „M ydła 
“» W iśniew skiego, magistra farm acji.

116 25 0

Tm ffpcwotopjricaj
Edw. Pierzchalskiepo,

ŁT »1  k lu u liftW S k ft  2 7 ,

n n n n n n n n o n n n n n n n n n n n n n ]
Odznaczone na W ystaw ie krajowej w r. 1894 dyplomem 

honorowym c. k. Ministerstwa hai Jlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie 
„ P R Z Ą D K A “

w  Krośnie
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu

Ik ra *  ó w , u l .  S ł a w k o w s k a
Wykonuje najlepiej zdjęcia grup, towa-
Ijystw, cechów i t. d., najnowszym ao- 
bchcz is wynalezionym aparatem mo­
mentalnym. — Podejmuje się również 
p r o d u k c ji  z obrazów , rzeźb gipsu 
'.innych kruszców. — W ykonuje najle­
piej platynotypie, jak  również fotografie 

kolorowane w rozmaitych odmianach, 
^ m ó w ie n ia  na prowincyę uskutecznia

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
zorze kostkowym i adamaszkowym,

siatkę  do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, telegraf 

i stacya kolejowa w miejscu). 14 99 o
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.Sxxxxxxxxxxxxxoxxxxxxxxxxxxxx

O w:

oraz

n itychmiast. 1596 18 25

; Wynalazcę prof. dr. Meidingera wyłącznie 
upoważniona fabryka

1 k .  n a d w o r .  
d o s t a w c a .

W i e d e ń - D o b l i  ng
i I., K o h l m a r k t  Nr. 7.

^6A. Hvhernergasse7. BUDAPESZT,Thonethof. 
Patenty we wszystkich państwach. 
nagro4~>"ii Mlznaoz. nn wszyst. wystawach. 

V- * b o r U t  r r g u l .  w e n t y l ,  p i e c e

Ho mieszkań. szkół, biur itd. 
całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo 
koksem: do 24 godzin k z y m *  
ciepło po napaleniu " ę g -  
kamiennemi. . . ..

Opalanie kilku pokoi ty 
jednym piecem.

P l e o e  w a g o n o w e

„H e im a "  
p i e c e  H e s t i a *  

Heim’a kominki
dym niszczące.

Napełnianie bez hałasu. Przy 
nsuwaniu popiołu i *użb nie 
ma kurzu. By oczyścić z Kurzu, 
można ■ierzchnie ściany odjąć

  inie rozbierając pieca.
^°min nie wydają dymu. Żar trwa przez 

nieograniczony. Nadają
tli, sie do każdego
. Wa Dotychczasowe osłony kominka mogą 

użyte. Jedeu kominek może ogrzewać 
pokoi niezależnie.

„Hein^a44
^iece Meidingerowskif!*
o.®trzegamy 

naśla-
S . 1^ 1C;,,cna znak 
^ ® ?y , jak tu obok,

MEIDINCE R-OFEN 
7- \ t H- H E I M

, _ j   ____ , odlany na wewnętrznej
de drzwiczek pieca. 1592 17 0

„Heim a“ 
*“*loryfery niszczące dym.
,J^TRAL. OPALANIA wszelkich systemów.

8 z a i n i e  do celów gospodarczo-rolnirzych 
i przemysłowych.

Gospekta i cenniki za darmo i opłatnie.

^000000000009

ńciciel Vn”  8d>?999<!>
Ha in s ta la cy o  w o d o ­
c ią g ów , biegły w swym 
^Wodzie, mający kilkoletnią 

praktykę,
P O S Z U K U J E

s p ó ln ik a ,
gającego w Krakowie roz­

ległe znajomości.

Zgłoszenia lub zapytania 
0 adres przy jmuje Admini- 
s^acya „ N o w e j  R e f o r m y - 
*°d 2 2 5 0 .  2250 3 3 9LTV / \  / \  /N  /N  A  /N  / \  / k

' V /  \ 7 v 7 \ 7 \ 7 v / w  \ /  w  \ 7 w
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$
$
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b r a d e g o

K rople żołądkow e
(daw niej: Maryaceiskie krople żołądkowe)

. t j a n e  w a p t e c e  , z u m  K o n i g  v o n  U n g a r n“
w y KAR0LA BRADEGO w  Wiedniu, I, Fleischmarkt 1

Schuhmw

Marka oohroana.

Nie mogę się powstrzymać od ponownego 
żołądkowa często są fałszowane. Przy z P . •
ochronny

a ze skuteczn ości znany środek  leczn iczy  o pobudzaj ̂ cem 
od dawn . działaniu  na żołąd ek  pod czas  zboczeń  w trawieniu 
1 w zm aciu  S p rzec iw  innym  d o leg liw ościom  żołądkow ym .

Cena flaszki 4 0  ct., podwójnej flaszki 70  ct.
zwrócenia uwagi na to, że powyższe krople 
pnie należy w ięc uważać na powyższy znak 

w yrobów , które nie mają powyższego znaku ochronnego 
nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.

aptekarza (dawniej Maryaceiskie 
K. b r a d e g o  krople żołądkowe)

ą zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz 
Matki Boskiej Maryacelskiej P ‘ d znakiem ochronnym S ] ‘ '  są P°"

1663 9 24 m usiJsi znaj dovyać taki podpis '  podane.
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: W iktor Redyk, apt.,Ig. Lesikowski, apt. na Klep ar z u, 
F. Gralewskiego spadk., apt., H. Heller. aDt. Karol Jahr, apt., G. Ottów ski, apt., M Pron, apt.,

2 podpisem C. BRAĆ f 
podpisu C. BKADY,

Krople żołądkowe

Sokalski, apt.; w Limanowy: H. A. Zubrzycki apt.; wLipniku: J. Goldberg, apt.; w Milówce: 
N. Spiegcl, apt.; w Myślenicach: W ład. Gumiński, apt.; w Oświęcimie: A. Poiaszek, apt,.; w Rze­
szowie: Ani Karpiński, apt., W . Kalinowski apt.; w Starym Sączu: Jozef Kunze. apt.; w No­
wym Sączu: Jakubowski, apt.; W iktor Filipek, apt.; w Suchy,: C. Czernicki, apt.; w W ieliczce: 
Bruno Miczyński, apt.; w Zakopanem: Ferd. Tabeau, a p t . w Żywcu: L. Graff, apt.

zalicza kupującym większe m ajątki ziemskie 
i realności miejskie, brakującą do uzupełnienia 
ceny kupna gotówkę pod bardzo przystępnemi 
warunkim i. — Zgłoszenia przyjmuje kanćelarya 
Dra Włodzimierza Krosinskiego, adwokata we 
Lwowie, ul. Kraszewskiego Nr. I, parter, w go­
dzinach popołudniowych od g. 3— 6. 2183 3 3

Dwa sklepy
wraz z mieszkaniami i obszernemi lo- 
kalnośeiami w nowym domu, w miejscu 
kąpielowem i fabrycznem, w najruchli­
wszym punkcie, z a r a z  do wynajęcia.

J e d e n  s l i le p  stosowałby się dla 
Diekarza, rzeźnika, lub składu obuwia; 
d r u g i zaś byłby dla handlu żelaznemi 
towarami, lub handlu towarów miesza­
nych, lub też salon mód kobiecych.

Sklepu żelaznego lub salonu mód nie 
masz w miejscu.

Budynek ten znajduje się w najod­
powiedniej szem miejscu.

Bliższej wiadomości udzieli Andrzej
Szczepański w Ustroniu L. 12, Ślązk 
austryacki, 2223 5 o

ADOLF KAMPEL
w e  L W O W I E ,  u l .  O r o d e o fc a  L .  3 .

a  Fabryka rur cementowych.
^  Reprezentacja austr. 1 ow. akc. i c W k i  
U portland cem6-1*11 15 Szczakowej, Tow. 

akcyj. fabryki wapni, hydraulicznego 
KVIt?nleutgeben.

Skład rur betonowych i posadzek cemen­
towych własnegu wyrobu, oraz portland 
cementu wapna hydraulicznego, wapna 
ska listego, giPsu . ceffleł \ U>'t ognio­
trwałych asfaltowej papy dachowej, as­
faltowych płyt izolacyjnych posadzek i 
rn S7ti inffutowych dla kloak kanałów 
i wodociągów, dac 5wek łupku, nasad 
i  płyt kominowych — wogóle wszelkich 

materyałów budowlanych.

p r z e d s i ę b i o r s t w o
wszelkich robót betonowych i kanali­
zacyjnych , oraz układania  po ,«,dzek zacyjn j ,. kryci d %^ i ó v r  977 32 52

T e l e f o n  Nr. 460.

In te r e s u ją c ą  n o w o śc ią  jest nowy sztuczny 
materyał opałowy

s  „ h e k l a
odznaczony dużym medalem srebrrym na 

W ystawie przyr.-lekar. w Krakowie, 
n a j l e p s t a  1 n a jta ń s z a  p o d p a łk a  św ia ta

fabryki J. Miętta, S. Bandrowski i Sp. 
w Ludwinowie pod Krakowem.

Patenta: austryacki Nr. 3.184 węgierski Nr. 
14 895 niemiecki Nr. 105.196, oraz inne euro­

pejskie.
M ateriał ten podpala węgle i  koks w każ­

dego rodzaju piecach bezpiecznie, wy godnie, 
pr“ dkn i pewnie, bez użycia osobno drzewa. 

K e z n l ia t  n a d z w y c z a jn y .
Tańszy °d drzewa i w ęg la , pół kilograma 

teuo materyału ogrzewa piec ż«lazny średniej 
wielkości w 10-ciu minutach, bez dodama do 
tego w ęgli lub drzewa, nie sprawiając ża-

d“ l T  dekagramów wystarcza do podpalenia 
n a jg o r s z y c h  w ę g l i  w piecu.

Kilka kawałków „H ekli“ rzuconych pod bla­
chę kuchenną rozgrzewa ją  w paru minutach 
do czerwoności, przeto nadzwyczaj dogodnym 
jest środkiem do przygotowania naprzędce her­
baty, kawy, sznycla, rozbratla i t. d.

„H ekla“ jest du nabycia n pp. J. Erkera ńl. 
Szewska, Tarnawskiego ul. Sławkowska, Stan. 
Szczygielskiego ul. Stolarska, Józefy Laszkie- 
wicz ul. Fiorya.iska oraz w składach węgli, 
nafty i innych sklepikach; w  Podgórzu w skle­
pie Kałędkiewicza.

Jamówienia większe przyjm uje Skład nafty 
w K rakow ie, Kleparz 18. Zamówienia z pro- 
wincyi uprasza się nadsyłać wprost do fabryki 
w Ludwinowie, poczta PodgO ze. 1873 10 20

Z M IA N A  LO K A LU .

u
Łotti Korali

przeniesiony z ul. Grodzkiej 31, na 
P ła c  11 11 . Ś w iętych  11 , 

ma gotową garderobę dziecięcą dla 
chłopców i panienek, jak  również: 
k a p e lu s z e  oraz b lu zy  d la  d a m  
je d w a b n e , w e łn ia n e  oraz b a ty ­
sto w e  m a ty n k i i k o s ty u m y  po 
nader niskich cenach. — Przyjm uje 
wszelkie zamówienia. 1852 10 12

Herbata z  Brodów! •  Od dawien dawna ze swej dob-oci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
zbioru majowego, poleca handel

0.
0  <

•fi

■

.  A .d L a < x i ) .o  w i c z a
21 10 o

. złr. 1.40

W  Brodaoh na pograniczu rosyjskiem
1 funt .,Familijnej" bardzo dobrej 
1 funt „M eu.ige de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem „pakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów" . najlepszych herbat kwiatowych . l '2 o  
Grzyby suszone rosyjskie, póki zapas starczy, kilo . . 3 50

M. Niemetz

>5
9
U
0
•
9

U
9

Kraków, Sukiennice 30,
od strony ratusza,

(Magazyn założony w r  1873)

ft

•0

o
d  poleca Szanownej Publicznuści swój

za k ła d  op tyczn o-m ech an i czny.
Okulary, ćwikiery i lornetki damskie w wielkim wyborze, dobiera 

osobiście lub według wszelkich recept lekarskich bez podwyższenia cen.
Utrzymuję szk>y kryształowe i diafragmowe, polecone przez naj­

słynniejszych okulistów.
Skład c i e p ł o m i e r z y  lekarskich, pokojowych za okna i t. p.
Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonków elektrycznych.
Skład arystonów i szkatułek samogp&jących 

około 700 melodyj, od 14 złr. wzwyż.
Grafofony Collumbia i walce.

Skład a p & ra tów  fo t o g r a f io z n y c h , klisz i chemikaliów, jedy­
nie najtaniej według oryginalnych cen fabrycznych. i 966 15 25

Ciemnia fabryczne gratis do dyspozycyi.
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Odznaczenie medalem złotym na w ys taw ie  przyrod.-lekarskiej
w  Krakowie 1900 r.
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w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  2 5 ,
poieca swoje

znane z dobroci Wina Wyspiańskie białe i czerwone 
Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką, 

K o n i a k i  i W i n a  s z a m p a ń s k i e  węgierskie,
oraz 1931 17 0

$  znakomitą oryginalną H E R B A T Ę  chińską.
W ysyłka na prowincyc transito.

C e n n i k i  f r a n c o  i  b e z p ł a t n i e .
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11 Z 11
jest hem piw em , które w całym świecie zyskało sławę wskutek 
swego wybornego smaku i swej zawartości. Publiczność znając 
zalety tego piwa, nazywa je krótko ,.pilzneńskiem.“

Gdy atoli w ostatnich czasach pp.
Goldstein, ul. Zielona,
Klimek, Rynek,
Weiman, hotel Metropole,
Majewski, hotel pod Różą,

powyżej wymienionego piwa N I E  P O S I A D A J Ą ,  
mamy zaszczyt niniejszem zw rócić uwagę P. T . Publiczności, że 
podawane piw0> w lokalach powyżej wymienionych Pa- 
now, m e  jest tein sławnem pilzneńskiem piwem,
lecz jestto wyrób now ego, dopiero przed kilku laty założonego 
w Pilznie browaru.

Jedynie w interesie P. T. Publiczności zniewoleni jesteśmy 
podać powyższy fakt do ogólnej w iadom ości, tem bardziej, że 
w niektórych wymienionych lokalach podają i sprzedają inne piwo 
pod naszą marką i starą nazwą. W skutek tego P- T. Publiczność 
łatwo może być Wprowadzoną w błąd, sądząc, że w powyższych 
lokalach tegosamego dostanie piwa, co w handlach:

A. Haw ełki,
JT. W eutzla,
•Nfi Wójcikiewicza, kawiarnia,
O r a u d  H o t e l u ,
M otela Saskim,
L e ś i i i o w s k i e g o ,  ul. Karmelicka, 

gdzie nasze piwo tj. o r y g i n a l n e  z  b r o w a r u  
m i e s z c z a ń s k i  e g o  w Pilznie podawanem bywa.

Prosimy przeto naszych P. T. Zwolenników, by raczyli żądać 
przy zamówieniach piwa 2194 3 3

P i l z n e u s k i e g o  o r y g i n a l n e g o  „ X J r q n e l l “  
lub P i l z n e ń s k i e g o  z  m i e s z c z a ń s k i e g o  b r o w a r u .

Browar mieszczański w  Pilznie zał. w  r. 1342.
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Zastępstwo dla Krakowa i zachodniej Galicyi posiada 
firm a l RIPPER, Kraków, ulica św. lana Kr. 5.



8 Nr. 276. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 2 Grudnia 1900.

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży
Filia,: ul. Szewska Np. 2 -  Fabryka;

A M i r i # i a i i i i n 7  \ k i  l / i * n t i A i a n A  poleca wszelkie rękawiczki sezonowe, oraz paski damskie, 
.  m i T K I C W I L Z  W  m  d K U W i r ,  pugilaresy, szelki, podwiązki itd. 1857 20 30

Pe r fumer ya  i p r z y b o r y  toaletowe.

pod 
fi^ma
ul. Mostowa Nr. 4.

Ul. Wiślna 10 N »  M ik o ła jk i !  Ul. Wiślna 10.
Księgarnia nakładowa

J. M. Himmelblaua w Krakowie,
poleca własne wydawuicrwa dla dzieci: 

A B C  p o g lą d o w e  z kolor, obrazkami. 50 ct. 
G lii)« k ie g o . Poglądowe opisy przedmiotów 

z kolor, obraz 80 ct.
G r a b o w s k i e j .  Szczęśliwe dziatki z kolor.

obraz. 80 ct.
J a c h o w ic za . Bajki z illustracyam i Kossaka, 

o jr , 1 złr.
M e d a ie r y a  z kolor, obrazkami, 80 ct. 
N a jm ils z a  k s ią ż e c z k a , parawanik na dy- 

kturze. 40 ct.
N ow y Z w ierzy n ie c  kolor, obrazk. 35 ct. 
Zabaw y w w o ln e j c b w ilc e  . wierszyki 

z kolor, obrazkami. 1 złr.
Oprócz -tego poleca k s ią ż k i  d la  d zieci 

z kol. obraz, i wierszyk od 12 ct. począwszy, 
oraz i stosowne dla m łodzieży własnego na­
kładu. Na żądanie wysyła spis tychże opłatnie. 
Zamówienia najdogodniej przesyłać za przeka 
zem pocztowym. 2273 1 2

01- on noftm inr v bardzo dobrej czę- 
uM uy M l l U W j  ści miasta, do sprze­
dania. — Wiadomość przy ul. L e n a r ­
t o w i c z a  pod Nr. 2282 i 3

htuityinw od pr~r.<zło 40 lot

Fabryka pierników miodowych
KASPRA MOLĘCKIEGO _

w  K r a k o i c i e ,  u l i c a  I ir a <  k a  L .  •>
poleca

w najlepszych gatunkach, tylko w y ł ą c z n i c  
z miodu wyrabiane p iern ik i, im. sztuki i na 

wage. w wielkim wyborze.
Rów nież poleca P. T. Publiczuośei n a  św . 

M ik o ła ja  i B o że  N a r o d z e n ie : Mikołaje. 
Hffury i rozmaite ozdoby na drzewko.

W szelkie zamówienia przyjm uje się i wyko­
nuje na czas oznaczony. 2285 1 3

nienabvł wystawie 
paryskiej,K t  A  paryskiej,
ją  oglądać w Bhotopla- 
sticum  pary łk iem  przy 

ul. Brackiej Ł. 5 ua dole, w natural. wielkości 
i barwach tak. jak gdyby był tam na miejscu. 
W stęp 20 c t .  dz ieci, u czn iow ie  i w ojsk , do

sierżan ta  10 ct.
Otwarte codziennie od godz. lOej do 12ej i od 

godz. 2ej do lOej wieczór. 2287

Obecnie II. część wystawy, pię­
kniejsza jeszcze od pierwszej.

Z POWODU

Wyprzedaży na Gwiazdę
p o le c a 2275 1 0

Magazyn
kgnfekcyi damskiej

■ f i l t a l j
w Krakowie, Rynek główny 45, 

linia A —B, I. p.,

żakiety, saki, peleryny, rotundy 
i futra w wielkim wyborze i po 

znacznie zniżonych cenach.

R e im  i S p ó łk a , K r a k ó w , Rynek gl. Linia A-B polecają śD 
po cenacli najumiarkowańszych.

NA DRZEW KO!
^  Dekoracye kompletne do ubrania całego drzewka 

od koron 2 do 12 Kr.
DEKORACJE i OZDOBY z „lam ety1, (włos aniołów)!jszkła. 

papieru, waty i żelatyny.
Szklane perły, kule, trąbki, dzwonki, sople lodowe.

• •  Aniołki na drzewko, Lampiony, Szopki i Stajenki •  •  
Pozłótkę srebrną i złoną, Dyamentyną i śnieg błyszczący. 

Girlandy złote, srebrne i kolorowe »  Lichtarzyki ozdobne 
i zwykłe »  Przyrządy do zaświecania i gaszenia.

NA GW IAZDKĘ ?

Kotwiczne skrzynki budowlane i zabawki do układania 
(Łamigłówki) z fabryki F. A. Richtera i Spółki. 

Zabawki gumowe dla dzieci o o  Piłki gumowe salonowe 
Przyrządy pokojowe do gimnastyki.

Kasetki kompletne do malowań olejnych i akwarelowych, na 
terakocie, porcelanie, drzewie, aksamicie i do napryskiwania. 
Wszelkie Przybory i kompletne kasetki do robót piłeczko- 
wych »  Aparaty do wypalania na drzewie i wzorki do 
tychże. St Przedmioty z drzewa, terakoty i porcelany do 

°  •  •  •  malowania. •  •  • o

Mydła kwiatowe najlepszej jako­
ści karton zawierający 6 sztuk 

—  Kr. 1.10.

$ Jako Podarek! Mydlą i perfumy ^
^ w eleganckich i bogato wyposażonych kasetkach po rozmaitych cenach. ^ 

____________________________ Wszelkie inne artykuły i Przybory toaletowe. _____

Perfumy i mydła francuskie, an­
gielskie, niemieckie i krajowe “

211 N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R !  P  U  Z  O  N O W O Ś C I !

PERFUMERYA ZENO & CO.
NADWORNI DOSTAWCY,

Wieden, I., Graben Nr 7,
słynny dom dla francuskich , angielskich i niemieckich oiyginalnych

perfum i osobliwości, 
polecają kasetki skórkowe i pluszowe z grzebykami, perfumami 

i do pielęgnowania paznogei (manicure), 
jakoteż wielki wybór szczotek, grzebieni, szczoteczek do zębów i do 

paznokc’ W każdym g-Tanku.
WT Jako osobliuose domu poleca firma swą sł.ynną 
i znaną jako wyborną Eau de Cologne Zeno 

po K. 1-— , 2 - -^ ,A - — , 8-— , 14-—  i 16-—  K. 2277 i s '

NOWO OTW ORZONY
osobliwy skład 
Tryesteńskie; fabryki

© * *
i

w Krakowie, ul. Szewska 1.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawieiająca części składowe chemiczne, jak:

W oda Bilińska
wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To­

warzystwa lekarskiego.
Używaną byw >, w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla L w o w a  w aptece
J. wewiorakiego. K Rząca j chmurski w Krakowie,

82 26 0 właściciele fabryki wód mineralnych.

R. DITMAR
w fi rakowie, Rynek 13,

f L  POLECA:

Lam py wszelkiego rodzaju, latar­
nie, lichtarze, pająki, kandela­

bry i  wyroby majolikowe;

v  e ^ .. NIEDOŚCIGNIONE

i W tanim Abpie chrześcijańskim 
i J i l o ś c i K t ó
| w Krakowie, ul. Mikołajska 1, !
i nabyć można
| po zniżonych cenach 
I z okazyi nadchodzących św ią t ! 
| Bożego Narodzenia
! w ie l e

| o f l i o f f i e i l n i c l  a r ty k u łó w
| jako podarki

|| „na gwiazdkę “

są świeżo w ynalezione, na powszechnej wystawie w Ghicago 
odznaczone

oryg. zegarki z amerykańskiego zło ta plaque
Remont. - Savon (odskakująca koperta) i 3 koperty ze ztota 
plaąnś z wy bomem antymagnet. wnętrzem precyzyjnem , ure­
gulowane na sekundę i ze świeżo patentowan. wewnętrznym 
regulatorem skazówek. Zegarków tych dla ich wspaniałego 
w ykonania , obfitych artystycznych rycin (są i gładkie w na­
pasie) nawet znawcy nie mogą rozróżnić od prawdziwie z ło ­
ty ch  1 idnie piękne cyzelowane koperty pozostają na zaw sze 
bezw arunkow o niezm lenionem l, a za dobry chód daje się na 

piśmie trzechletnie poręczenie.
=  Ceną tylko 6  z łr .-------

Stosowny do tego la ń o u h z o k  z e  z ł o t a  p la c fu ó  z ł r .  1*50. 
Do każdego zegarka za darmo skórzany futeralik.

Do nabycia tylko przez skład główny: A lfre d  FISCH E R .
W IE D E Ń , A d le r g a n s e  N r. 1 0 . 2268 1 5

W ysyłka  za zaliczką. — Za niestosowne zwrot pieniędzy.

PIECE
naftowe „Calorifhres Ditmar", nie 
dymiące, do ogrzewania pokoi, przed­
pokoi. sionek, piwnic, wychodków itp.

salonową i prawdziwą amerykańską 
(od 5ciu litrów wzwyż z odstawą do 
domu), w abonamenoie jak zwykle 

taniej.
W y s y ł k i  n a  p r o w i n c y ę  w beczkach, balonach szklanych 
lub cynkowych, uskuteczniam do każdej stacyi kolejowej co

wtorki i piątki. 1885 11 25

Pierza gęsiego
■/, kilo tylko 60 ct. —  Zupełnie świe- 
:ych . za co się ręczy, szarych pierzy 
lesicn. ręka d artych , 1 fmR D 2 kilo)
iylko 60 ct.. takirhże w lepszym ga­
tunku tylko 70 ct. —  wysyła pocztą na 
próbą po lo  funt. (5 klg.) za zaliczką 
I. K rasa, handel pierzy w Snuchowie 
pod Pragą. Wymiana dozwolona. 2286

fPrusi o adres niem iecki'.

Murka orlironna: Kotw ica
L1HIMEHT CAPS. COMP.

zRICnTERA apteki w PRADl:,
uznano ogólnie jakn najdoskonal­
sze bóle uśmierzające nacieranie,
je st  w  w szystk ich  aptekach  po 
cen ie  80  szel., Kr. 1.40 i po 2 Kr. 
do nabycia .

P rzy  kupnie tego  w szęd zie  u lu ­
bionego środka  d o m ow eg o  należv 
] irz "jm o w a ć  ty lk o  oryg in a ln e  bu ­
te lk i w  pudełkach  z naszą m ar­
ką och ron n ą  ,.k o tw icą "  2 'apteki 
R i h t - r a .  w tenczas m ożna b y ć  
pew rij m. że s ię  o trzy m a ło  prepa­
rat o ryg in a ln y .

A p t e k a  R i c h t e r a  p o d  
„ z ł o t y m  l w e m "

w  P r a d z e ,  I. ulica Elżbiety 5.

W yciąg 2ł cennika firmy

l i ,  TL, łań®
Szczególnie godne polecenia przedmioty:

Elegancka bluzka óamska
(Nr. 608) 

z niepelznącego mo­
dnego barchanu, naj­
lepszej jakości z cie­
mnym maeyn'.rskim 
kołnierzem i koron­

kowym brzegiem

H lu z k i
w e w sze lk ich  w ykon an iach .

Koszule męskie
z gładkim gorsem,

z dobrego szyfonu, 
jakość A . złr. 1'30 

„  B . „ 1-75
Koszula z falbankami
z najlepsz. szyfonu 

złr. I SO. 
Kos/a1? haftowana 

bar. piękna złr. 2'25. 
Kożznle no one 

z kolorow szlakami, z fałdowanem 
___________ gorsem złr. 150.

2278 1 15

Próbna 
ze Itorohowego 
katalcHu mebli.

Stfflek konlmrenc.
z jednolicie -giętego 
drzewa i z wytłacza- 

nem siedzeniem. 
T r w a ł y  i p i ę k n y !  

1 stołek złr. 2 50
3 „ 7-20
6 „ 1 4 -

12 „ „ 2 6 - -

S P O D N I E
jesienne i zimowe, z dobrych, 
trwałych materyałów. piękny 

krój.
modnego szewiotu . . złr. 2 5 0
styryjskiego pakłaku
(lo d e n u ).............................
czesanki (kamgarnu) . 
bardzo dobrej czesanki 
czarnego tonkingu . .
angielskiej skorki . .

4 — 
4-50 
7'50 
5’ — 
3 50

terania dla c t ł o p w
w wieku od 10— 16 lat: 
Szerokość w piersiach 

68— 80 cm.
Długość spodni 

85— 100 cm. 
z modnego sze­

wiotu . . złr. 3'ó0
z pakłaku (lo ­

denu) . . „ 8 ‘ 
z bar. dobrego 

szewiotu lub 
czesanki . „ U"

mr Pora 1900 r. T PP  
„Melba1' m aterye na suknie 

damskie.
Bardzo wspaniała i modna mate- 
rya jesienna o głównych barwach: 
bordo, niebieskiej tegetthof, szare j, 
zielonej, brunatnej i drap. z mo- 
dnemi, czarnemi deseniami, 85 cm. 

szoroka.
Cena za metr 50 ct.

7 metr, na suknię damską złr. 3 25.

Sukienki dla dzieci
do szk o ły , na u licę  1 po domu.

z niepełzn. mod. bar­
chanu, p a c a m i i gu­
ziczkami bardzo pię­

knie ozdobione,
50 cm. dług. z ł . -  70 
60,;,, „ „ — 80 
70 „ „ „ - '9 0
80 -■ r i’ 1
90 „ „ „ L20

100 „ ,. „ 140

Na jesień : zimę!

Modny barchan
w wybornej jakości, 

O o i e p ł y  i t r w a ł y ©  
nie pełznący, za co się ręczy,

61 cm. szeroki, 
m o d n e , p ow abn e d e sen ie ,

Cena za metr 34 ct.
10 metr. na całą suknię złr. 3'20. 

20 metr. resztek złr. 550.

Maszyna do siek an a  mięsa
surowego lub gotowanego i wątroby.
Sieka do w on grubo lub cienko w 

tób prosty.
Bardzo łatwe 

czyszczenie.
Sieka 10 kilo 

na godzinę.
Cena złr. 31 io.

Przyrząd
do rob. kiełbas 

1 złr.

Jutowe 
c t o d n i i i

bardzo 
t r w a l e ,  

z brzegami 
zupełnie

równemi, mocno wiązane, z czerwo- 
nemi lub niebieskiemi szlakami, 
odcinek 10—11 m etrów  złr. 2 90. 

Dywaniki przed łóżka
z pnknem i deseniami .Tacąuard. 

__________Cena pary 8(J ct.

Zegarek remontoai
z prawdziwego 13-ej próby srebra, 

z grubą kopertą, złr. 6 ’50'
0  3 koper., z wybór, 
wnętrzem, z 15 m bi- 
"  nami, złr. 9’25. 
Niklów, zeg. remontoar 
idący bez naciąg. 12 
godz. złr. 2 20, Idący 
*36 godz. złr. 3'50. 

Złocisty zeg.remontoar 
z 3 kopertami, wyrób 
szwajcarski złr. 5’50.

garnitur iiams!i z modnej flaneli.
składający sie z halki i m ajtek z 
marszcz, wstawką. W yborna jakość. 
Ciepły i trwały i 

fen a  całego 
garnituru 2 złr.

80 ct.
1 hr.lka 

tylko złr. 170.
1* majtki

tylko złr. 130.

Hawelok
Z sierści wielbłąd.

(płaszcz na słotę) 
dla mężczyzn złr. 8 5o 
meprzemakaj. „ 1050 
ze styryjskiego 

lodenu . . „ 12'50
dla pań: 
z sierści w iel­

błądziej . . „ 10 50
dla dziew cząt, stoso­

wnie do wielkości, 
złr.- 5 ’50 do 7 złr.

Wschodnie 
p optyepy.

Najmodniejsze desenie o głów. 
barwach bordo, oliwkowej lub 
niebieskiej tegettlioff, z wscho- 
dniemi prążkami. do 1 okna 

(2 sztuki) złr 3‘30.
K otary koronkowe,

gatunek A do 1 okna złr. 1‘60
B 1 2-50

Serwis stołowy
z dobrej porcelany, z pięk. wzorami 
kwiecistem i i z złoconemi brzegami. 
Cały na 6 osób, razem 26 sztuk

złr. T —
na 12 osób (wszystko podwójnie)

złr. 13'—
Serwis do kaw y

na 6 o s ó b ................................. złr. 3 50
Serwis do herbaty

na 6 o s ó b ....................... złr. 3 75

k a r ty  bardzo pięknie wykonane zawsze nowe wzory z całego św iata , karty kwieciste, rodzajowe i t. d. Zbiory obejm ują także ulubione patentów._ _ 5 . . J    <  « ,n itrrn  Irnrr.7, Widokami k a r ty  p r z e m ia n y , 50 rozmaitych kart z łr . 1 *20. 100 rozm aitych kart 2  z łr .
_______________________________ a lb u m y  z k a r t , w płótno pięknie oprawione, za 100 kart 75 ct., za 200 kart zlr., za 300 kart złr. 125, za 500 kart złr. 1'75.

W y iy łk a  tylko za z&llozaa lub po otrzymania należytośol. Niestosowne wymienia się z wszelką gotowośoią.
Na życzenie zupełny cennik z kilkuset odbitkami wysyła za darmo i opłatnie firma

C e n t r a l  - V e r s a n d t h a u s  E M I L  S T O R C H  w  W i e d n i u ,  V I . ,  M a p i a h i l f e r s t p a s s e  N r .

1862 5 5

D n n n  M lO F Y ll# Q  lubiąca dzieci, zna 
D U I I d  11 SI I I l\ f i ,  jąca język polski — 
poszukuje zaraz umieszczenia do dzieci star­
szych nad 3 lata. Zgłoszenia pod 22M:t przyj­
muje Adm inistracya „N. Reform y." 2283 1 2

Wspaniałe lam. i mestie pierścienie.
Prawdz. 14-kar. złoto ua srebrze platsrowaue, 
każda sztuka przez c. k. urząd cechowana, za 

trwałość 5-letnie poręczenie.

Nr 175 z podobizną 
brylanta złr. 1 '7 5 .

Nr 1 42 z podobizną 
brylauta złr. 1 7 5 .

Nr 22 pierśaień alians 
z szafirem i imitowali, 
brylantem złr. 1"30 .

Nr 117 z imitacyą 
turkusa złr. l-75. '

Nr 191 z podobizną 
brylauta złr. 2 *4 0 .

Nr 18 z imitowan. 
ametyst, złr 2*25.

N aślado wane brylanty tycb pierścieni mają wspa­
niały kształt i ogień, i nawet znawcy nie mogą 
ich rozróżnić od prawdziwych Obrączki ślubne 

po złr. T 2 0 . Skrawek papieru na miarę.
Do nabycia tylko u firmy

Alfred FISCHER
w Wiedmu, I., A d lergasse  10.

W ysyłka za zaliczką. — Za niestosowne zwrot 
pieniędzy. 2269 1 5

Katalog za darmo i opłatnie.

Józefa Ekerowa
w Krakowie, Mały Rynek L. 6,

udziela 2202 4 0
lekcyj tańców

salonowych najnow szych , solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkaniu.

K u r s  tr w a  d o  m a ja .
Łaskawe zgłoszenia przyjm uje każdego czasu. 

Osobne godziny dla Htodzieży szkolnej.

Dla osób słabych
wypróbomB przez letarzy

wyborne s t a r e  koniaki francuskie 
tokajskie, wina węgierskie i greckie, 
znakomitą herbatę Kilo 3‘30, wyborne 
wódki poleca handel 2049 12 16

A. CHOCISZEWSKIEGO
w Krakowie, ul. Kopernika Nr. 20.

tu ż  za wałem kolejowym.

Z a ł o ż o n y  w  r . 1 8 0 6

•  HANDEL WIN
pod firmą ^

J .G ra lew ski#
w  Krakowie, ul. Grodzka, 4 4  ^

^ u trzym u je  na składzie wina \ vę-A  
z g ie rsk ie , nustryackie, francuskie,^  
^ re ń sk ie  i inne, oryginalny Co- 
J g n a c  i' araki francuskie, oraz 

A  wystałą śliwowicę syrmińską i 
A  sprzedaje je w większej lub 
S  mniejszej ilości, po cenach 
”  umiarkowanych.

:
:

{ Składy transitowe dla prowincyi przy ^  
ul. Kanoniczni, L. 20, ul. Brackiej, 1 3 , 9  
9 1 ul- Stolarskiej, 5. 1910 5 10 D

9  Cenniki bezpłatnie. Z

Hu/a Inl/alp na sklepy w Sam_U W d  lU K d lC  borzo w rynku. w 
najlepszem miejscu, z pięknemi wysta­
wami, do wynajęcia. Czynsz niski. 
Droguerya, handel bławatny, galante­
ryjny, drobiazgowy lub bazar mogą tam 
mieć bardzo wielkie powodzenie. Wy­
jaśnień udzieli: Bukowoz/k, Sambor.

2197 5 10

ILIA
* OGRODEM

w Krakowie przy ul. Sobieskiego 
pod Nr. 24 zaraz do wynajęcia.
Bliższych warunków udziela Stan i­
s ław  Długoszewski, c. k. notaryusz 

w Cieszanowie. 22fw

Udzielam gruntownie

Nauki Biichalteryi
pojedynczej i podwójnej, języka 
niemieckiego, korespondencyi kupie­
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
równiei przygotowuję w naj­
krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekeyach nauczyć pię­
knego i szybkiego pisma. i łu  51 o 

H e n r y k  Gotlieb
specyalista kaligrafii i egzaminów, rachmistrz,

Kraków, ni- Dietla 68, II. piętro.

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10).
B.zadca drukami L. K. Górski


